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Każda rocznica pamiętnej 
Konstytucji 3 Maja 1791 r, bu- 
dzi zawsze szereg wspomnień, 
refleksji, Święto 3 Maja nie 
traci nic na swem znaczeniu, 
bedac zawsze Świętem rocznicy 
polskiej myśli, mająeej pchnąć 
bezwładną i szarpaną samowo- 
'ą Polskę czasów rozbiorów ku 
lepszej przyszłości, 

Olbrzymie dzieło naprawy 
ustroju dawnej Rzeczypospoli- 
tej, dzieło, którego zadaniem 
miało być, jeżeli nie zrównanie, 
ło w każdym razie większe us 
prawnienie innych stanów spo 
łeczeństwa polskiego,  zdążało 
ku zaprowadzeniu ładn, porząd 
ku i wzeenienia sił Rzplitej, ©- 


SjCena 35 groszy 


TRZECI MAJA 


Święto Narodowe w Lodzi 
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Miasto z okazji rocznicy Konstytucji przybrało ódświetny wyglad 


Świąteczną szatę przybrało 
nasze miasto wczoraj wieczo- 
rem w wigilję rocznicy konsty- 
tucji 3 Maja. 

Wszystkie gmachy państwo- 
we, urzędy komunalne i lokale 
stowarzyszeń i instytucji spo- 
łecznych zostały odświętnie u- 
dekorowane chorągwiami o bar 
wach narodowych, i 


O godzinie 7 wieczorem głów 
nemi ulicami miasta przeciągnę 
ły przy blaskach pochodni, or- 
kiestry wojskowe i policji, któ- 


trojonej już po pierwszym roz |Te odegrały capstrzyk, 


dorze, a stającej w obliczu na- |" Orkiestrę zatrzyrhywały 
przygotowywanych |na płacach publicznych, 
rzez aneksjonistycznie usposo | wykonały 
hione mocarstwa Rosję, Prusy | szych 


stępiych, 


t Austrię, 


sig 


gdzie 
szereg poważniej- 


utworów muzycznych. 
Koncertom przysłuchiwały się 


Aukcja wojska do 100 tysię- | tłumy publiczności. : 


ty, zniesienie „liberum veto* i 
konfederacji, nietykalność oso- 
bista, dopuszczenie mieszczan, 
zwłaszcza do urzędów, wyż- 
szych stopni w wojsku, prawa 
kupna majątków, 
szlachcie trudnienia się han- 


Późnym wieczorem przybiera 
no i dekorowano domy, wysta» 
wy, balkony i okna. 


Wiele gmachów zdobiły ko. 


dozwolerie | lorowe iluminacje. 


Dzisiejszy obchód 3-majowy 


dlem, a w razie nabycia własno | przedstawia się według ułożo- 
ści miejskiej, poddanie tejże |nego programu obywatelskiego 
szlachty władzom miejskim, po komitetu obchodu uroczystości 
lepszenie losu włościan, zniesie |3 Maja, bardzo imponująco: 
nie instrukcji sejmikowych,| O godzinie 11 przed potu- 
zniesienie ełekcyjności królów |dniem odprawione zostanie w 
-przy utrzymaniu jedynie elek- | kat. św. St. Kostki uroczyste 
cyjności dynastji — oto najważ | nabożeństwo, na którem obec- 
niejsze z postanowień Konsty- |ni będą przedstawiciele władz 
tucji 3 Maja, państwowych,  administracyj- 

Niestety, wielkie dzieło Kon- |nych, samorządowych, wojsko 
stytucji majowej nie mogło być |wych, sądowych, oraz reprezen 
eałkowicie zrealizowane, gdyż |tanci społeczeństwa. 
buta, warcholstwo i umiłowa-| Po nabożeństwie nastąpi uro 
nie złotej wolności szlachty, któ 
ra czuła się ograniczoną w 
swych prawach, pokrzywdzoną, 
doprowadziła do zawiązanią się 
konfederacji targowickiej, odda 
nia pod opiekę „Najjaśniejszej 
aljantki* Katarzyny II, jawnego 
przymierza części warcholskiej 
szłachetczyzny z Rosją. Pe kam 
panji 92 r, po akcesie króla 
do Targowicy Konstytucja Ma- 
jowa zostałą przekreślona. 

Nie zginęła jednakże, jako 
świetny przejaw rozumnej orga 
nizacji państwa i wielkich umy 
słów Jej twórców, będący do- 
wodem umiejętności przewidy- 
wania rozwojąy wypadków. 


Wiadomość tel. 204-39. 


czystość poświęcenia sztandaru 


przysposobienia wojskowego w |czyste 
obecności władz i delegata- mi- |trach i bezpłatne seanse w ki 


nistra oświaty, 


Następnie odbędzie się przed |nej i wojska. 


gmachem kuratorjum defilada 
przed © generałem Małachow 
skim i wojewodą Jaszczołtem. 
W tym czasie odbędą się u- 
roczyste, *nabożeństwa w Świą. 
tyniach wszystkich wyznań. 
Przewidziany jest równieź po 


chód przez ulice miasta. W po | Hallera) — orkiestra 28 pułk 
| chodzie wezmą udział organiza | 9d godz. 15 


cje społeczne i polityczne oraz 
cechy /ze dyka 

| powszechne średnie, 
ogniowa, p. i oddziały 
przysposobienia wojskowego o- 
raz kompanie: oddziałów Stacja 
noówanych w Łodzi. 

Wieczbrem na wszystkich 
placach miejskich przygrywać 
będą orkiestry, a w sałi rady 
miejskiej odbędzie się uroczv- 
ste posiedzenie, na którem oa 
czytana zostanie decyzja komi 
tetu nagrody literackiej, przy- 
znająca prof. Aleksandrow* 


Briicknerowi nagrodę literacką 
m. Łodzi na r. 1930, 


Poddębie 


Pensjonat dla „dzieci 


Anny Minc Holman 


Zgłoszenia od zaraz: W. Pod- 
dębiu willa „Zdrowie“ daw- 
niej p. Janiszewskiej 


na miejscu telef. 181-92 codziennie | 


w godz. 5—7 oprócz niedziel i świąt 


Willi Halina 


st. kol. Żakowice 


do wynajęcia na letnisko 


Własny lasek sosnowy i zagajnik. 


4277 


Pozatem odbędą się dziś uro „oddziału straży od godz. 17 « 


przedstawienia w tea- | 19-ej, 
Na. Wodnym. Rynku — orkie 
noteatrach dla młodzieży szkoł |stra IV oddziału straży ognio- 


wej od godz. 17 — 19. 

Na Bałuckim Rynku koncer 
tować będzie orkiestra VI od 
działu od godz, 17 — 19. 


Akademia w Polskiej 


Orkiestry na placach 


Z okazji święta 3 Maja 
miejscach publicznych koneer 
tować. będą następujące orkie. 
stry: 


w 


Na stadjomie garnizonu (Plar F- 


Dziś, w rocznicę 3 Maja, 
godz. 8 wieeż. w lókalu pol 
skiej Y. M. CJA. przy ul, Piotr 


kowskiej 89 odbędzie się wm 


18. 
W parku ks. Poniatowskiego 


szkoły | orkiestra 31 pułku od godziny |czysia akademja, na którą zło 
straż |17,— 19. 


|żą się: 1] odózyt prof. JK. Tar 
gowskiego p.-t. „Rola Konstyłn 
cji Majowej w dziejach narodu 
polskiego“, 2) występ chóru V 
oddziału łódzkiej straży ognio- 
wej pod batutą p. Charuhy. 
Wejście 


Na Pi, Wołności orkiestra po 
licji od godz. 17 — 19. 


Na PI. Reymonta — orkie 
stra V oddziału straży ognin- 


wej od godz. 17 — 19. 


na akademję dla 


Na Widzewie — orkiestrą X | wszystkich bezpłatne. 


Do sportu 
A gimnastyki 


dokkie i wygodne, 
c oraz trwała 

pege -obuwie” 
Zawsze dóskókbik; 


Ciekawe rozmówki z p. Bartiem 
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mr. 120. 


Oryginalne wynurzenia b. premiera na iemań samo- 
rzadu, minisírów i ich kwalifikacji | 


Jak wiadomo, lwowska rada 
miejska została już dawno roz 
wiązana i władzę sprawuje ko- 
misarz rządowy.. 

Bardzo charakterystyczny 
przebieg konferencji b, premje- 
ra Bartla z delegacją dawnej 
rady miejskiej podaje „Lwow- 
ski Kurjer Poranny*. 

„Delegacja dowiedziała się. że 
bezpośrednim powodem roz- 
wiązania rady miejskiej byłe 
to, iż kiedy p. premjer w sier- 
pniu przyjechał z Warszawy 
do Lwowa, złożyło się tak ja- 
koś niefortunnie, że nikogo z 
prezydjum rady miejskiej na 
dworcu kolejowym nie było, P. 
premjer, wsiadłszy do powozu 
z radcą policyjnym p. K, (dziś 
także już na emeryturze), wy- 
rażał swoje oburzenie ma bru- 
dy i nieporządki w mieście, na 
niewybrukowaną ul. L, Sapie- 
hy i brak chodnika przy ul. 
Nabielaka: „Powiedziałem So- 
bie, dość tego, powróciłem do 
Warszawy i kazałem rade roz- 
wiązać*, 

W dalszym toku rozmowy 
zauważyła delegacja, że pozba- 
wienie miasta tyloletniej auto- 
nomji, mianowanie obcych du- 
chem i działalnością komisarzy, 
przygodne zestawienie rady 
przybocznej, — przyniesie mia 
stu tylko wiele szkody, 

Wtedy to p. premjer podnie- 
eony przerwał: „Tylko dość x 


SPLENDID 


Dziś genjalny 
śpiewak i artysta 


temi kwalifikacjami, Czas naj- 
wyższy, by tych, którzy jako 
działacze chodzą napuszeni w 
glorji i aureoli zasług i pracy 
społecznej odesłać do muzeum, 
na skład, Nam trzeba ludzi no- 
wych i mlodych“, s 

Na zwróconą uwagę, że i p. 
premjer ma już za sobą wiele 
zasług i pracy, a jednak,..—p. 
Bartel odparł: 

„Ja także do muzeum, obec 
nie kończy się kadencja sejmo- 
wa, więcej nie kandyduję, od- 
dam się pracy naukowej i da 
muzeum“, 

— Jest jeszcze jeden zawád 
nie wymagający kwalifikacji, 
p. premjerze — wtrącił p. Suł- 
kowski. Na zapytanie p. Bar- 
tla: „Jaki?* — dr. Sułkowski 
odparł „ministra“, 

„Tak jest, ma pan rację — 
odparł z uśmiechem p. Bartel 


— hy zostać ministrem, na to 
nie trzeba kwalifikacji“, 
+ + é 
W dwa lata później, bo w 


lutym 1930 r., kiedy to dekret 
rozwiązujący radę miejską 


spotkała się w min. spraw we- 
wmętrznych z p. Borkowskim, 
b, woj. lwowskim, który radę 
miejską we Lwowie rozwiązał 
Po przedstawieniu sprawy mia 
Józefskiemu w obecności woje- 
wody Gołuchowskiego, min, Jó- 
zefski w godzinnej prawie mo 
wie odpowiedział, że punkt cięż 
kości tych spraw spoczywa w 
komisjach, a następnie w sef 
mie, 

Delegacja podziękowawszy p. 
ministrowi, udała się z kolei do 
p. premjera. Ten przywitaw- 
szy się z delegatami (wielu z nich 
zna osobiście) odrazu zagadaął. 

„Panowie pewnie 'przycho- 
dzicie w sprawie samorzadu 
lwowskiego za którą to spra- 
wą już od dwuch tygodni lata 
Hipcio Śliwiński, jak kot z pę- 
cherzem. — Poruszył wszelkie 
sfery, nawet Radziwiłła mi tu 
przysłał“, 

Delegacja wyłuszczyła 
swego przybycia: 1) w spra- 
wach samorządowych i orły- 
nacji wyborczej dla Małop?l- 


sel 


z Ski; 2) w sprawie restytucji ra- 


sierpnia 1927 r. został w listo- |dy miejskiej we Lwowie zgod- 
padzie 1929 r, przez najwyższy |nie z orzeczeniem najw. trybu- 
trybunał administracyjny uchy | nału. 


lony, postanowili obywatele m. 


Odnośnie do pierwszej kwe- 


Lwowa, repezentujący rozmai- jStji p. Bartel dał taką odpo- 


te kierunki i zawody wysłać de 
legację do p. min. spraw we 
wnętrznych i premjera Rartla. 
Delegacja na samym wstępie 


Tylko jeszcze 
jeden raz. 


Al Jolson 


wystąpi w wielkim dźwiękowym dramacie p. t. 


Spiewak Jazzhandu 


(KOL NIDREI) 


Tylko jedno przedstawienie. Początek 3.30 pp. 
| Ceny miejsc: zł. 1 i 2— 


WPURUÓREKREZ WE CWCYOKOC RZE WODROĄ 


w kinie „PALACE“ 


Wielki podwójny dwuszlagierowy program Ill 


= 


Venus Pokufująca 


Tragedja dziewczyny z budy jarmarcznej. 


W roli tyt. 


urocza 


Esther Ralston 


<= Ti 


Riff nareszcie sam 


Arcypikantna farsa, w której miłość i dobry 
trunek grają największą rolę. 


wiedź, jak min. Józefski, z tem 
oświadczeniem, iż udało mu się 
na komisji przeprowadzić wnio 
sek, by ordynację wyborczą 
dla Krakowa i Lwowa nadał o- 
sobnem rozporządzeniem p.-pre 
zydent Rzplitej Odnośnie zaś 
do sprawy restytucji rady miej 
skiej, potoczyła się taka dyskn 
sja: i 

P. premjer:  Restytaowanie 
rady miejskiej we Lwowie by- 
łoby  dogodzeniem próżności 
kilku osób. 

P. Sudhoff: A komuż to tak 
zależy na tem, by dogodzić 
swej próżności? 

P. premjer: Daj pan spokój, 
wir kennen unsere Pappenhel- 
mer, 

P. Sudhoff: P. premjer jed- 
nak przyzna, że ludność Lwo- 
wa jest wychowana w zasa- 


wszystko, co we Lwowie jest 
piękne, posiada znamię warto- 
ści kulturalnych i materjal- 
nych, zosłało stworzone pracą 
rządów obywatelskich i właści- 
wie niewiadomo, za co hkara- 
no Lwów rządami komisarski- 
mi. l 

P, premier: No, daj pan spo- 
kój z zasługami obywatelskie- 
mi, rządami... itd. Jeżeli eho- 
dzi o Lwów, to obroniły go ba. 
tiary (tak nazywają we Lwo- 
wie abdartusów — andrusów 
— uwaga Red.). 

B. min. Stesłowicz: W takim 
razie, idąc po myśli p. premje- 
ra, należy oddać rządy nad 
miastem w ręce batiarów? 

P. premier, uśmiechając się: 
Tak, w ręce batiarów, 


P, Demeter: Lwów jednak u- 
pada, popada w długi, obywa- 
teli ogarnia apatja, 


P, premier: Fo nie jest praw- 
dą, nie nie wiem o tem, by 
gmina zaciągałą jakie długi, Ja 
z komisarskich rądów jestem 
zadowolony. Dawniej, kiedy 
przyjeżdżałem do Lwowa, to 
ul. L. Sapiehy nie była wybru- 
kowana. Dziś przyjeżdżam i wi- 
dzę, że jest wybrukowana i ja- 
dąc, mówiłem do żony: Patrz, 
jaki teraz nasz Lwów piękny. 
Jestem przeciwny temu, by we 


Lwowie rządziła jedną kasta, 
pilnując wyłącznie własnych 
interesów. 


P. Sudhoff: P, premjer pe 
wnie ma na myśli mieszczan 
lwowskich, Otóż wyjaśniam p. 
premjerowi, że na 150 radnych 
— mieszczanie mieli 35 manda- 
tów — nie byli zatem kastą rzą 
dzącą. Jeżeli jednak mieli ludzi 
praktycznych i zdolnych a rada 
powierzała im tu i owdzie wy- 
bitniejsze stanowiska, to było 
to tylko z korzyścią dla gminy. 
Co zaś się tyczy interesów 030- 
bistych, to mieszczanie praco- 
wali z ukochaniem dla miasta i 
dla idei samorządu. Osobisty 
ich interes leżał w tem, że pra- 
cując dla miasta, zaniedbywali 
własne swe przedsiębiorstwa i 
kończyli zwyczajnie w przytuł 
ku lub u św, Łazarza. 

P. premjer: Co pan tu mówi 
o mieszczaństwie. Każdy kto 
mieszka w mieście, ma prawo 
nazywać się mieszczaninem. — 
A cóż to ja nie mam prawa? 

P. Sudhoff: Przeciwnie, p. 
premjer ma prawo i jest miesz- 
czaninem i takich mieszczan, 
jak pan, — ludzi nauki — my, 


mieszczanie jaknajwięcej po 
trzebujemy, 

P, premjer: No, ĝe dziękuję 
panu“. 


w 8 


Królewskie 


zaręczyny 


Najstarsza córka króla hiszpańskiego, księżniczką Beatrycze, l 
dach autonomji samorządu, że |ręczyła się z drugim synem księcia Aosty, ks, Haimonem de Spolete, 


«ÓW 


BIAŁY SZATAN 


Już tylko kilka dni dzieli nas od premjery 


. 


KZ SP: 


Hr. 120. 


3.V. — „GŁOS PORANNY — 1930 


Dalsze ulgi podatkowe 


Nowe zarządzenie p. minisira skarbu 


Warsz. koresp, „Głosu Poranne 
go“ (Fr.) telefonuje: 


W myśl ustawy o państwowym 
podatku przemysłowym w terminie 
do dnia 15 maja r, b. płatnicy po- 
winni wpłacić do kas skarbowych 
różnicę między kwotą uiszczonego 
podatku od obrotu za 1929 r. a n- 
stawowemi zaliczkami przepiSane- 
mi za tenże rok, W tym samym ter 
minie powinna phyć również wpłaco 
na zaliczka ua poczet podatku 
przemysłowego od obrotu za I-szy 
kwartał r, b, a wreszcie w dniu 1 


ści połowy państwowego podatku 
dochodowego na 1930 r. 

W ten sposób zbiegły Się termi- 
ny płatności podatków, co wobec 
niepomyślnych stosunków kredy- 
towych w kraju mogło wywołać 
pewne trudności płatnicze, Chcąc 
więc ułatwić płatnikom Spełnienie 
obowiązku wpłacenia wymienio- 
nych wyżej należności podatko- 
wych bez zbytniego przeciążenia, 
p. minister skarbu zarządził, aby 
różnicę pomiędzy kwotą wymie- 
rzonego podatku przemysłowego 


maja r, b, przypada termin aka | 


od obrotu za 1929 rok a ustawowe 
mi zaliczkami — wpłacano bez 
ustawowych kar I odsetek za odro 
czenie — w dwuch równych ratach 
płatnych: 1-3za do 15 maja, 2-ga 
do dn, 15 czerwca włącznie, 


Równocześnie przesunięte zosta. 
ły terminy płatności: 1-ej zaliczki 
kwartalnej z dn. 15 lipca r. b, i 2-ej 
zaliczki kwartalnej z dn. 15 lipca 
na 15 sierpnia r, b, włącznie, 


Do powyższych terminów 14- 
dniowy termin ulgowy nie ma za- 
stosowania, 4lskra) 


skradzioną w Berlinie hiżuterję 


odnalazła policja warszawska i ujęła sprawców kradzieży 


WARSZAWA, 2.5. (PAT) 
Dnia 23 kwietnia r. b, z mieszkania 
Maksa i Herty Frenkel przy ul. 
Fohenzollerstr, nr, 12 w Berlinie 
dokonano kradzieży biżuterji, war- 
tości 315 tysięcy marek, aSsekuro- 
wanej na 140 tys. marek niemiec- 
kich, Po dokonaniu kradzieży 
wiegła gospodyni Frenklów, nieja- 
ka Fryda Rothe, urodzona 19 lu- 
lego 1906 roku. 25 kwietnia r, b. 
prezyüjum policji w Berlinie nada. 
ło radjotelegram do centrali służby 
śledczej w Warszawie, podający 
wyszczególnienie Skradzionej bl. 
żuterji, 


Dnia 28 kwietnia r, b. warSzaw- 
iki urząd śledczy otrzymał wiado- 
mość, że w Warszawie przebywa 
jakaś kobieta i dwuch mężczyzn, 
którzy przyjechali z zzgraniey I po. 
siadają większą ilość biżuterii, nle 
mogat jej Sprzedać ze względu na 
wysoką wartość, Nadto otrzymano 
dalsze wiadomości, że wyżej wska 
zana trójka ma zamiar wyjechać 
1 maja do Belgjł, a stamdąd do U- 
rugwaju, 


Urząd śledczy otrzymał z centra 
Å siużby śledczej fotografje nieja- 
kich Rylczesa Władysława i Kon- 
kekiego Brunona, przypuszczal- 
ych wspólników kradzieży, 


W dniu 29 kwietnia r, b. uzyska 
ho ponadto informacje, że sprawcy 
kradzieży, a mianowicie mężczyź- 
ni mieszkają w jednym z hotelów 


warszawskich, a kobieta gdzieś na |" 


Dzikiej, 


Ponieważ jednak nie byli oni mel 
TERE TOS A EE EM 


Naprzód podwyżkac!a 
a potem ratyfikacja 
traktatu 
BERLIN, 2 maja. (Pat) 
Urzędowo donoszą, że gabinet 
Rzeszy na posiedzeniu dzisiej. 
szem przyjał projekt ustawy © 


polsko - niemieckiej umowie 
gospodarczej. 
Projekt został niezwłocznie 


przekazany radzie państwa Rze- 
Szy 


Amhasador amery- 


kański 
przyjeżdża do Polski 
21 b. m. 
Warszawski kor. 
rannego (Fr.) telefonuje: 
Ambasadop amerykański 
przy rządzie nolskim p, Willys 
przyjeżdża do stolicy dnia 21 
b, m 


„Głosu Po- | 


— | dowani trudno było uStalić ich do- 


kładny adres, 


Następnego dnia otrzymano wia- 
domość, że jeden z tych osobników 
będzie na przedstawieniu w teatrze 
żydowskim im, Kamińskiego, Po 
zakończeniu przedstawienia patrol 
służby śledczej pod kierownictwem 
oficera dokonaj sprawdzenia do- 
kumentów osób wychodzących z 
teatru Kamińskiego, Zatrzymany 
został wówczas niejaki Azroel 
Chaim Bekier, handlarz drzewem, 
legitymujący się paszportem zagra 
nicznym, wydanym przez konsulat 
polski w Berlinie, Bekier oświad. 
czył, że przybył Sam jeden z Bon, 
w Sprawach handlowych i że miesz 
ka w hotelu „Imfperjal*, Marszał. 
kowSska 121 od 24 kwietnia 1930 
toku. i : 

Udawszy się do hotelu, wywia- 
dowcy zastali tam śpiącego osobni 
ka, który podał Się za obywatela 
austrjackiego i wylegitymował się 
paszportem wydanym przez konsti- 
lat austrjacki w Berlinie na nazwl- 
sko Salomona StraSmana, 

Na podstawie posiadanej foto- 
giafji na nazwisko Ryfczesa Wia- 
dySiawa dopatrzono się podobień- 
stwa ze Sirasmanem, a wobec tego, 
że i on nie był meldowany i posia- 
dat taką samą wizę, jak Bekier — 
zatrzymano go, 


W międzyczasie na Dzikiej 73 
zatrzymano niemkę, która podała 


ZWT SEN PETET ZEE U ETAN 


sję za Frydę Rothe, Rothe począt 
kowo nie przyznała się do niczego, 
łecz w czasie przesłuchania w urzę 
dzie śledczym zeznała, że kradzie- 
ży dokonała ona i oddała całą biżu 
terję swojemu narzeczonemu, Sa. 
lomonowi Strasmanowi, 

Strasman zdołał spieniężyć jedy- 
nie broszkę za 600 dolarów i jeden 
ze skradzionych kolczyków, 

Według intormacji urzędu śled. 
czego Fryda Rothe miała być wy- 
wieziona do Belgji, a następnie do 
Urugwaju, gdyby Stała się niewy- 
godna dla swego narzeczonego 
Strasmana, 


Maryslai Frania 
rozpoczynają teraz 
ożywioną Fozmowę, 


O czem? 
Zwróćcie uwogę na 
następne ogłoszenia, 


ti 


ść 


Skazanie harcerzy niemieckich 


za zdradę tajemnic i nielegalne przekroczenie granicy 
BYDGOSZCZ, 2.5, (PAT) — Dziś żony Karol Burow uwolniony zo- 


o godz, 3-ej nad ranem zapadł tu 
wyrok w procesie przeciwko. kie- 
rownikom i organizatorom harcer. 
stwa niemieckiego w Polsce, Mocą 
tego wyroku dr. Walter Burchardt, 
profesor gimnazjum w Poznaniu 
został Skazany na rok więzienia; 
Fryderyk Mielke, urzędnik nie- 
mieckiego sejmu w Bydgoszczy na 
3 miesiące więzienia oraz zapłace- 
nie grzywny 1200 zł; Henryk 
Preuss, elektromonter z Bydgosz- 
czy na trzy miesiące więzienia oraz 
apłacenie 800 zł, grzywny; oskar- 


stał od winy i kary, 

WszyScy zasądzeni oskarżeni 
byli ò to, że w r. 1926 i 1929 zało 
żyli oraz kierowali  orgdnicjami 
Pfadfinderbund w Bydgoszczy i 
Deutsche Jungenschatt w Pozna 
niu, Istnienie tych organizacji oraz 
ich cele trzymane były w tajemnicy 
przed polSkiemi władzami państwo 
wemi, Dalej o to, że w r, 1928 sta. 
rali się nielegalną drogą otrzymać 
wiadomości, które ze względu na 
bezpieczeństwo państwa polskiego 
powinny byłyby być trzymane w 


Waiki © puhar Davisa 


Polska — Rumumja 1:1 
Mishu bije M, Stolarowa. — Tłoczyński zwycięża Poulieffa 


(Od specjalnego wysłannika „Głosu Porannego“) 


Wczoraj rozpoczął się w War 
szawie na kortach „Legji* mecz 
|tennisowy między Polską a Ru- 
munją o pukar Davisa. 

W pierwszem spotkaniu Mis- 
ku zwyciężył mistrzą Polski Ma 
ksa Stołarowa 6:38, 4:6, 6:1, Gra 
najlepszego tennisisty rumu 
skiego Misbu była ostra i ta- 
ktycznie bez zarzutu, choć nie 
miłą dła oka, Gra on krótkiemi 
piikami. mocno ścięfemi i świet 
nie plasowanemi. Stolarow po- | 
czątkowo trzymaj się dobrze, a 
nawet po oswojeniu Się z grą 
rumuna przeważał 1 wygra 
dość łatwo seta, a w trzecim 
bronił się zażarcie, Dopiero po 
przerwie opadł w formie i prze 
grał czwartego decydującego se | 
ta zupełnie łatwo, 


Walka między Tłoczyńskim 


| 


i Poulieffem toczyła się syste- 
mem długich ostrych piłek z 
końca kortu, Tłoczyński zwycię 
żył dzięki lepszej kondycji fi- 


zycznej i szybszemu startowi do Ig 


piiki, bo taktycznie i plasowa- 
niem rumun bodaj był lepszy 
od Tłoczyńskiego. Wynik wal- 
ki 6:8, 7:5, 6:4 dla Tioczyńskie- 
UA 


W ten sposób pierwszy dzień 
meczu skończył się wynikiem 
reraisowym 1:1, Warto zazn 
czyć, że zdobyty przez Tłoczyń 
skiego w dniu wczorajszym 
punkt dlą Polski jest wogóle 
pierwszym punktem, jaki Pol- 
ska zdobyła w walkach o puhar 
Davisa ed cezaSu przystopienia 
do tych rozgrywek, to znaczy 
od 6 lał 


Japonia—Węgry 2:0 


BUDAPESZT, 2 mają (Telę- 


jgram własny „Głosu Poranne: 
"« 


o") — 

Dziś, w pierwszym dniu roz 
grywek o puhar Davisa między 
Japonją a Węgrami obie gry 
pojedyńcze wygrali japończycy 
zdobywając dla siebie dwa cen- 
ne punkty. 


Ausfralja—Szwaj- 
carja 2:0 


ZURYCH, 2 maja. (Telegram 
własny „Gł. Porannego“) — 

W odbywającym się tu me- 
czu tennisowym o puhar Davi- 
sa między Ausiralją i Szwajca. 
rją pierwszego dnią obie gry 
wygrała Australja i prowadzi 
w stosunku 2:0 


tajemnicy, Pozatem w r. 1928 prze: 
szło 15 członków Pfadfinderbund 
przedostało się przy wydatnej po- 
mocy skazanych przez granicę do 
Niemiec drogą nielegalną przez 
Gdańsk bez paszportu, Jako oko- 
liczność łagodzącą Sąd uwzględnił 
fakt, ze Skazani dotychczas nie 
byli karani i że państwo nie po- 
niosło na tle ich przestępstw Szko. 
dy. Obrońcy w Imieniu oskarżonych 
wnieśli zażalenie nieważności, Róż 
prawy odbywały Się przez caly 
czas przy drzwiach zamkniętych, 
Na rozprawę przybył Specjalnie 
% Londynu jeden z organizatorów 
harcestwa angielskiego p, Allan 
Collingridge, 


I lewica i prawica 


domaga się sesji nade 
zwyczajnej sejmu 

Warsz. kor. „Głosu Poranne 
go* (Fr.) telefonuje: 

W dniu wczorajszym w gma- 
chu sejmu obradował pod prze- 
wodnictwem posła Rybarskie» 
go klub narodowy, Przyjęto re- 
zolucję, w której klub podkre: 
śla konieczność zwołania nad- 
zwyczajnej sesji sejmu dla za” 
łatwickia ustawy podatkowej, 
kredytów dodatkowych za rok 
1929 . 30. Ponadto klub wyra- 
ża przekonanie, że sesją nade 
zwyczfjna przyczyni się do wy 
jaśnienia niesłychanie skompli: 
kowanej i mętnej sytuacji poli: 
tyeznej. 


s m 


W przyszłym tygodniu to 
czyć się będą w dalszym ciągu 
między stronnictwami chłop 
skiemi narady eo do utworze» 
nia wspólnego bloku, 

Wniosek o zwołanie sesji nad 
zwyczajnej sejmu bedzie praw- 
dopodobnie przedłożony Prezy 
dentowi Rzplitej 5 Inb 6 b, m 


4 
Wo ostalnim numerze 
W ostatnim namerze .,Wiado- 
mości literackich ukazał się 


który poniżej 
podajeray w całości: 

Dzieje skromnej maszynki e- 
fektrycznej są, doprawdy, cie- 
kawsze od historji walk o suk- 
cesję hiszpańską i byłyby świet 


świeży artykuł, 


nvm — a nawet wesołym — 
tematem do rozprawy doktor- 
skiej. 

Mówię — oczywiście o kine- 
matografie. 

Podobno lat temu  pięćdzie- 


siat pewien koniarz amerykań- 
ski roztrząsał z przyjaciółmi do 
niosłą kwestję: czy jest taki 
moment, w którym ewałująca 
szkapa ma wszystkie cztery no 
gi „w powietrzu?“ 

Jedni mówili, że tak, inni, że 
nie, 

Zajął się tą sprawą pomysło- 
„Vy, dzielny człowiek. E. J. 
Muybridge. Za pieriiądze owego 
koniarza nabył 24 aparaty foto 


graficzne, ustawił je jeden za 
drugim w szopie wzdłuż toru, 
obmyślił sprytne kontakty €- 


Jektryczne i galopujący rumak 
„sam się zdejmował? w róż- 
nych pozach, jak my dzisiaj w 
fotomatonie. 

Muybridge stworzył właściwe 
kino. utrwalił ruch na kliszach. 

Datsze ulepszenia i wynałaz- 
ki opierają się na wyraźnym 
błedzie naszego biednego oka 
ludzkiego: siatkówka zatrzy- 
muje obraz przez ułamek se- 
kundy i jeżeli jej podrzucić 
szybko kilkanaście zdjęć, widzi 
konia w pełnym galopie. Po- 
dobno pies nie uznaje kinema 


tayrafft. "Ma inne nerwy. inną 
reakcję optyczną, nie podlega 
złudzeniom. 


Vierwsze filmy pokazywano 
za moich lat dziecinnych w cyr 
ku i już te prymitywne, drzaia 
ce obrazki zdobyły całe rzesze 
entuzjastów. Co im się podoba- 
ło w migających fatalnie naiw- 
nych scenkach — niewiadomo. 
Chodzili do cyrku i czekali na 
ten właśnie numer programu. 

Entuzjazm dzieci, prosłacz- 
ków i maluczkich sprawił, że 
technika zdobyła środki na dal 
sze badania. Ulepszono lampy 
projekcyjne, ekrany, soczewki, 
emulsje, zatrzaski, blendy, zbu 
dowano aparaty, przestudjowa- 
no dokładnie reakcje naszych 
nerwów optycznych (prawo 
Talbota), Czasem siedzę w ki- 
nie, oglądam kiepski kicz i — 
podziwiam! Każdy chybiony 
dramat z cow-boyami składa 
się przecież z setek tysięcy 
zdjęć, Sam fotografowałem i 


Dźwiękowy 
Kinoteatr 


PONADTO: 


YN 


1 


„Capii 


Największy film dźwiękowy świata, realizacja Michała Kertesza 


Arka Noego 


W rolach glównych: 


DOLORES COSTELLO i GEORGE O'AMIEN 


Groteskowy zespół saksofonowy 


„Sześciu braci Brown“ 


Seanse o godz. 6, 8, 10 oraz o godz. 
dziele i święta. — Na pierwsze seanse w dni powszednie oraz 
od 12—3 w soboty, niedziele i święta cena wszystkich miejsc 
zł. 1— Passe-partout i bilety bezpłatne bezwględnie nieważne 


RE TRA 


3 


y 


wiem, jak trudno otrzymać jed |szczyt drapacza nieba, z doków 


ną przyzwoitą fotograf ję. 

Tu mamy album cały — prze 
rzucamy na jednem posiedze- 
nin setki tysięcy nieskazitel- 
nych, ostrych, słonecznych, wy 
raźnych. po mistrzowsku utrwa 


lonych portretów i scen zbio- 
rowych... 
Cóż..  Tryumfy techniczne 


nie tmponują naszym ludziom 
wykształconym (w gimnazjach 
klasycznych), O. bioscopach i 
„iluzjonach* mówili z przeką- 
sem, pogardliwie, nie zwracali 
na nie uwagi, Maszyna, bzdura, 
aparał, który ze „Sztuką“ nie 
ma nie wspólnego. 

Jeszcze 
„Astorji** 
długie spory z augurami, filozo- 
fami, teoretykami, „Przyrząd 
nie wyrugije żywego człowir- 
ka“ — dowodzili. „Ruchoma 
fotografja nie zastąpi aktora z 
krwi i kości“ — głędzili. 

Gdzie to panowie mają tę 
„krew i kość* w kupie gliny, 
którą ugniata palcami rzeź- 
biarz. albo w zapaćkanej de- 
sce majstersztyku malar- 
skim? Gdzie szukać „żywego 
człtewiaka“ w aktorach Meyer- 
holda, przedrzeźniających u- 
porczywie marjonetki, w grote 
skowych baletnicach, w uszmin 
kowanych, jak nieboskie stwo- 
rzenia. bohaterach dramalycz- 
nych i operowych? 

Nie tu tkwi jądro 
Uderzmy się w piersi i 
wiedzmy szczerze, 

Każdy z nas jest — pod wpły 
wem  „wychowania* — zacie- 
kłym, zakapturzonym konser 
watystą, „„naszynoburcą* z na 
tury. Nienawidzi inowacji tech 
nicznych, zżyma się na wspo- 
mnienie machiny. Gdybyśmy 
żyli w Afganistanie, każdy 2 
nas poszedłby w ogień za Ha: 
bibullahem, synem woziwody i 
wyklinałby samoloty, traktory, 
telefony, szosy, koleje i inne 
wymysły djabelskie. 

Wyklinaliśmy więc przy kie 
liszku kino, a tymczasem gro- 
mada dzielnych twórczych ar- 
tystów pracowała po dniach i 
nocach w wytwórniach kalifor 
nijskich. 

Film jest dwubarwny i dwi- 
wymiarowy? Składa się z foto- 
grafji? To prawda. Ale zapew- 


sprawy. 
po- 


nia aktorowi nieśmiertelność, 
utrwala jego wysiłek najwyż 
szy. jedyny, zamiast nudnego 


klepania tej samej roli po sto 
razy co wieczór, stwarza nowe 
możliwości: „akumuluje“ efek- 
ty najlepsze, przenosi zdolnego 
„wykonawcę“ z kopalni na 


e 


ol“ 


PONADTO: 


2 w soboty, nie- 


zaułków, 
ze 


na wyspy Oceanji, z 
nowoyorskich do Miami, 


śniegów  podbiegunowych na 
piachy pustyni, z Broadwayu 
do Pensylwanji. Aktor ciska 


trzeszczące deski sceniczne, cu- 
chnące dekoracje, gra — ile du- 
sza zapragnie — na wielbłą- 
dzie, ma samolocie, w tanku, 
na szynach kolejowych, na ta- 
rasie, na palmie, w powietrzu, 
pod wodą, na nartach, na wrot- 
kach, na szybowcu, w szynku, 
w pałacu, w sklepie: jubilera, 
ną placu przed giełdą, w win- 
dzie, w rowie. I niektórzy — 
Chaplin, Buster Keaton — u- 


w pokoiku dawnej |mieli wyzyskać ,konjunkturę*. 
trzeba było. -toczyć: 


Szybki rozkwit owej „nie- 
mej“ sztuki wywołał nawet pe- 
wien efekt niepożądany: wstrzy 
mał rozwój techniki! Trudno 
było namówić właścicieli czter 
dziestu tysięcy dobrze prospe- 
rujących teatrów świetlnych na 
nowe wydatki. „Synchroniza- 
cja“? filmy dźwiękowe? Poco? 

Technika dawno opracowała 
doskonałe metody utrwalania 
dźwięków, umiała głos fotogra 
fować na taśmie, umiała płytę 


JGOGOOOOGOEOOOE 


DYRĘ suum 


Narutowicza 55, 


Osłatnie 2 dni pobytu ! 
Ceny zniżone. 
Dziś w sobotę i jutro w niedzielę 
po 2 przedst. o g. 4 pp. i 8.30 w. 
Wielki nowy program 
atrakcji światowych i tresura 
zwierząt. 


Sensacja 4 djakłów !! 


Przyjechał ulubieniec Publiczności 


komik DOLLY 


Huragany śmiechu. 4298 


LUDWIK FALK 


choroby śkórne i weneryczne 


Nawrot 7, tel. 128-07 
od 10—12 i od 5—7. 4109-3 


„GŁOS PORANNY” — 1950 _ 


 WOZIWODY 


gramofonową puszczać syn- 
chronicznie, razem z motor- 
kiem, który film obraca... Udo 
skonaliła membrany, głośniki, 
sposoby rejestrowania tomów. 
Mogłaby odrazu usunąć rzępo- 


łę, który swojemi „Traviata 
mi“, „Lohengrinami*, „Aida- 
mi“ ma biegunie północnym, 


chórami pielgrzymów w dan- 
cingu nowoyorskim, ,,Rigoletta- 
mi* w fabryce kotłów paro- 
wych i walcami operetkowemi 
w izbie samojedów doprowa- 
dzał widowisko filmowe do 
absurdu... 

Niestety! trzeba było prze- 
zwyciężyć opór kapitalistów. 

Pewnego dnia jakas bankru- 
tująca firma „Warner Bros" 
zdobyła się wreszcie na odwa- 
ge, postawiła resztki fortuny, 
ostatnie miljony na kartę, zaan 
gażowała Jolsona... 

Mur obojętności runał od jed 
nego mocnego uderzenia i gru- 
chnęła po Świecie wieść rado- 
sna: niemowa odzyskał głos, o- 
braz ruchomy przemówił. 

Wydawało się, że teraz przy 
najmniej teoretycy, zawodowi 
esteci, domorośli madrale, nau 
czeni smutnejm doświadczeniem 
zrozumieją w porę. co się świe 
oj i ową „samewystarczalność'* 
kina — niezbędną w  kaźdej 
sztuce powitają radośnie, 
Skończył się czas udręki, reży- 
ser komponuje obraz razem z 
muzykiem, zdobył nowy wy- 
miar, otworzy? okno na nowy 
świat. wędruje po zaczarowa- 
nej krainie tonów,  Saxofon 
skrzeczy w barze amerykań- 
skim, motor warczy na lotni- 
sku, murzyni śpiewają nad rze 


EPA 


musi każdego ! 


„Rycerze Miłostek'" 


to najpotężniejsze dzieło amerykańskiej 
produkcji filmowej ! 
. 


„Rycerze Milestek" 


to film, którego akcja do głębi poruszyć 


„Rycerze Miłostek” 


to film. oszałamiający potęgą wrażeń | 


„Rycerze Miłostek” 


to wielka manifestacja życia i użycia! 


„Rycerze Miłostek”" 


to pean bohaterski trzech płonących serc | 


Pojutrze, w poniedziałek premjera 


i Grand- Kino” 


W rolach głównych: LILI DAMITA 


WIKTOR Mc. LAGLEN 
EDMUND LOWE 


TEATR KAMERALNY 


Niedziela, dn. 4 maja r. b. o godz. 8 wiecz. 


E WIELKI WIOSENNY BEM 
MEETING POETYCKI 


J. Ronard Bujański, autor „Reduty Żywego Słowa“ 
Marjan Piechal, autor „Krzyku z miasta” 
Grzegorz Timofieiew, autor „Niema mnie w domu“ 


Recytują autorzy i art. teatru : 
Niedźwiedzka. 


Nr. 1 


ką, parowa katarynka gra nå 
„statku komedjantów*. Słyszy 
my w kinie gwar giełdy no- 
woyorskiejj przeraźliwy świst 
syren okrętowych, wrzask thi- 
mów na zawodach sportowych, 
miarowy tupot nóg w teatrzy 
ku „Ziegfeld Folies“... 

Zdawało się, że nawet nadą- 
sany krytyk uśmiechnie się 
życzliwie i przyklaśnie pomy 
słowym inżynierom, przyzna, 
że „potykaniem dobrem poty 
kają się”... 

Nie znacie synów woziwodył 
Film dźwiękowy wywołał bu- 
rzę protestów, Gromy  waliły 
się raz po raz. Pioruny biły, 

Okazało sie nagle, że poczci- 
wy — tak dawniej wyklinany 
— film niemy jest rzeczą świę 
tą, której tykać nie wolno w 
imię tego i owego! Wara! 

Pocieszmy się: takich burz i 
nawałnic srogich przeżyjemy 
jeszcze kilka. Pioruny będą 
grzmiały, kiedy nadejdzie film 
kolorowy i dzień filmu plastyca 


nego będzie dniem sądu osta 
tecznego... 
Habibullah, syn weziwody, 


przemówi napewno... 

Te sprawy świetnie ujął zres 
szią Bórne, satyryk niemiecki. 
Słyszeliście? Więc posłuchajcie. 

Kiedy Pitagoras odkrył swe 
słynne twierdzenie o bokach 
trójkąta, tak się ucieszył, że po 
stanowił złożyć ofiare bogom i 
zarżnąć sto wołów. 

Odtąd — ilekroć ktoś coś no- 
wego odkryje, wymyśli, wynaj 
dzie, ryk jest ma ziemi okrop- 
ny. 
„Die Ochsen briillen*, 

Bruno Winawer. 


WYSTĘPUJĄ: 


i „Rozmów o pacyfiźmie'* 


Iza Faleńska i Sława 


Reżyser: 
RAOUL WALSH 


Nr 120 


Ciąg dalszy). 

Nie, Bellę trzeha ratować, ie 
dnocześnie należy  ralować 
Jacka Renauld. Dotychczas nie 
wiedziałem jeszcze, jak to uczy 
nić. Na szczęście mam przy so 
bie Poirot'a, on to uczyni. Ura 
tuje niewinnego. Może będzie 
to bardzo trudne, ale on to już 
jakoś zrobi. I wówczas, gdy 
Belła nie będzie podejrzana, a 
Jack Renauld zostanie zwolnio 
ny; wówczas wszystko dobrze 
się zakończy. 

Powtarzałem sobie to wiele 
tazy; ale w gębi mego serca 
gnębija mnie straszliwa trwo- 
tm. 


XXIV 


Ratujcie go! 


Wieczorem wyjechaliśmy z 
knglji i zrana przybyliśmy do 
śt. Omer, gdzie sprowadzono 
Jacka Renauld. Poirot udał się 


Niebywała sensacja bodzi! 


W dniu 3 meja © godz. 16.30 (4.30 po poł.) 
ma boisku E. K. 8. (Łódzki Klub Sportowy) przy 
Kaliskim Dworcu 


odbędzie sią 


Popis akrobatyczny 


nad samolofem w powiefrzy 


bezzwłocznie do pana Hautet. 
Ponieważ nie wspomniał o 


— Sądzi pan? 
Teraz sędzia wzruszył ramio 


tem, abym został w domu, po- | nami. 


stanowiłem mu towarzyszyć. 
Po załatwieniu rozmaitych 
formalności zaprowadzono nas 
do pokoju sędziego śledczego. 
Powitał nas bardzo serdecznie. 
że wrócił pan 
Cieszę 


— Słyszałem, 
do Anglji, panie Poirot. 
się, że to nie jest prawdą. 

— Pojechałem rzeczywiście 
do Anglji, ale na krótko. Spra- 
wa ta wydawałą mi się bardzo 
ważna dla naszych badań. 

— I czy była nią...? 

Poirot wrzuszył ramionami. 

Pan Hautet westchnął. 

— Obawiam się, że będzie 
my musieli się poddać. Giraud 
ma coprawda straszne manit- 
ry, ale jest bezwzględnie zdol- 
ny! Mało widoków jest na to, 
że on się myli! 


— A więc, mówiąc szczerze. 
czy przyszedł pan do innego 
wniosku? 

— Widzę jeszcze dużo ciem 
nych punktów. 

— Mianowicie? 

— jeszcze wszystkiego nie 
zestawiłem, zauważył, — 
Bardzo lubię tego młodzieńca, i 
bardzo przykro byłoby mi, gdy 
bym musiał uznać go winnym 
w tej sprawie. A propos, jak on 
się tłomaczy? 

Sędzia zmarszczył czoło. 

— Nie pojmuję go. Mam wra 
żenie, że nie jest on w stanie 
się bronić, Z trudem udało go 
się zmusić do odpowiadania. 
Początkowo wogóle milczał. Ju 
tro przesłucham go jeszcze raz. 
Może będziecie panowie chcie- 
li przy tem być? 

Z ochotą przyjęliśmy zapro- 
szenie, 

— Przykra sprawa! — rzekł 
sędzia wzdychając. — Współ- 
czuję z panią Renaukd. 

— Jak ona się ma? n 

— Jeszcze nie odzyskała 
świadomości. Jest to nawet 
szczęście dla niej, bo w ten spo 


jsób znoszczędziła sobie wiele 


bólu. Lekarze mówią, że nie 


| grozi jej żadne niebezpieczeń- 


stwo, ale tymczasowo trzeba 
oszczędzać jej wszelkich wzru- 
szeń. Byłoby straszne, gdyby 
na tem ucierpiał jej rozum; ale 
toby, mnie nie zdziwiło ani 
trochę. « 

Pan Hautet pokręcił ze smut 
kiem głową, jakby myślał o tej 
smutnej perspektywie. 

Następnie wyprostował się i 
rzekł: 

— Tu mam coś dla pana, pa 
nie Poirot. Teraz mi się to przy 
pomniało, 

Przerzucił papiery, 
list i wręczył Poirot'owi. 

— Oddano mi zamknięty Jist 
z prośbą, abym go panu ode 
słał Lecz ponieważ nie zosta- 
wił pan adresu, nie mogtem te 
go uczynić, 

Poirot z ciekawością ogłądał 
list, Dużemi, wyraźnemi litera 
mi, zdradzającemi rękę kobie- 
cą, napisane było na kopercie 
jego imię i nazwisko. Francuz 
nie otworzył listu; schował go 


znalazł 


Znany polsko-amerykański akrobata lotniczy 


K. W. KUNAU 


zademonstruje szereg karkołomnych popisów 

akrobatycznych w powietrzu na drabince, zawie- 

szonej u spodu samolotu oraz wykona skok ze 
spadochronem. 


Bilety wejścia po zł. 3 i 1, młodzież 50 gr. 
Dochód przeznaczony dla Komitetu Floty Narodowej. 
Przedsprzedaż w Wydziale Powiatowym, Łódź, Piotr- 
kowska 100, Il. piętro, pokój 7. 4254-2 


do kieszeni i wstał. 


Dziękuję za uprzejmość. 

— Bardzo proszę. Zawsze je 
stem do pańskiego rozporządze 
nia. Ci młodzi detektywi, ze 
szkoły Giraud'a, wszyscy są do 
siebie podobni — niegrzeczne, 
zjadliwe stworzenia. Uprzej- 
mość starej szkoły podoba mi 
sie o wiele więcej. Dlatego, dro 


— Tymczasem dowidzenia. 


3.Y — „GŁOS PORANNY” — 1930 


DODATEK POWIEŚCIOWY „GŁOSU PORANNEGO" Z D, 3:V- 1930. R. Nr.38 


ORD NA BOISKU 


POWIEŚĆ SENSACYJNO-KRYMINALNA A. CHRISTIE. 


gi przyjacielu, niech pan rozpo 


rządza mną, jak panu wygod- 
nie. 

Pan Hautet pożegnał się Z 
nami wielce serdecznie, Był za 
dowolony z siebe i z nas, Przy- 
kro mi się zrobiło, gdy po dru 
dze Poirot zauważył: 

— Stary osioł! Godna 1itości 
głupota! 

Gdy wychodziliśmy z gma- 
chu, nadchodził Giraud. Rubił 
wrażenie człowieka, bardzo z 
siebie zadowolonego. 

— Ach, pan Poirot, — krzyk 
ną. — Wrócił pan już z An 
glji? 

— Jak pan widzi, 

— Zdaje mi się, że nasza 
sprawa znajduje się w przede- 
dniu rozwiązania. — 

— Jestem tego samego zda 
nia, panie Giraud. 
Poirot mówił 


| 


ani śladu samoobrony 

— Tak dziwne, że aż trzebś 
nad tem myśleć! — wtrącił ła 
godnie Poirot. 

Lecz Giraud nawet 
słyszał, 

— Jestem rad, panie Poirot, 
że pan wreszcie pogodził się z 
winą młodego Renauld'a. 

— Przepraszam, wcale się 
nie pogodziłem. Jack Renauld 
jest niewinny. 

Giraud patrzył przez chwilę 
milcząco na Poirot'a, poczem 
| uderzył się w czoło i rzekł kró! 
ko: 

— Warjat! 

Oczy Poirot'a 
bezpiecznie, 

— Panie Giraud, w czasie 
trwania całej sprawy,pan starał 
się mnie obrażać, Zasłużył pan 
sobie na naukę. Założę się z 


tego nie 


błysnęły mies 


stłamion;ym | panem o 500 franków, że znaj- 


głosem i z wyrazem zakłopota |dę mordercę pana Renauld'a 


nia na twarzy, 


RY 
czesnyc 


Nad program: 


4€7 


Duchowa walka syna 


tragedji rodzinnej. 
wickich zostaje przez 


Oto tło największego 


Wkrótce 


— Dziwne jest tylko jedno, 


oraz najnowsza gwiazda dźwięko* 
wa, bożyszcze Ameryki i Europy 


przekonań politycznych, doprowadzająca do 


szony, a ojciec dostaje obłędu i kończy samo- 
bójstwem. 


genjalnego reżysera sowieckiego 


w arcyfilmie p. t. 


BIALI i CZERWONI 


Filmu dotychczas wyświetlać nie było wolno! 


e kino „PALACE“ 


przed panem. Zgoda? 
(d- c. n.) 


Teatr Świetlny Dźwiękowy 


CASINO 


Dziś | dni następnych I 


dramat erotyczny s zakulisowych tajników współ- 
małżeństw. Orgje zabaw. Kontredans rozwodów p. t. 


Dzieje Małżeństw 
W rolach 


NORMAN KERRY 


glównych: 


THELMA TODD 


za którą wszyscy szaleją. 


ATRAKCYJNE DODATKI. 
Początek dziś | jutro o godz. 12-ej. 


bł: 


z ojcem na tle różnicy 


Syn- przekonań  bolsze- 
armję Denikina powie- 


filmu świata, realizacji 


ŁC 2 


3.V. — GŁOS PORANNY — 1930 


Nr. 120 


U ludzi z nieregularnem działa- 
niem serca szklanka naturalnej wo- 
dy gorzkiej Franciszka-Józefa, sto- 
sowana codziennie zrana naczczo po- 
woduje lekkie wypróżnienie. Lekarze 
specjaliści chorób sercowych twierdzą, 
że nawet przy ciężkich wadach serca 
woda Franciszka - Józefa działa 
pewnie i bez żadnych komplikacyj, 


Ddsłonięcie sztandaru 
koła młodzieży T.U.R. 
W sali rady miejskiej odbyło 

śię przed kilku dniami uroczyste 
odsłonięcie sztandaru koła młodzie 
ży towarzystwa uniwersytety ro- 
botniczego TUR. im. Gustawa Da- 
tiłowskiego, 

Przy odsłonięciu sztandaru wy- 
głosił dłuższe przemówienie wice- 
prezydent dr, Edmund  Wieliński 
oraz kilku kierowników robotnicza 
go ruchu Kulturalnego. Po oficjal- 
nej części uroczystości koło mło- 
dzieży wykcenało szereg produkcji 
artystycznych. (e) 


Dyżury lekarskie 


w III lecznicy 
kasy chorych 


W dniu 3 maja kasa chorych, 
dła obSłużenia północnej części 
miasta, uStawiła dyżury lekarskie 
w lecznicy trzeciej w godzinach 
od 9 do 12 i od 3 do 5 pop, Leka- 
rze dyżurujący w tym czasie przyj 
mować będą jedynie. wizyty do 
oblożnie chorych, 

Pogotowie kasy chorych w 
dniach 3 1 4 maja czynne będzie 
bez przerwy, 


DYŻURY APTEK: Dziś w nocy 
dyżurują następujące apteki: M. 
Lipca (Piotrkowska 198); M. Miille 
re (Piotrkowska 46): W. Groszkow 
skiego (Konstantynowska 15); Pe- 
relmana (Cegielniana 64); H. Nie- 
wiarowskiej (Aleksandrowska 87); 
Z. Jankielewicza (Stary Rynek 9). 


Jutro dyżurują następujące apte 
ki: L. Pawłowskiego (Piotrkowska | 
807); S. Hamburga (Główna 50): 

B. Głuchowskiego (Narutowicza 4); 

J. Sitkiewicza (Kopernika 26); A. 

Charemzy (Pomorska 10); A. Pota- 

sza (Plac Kościelny 10), 


900209090099900990999090904 


(ała Łódź 


uznała, iż grać na Loterji należy tyl- 
ko w słynnej ze szczęścia kolekturze 
kantor wymiany 


„Samuel Weinberg" 


58 Plotrkowska 58 
filji nia posiadamy 
Główna wygrana zł. 750.000.— 

Naszym graczom wypłacilismy już 

miljony wygranych. 
Szczęśliwe losy do I klasy już do 
nabycia. —  Ciągnienie I-ej klasy 
17 1 19 b. m. 4299 


Detekfory od zł. 7.50 


komplet z SE i słuchawką 
od zł 25— 
Radjoaparaty i części 


„RADIOLA” 


Piotrkowska 88 (w podwórzu) 
tel. 105-34. 
Tanio, bo w podwórzu! 


Dr. med. - 3242 


Specjalista chorób skórnych 
wenerycznych i moczopłeiowych 
leczenie światłem, badanie krwi 
i wydzielin 
Andrzeja 5.telef. 159-40 
Przyjmuje od 8—11i od 5—9 wiecz 


w niedziele i święta od 9—-1 
Oddzielna poczekalnia dla pań 


Nowe przepisy o służbie wojskowej 


zostały wprowadzone w życie z dniem 1 maja r. b. 


Rozporządzenie wykonawcze 
do ustawy o powszechnym obo 
wiązku służby wojskowej obej 
muje łącznie 537 paragrafów i 

głbszone zostało w ostatnim 
Dzienniku Ustaw, Rozporządze- 
nie to wprowadza cały szereg 
nowych momentów, które po- 
dajemy poniżej w skrócie: 

Wiek poborowy rozpoczyna 
się w czasie wojny o dwa lata 
wcześniej i trwa na ogólnych 
zasadach do 23 lat ukończo- 
nych. 

W tym okresie 


obowiązuje 
stawiennictwo 


przed komisją 
poborową na każde żądanie 
władz. Nie są obowiązani do 
stawiennictwa przed komisją 
poborową głuchoniemi, ociem- 
niali, umysłowo chorzy, o fle 
przedstawić mogą odpowiednie 
dowody. 

Cierpiący na padaczkę mogą 
być zwolnieni od stawienia się, 
o ile lekarz powiatowy stwier- 
dził akt choroby, Może też słu- 
żyć za dowód poświadczenie u- 
rzędu gminnego, podpisane 
przez naczelnika gminy i 2-ch 
zaufanych obywateli, 

Osoby, które stają do prze- 
glądu lekarskiego po ukończe- 
niu 38 roku życia i orzeczeniem 
komisji poborowej uznane bę- 
dą za zdolne do służby wojsko- 
wej (kat. A) zalicza komisja 
przeglądowa do pospolitego ru 
szenią z bronią, 

Poborowi mogą być uznani 
za czasowo niezdolnych do 
czynnej służby, tylko w 21 i 22 
roku życia. Poborowi stający 
przed komisją w 23 roku życia, 
lub później mogą być zakwali- 


fikowani tylko do jednej kate- 
gorji A, C, D, E. 


Z chwilą wcielenia do szere- 
gów, poborowy, który jest pra- 
cownikiem przedsiębiorstwa, 
traci wszelkie prawa do umo- 
wy z pracodawcą. 

Nie dotyczy to pracowników 
powołanych dla odbycia pięcio 
miesięcznej służby wojskowej, 
o ile stosunek pracy w danem 
przedsiębiorstwie trwał nie- 
przerwanie rok, 


Pracodawca nie może rozwią 
zać umowy ani wypowiedzieć 


pracy w okresie tych 5 mie- 
sięcznych ćwiczeń. 
Wszelkie umowy zawarte 


przez pracownika, który zrze- 
ka się nawet przysługujących 
mu z tego tytułu uprawnien 
są nieważne, 


Dowodem osobistym, stwier- 
dzającym służbę = w rezerwie 
jest książeczka wojskowa. 

Oficerowie i szeregowi rezer- 
wy, którzy odbyli służbę woj- 
skową nie ze swym rocznikiem, 
lub byli powołani do tej służby 
po wyjściu z wieku poborowe- 
go, odbywają ćwiczenia woj- 
skowe ze swoimi rocznikami, 

Z tytułu powołania na ćwi- 
czenia nikomu nie przysługuje 
prawo roszczenia pretensji do 
skarbu państwa. 

Z pośród osób, podlegających 
obowiązkowi wojskowemu, mu 
szą w razie zamierzanego wy- 
jazdu zagranicę uzyskać żezwo 
lenie na otrzymanie paszportu, 
uznani za zdolnych do czynnej 
służby (kat. A) zaliczeni do 


ma i Z AE 


Pobór roczników 1909i 


W poniedziałek, dnia 5 maja o 
8-ej rano winni stawić się przed ko 
misją poborową nr. 1 przy ul, Za- 


kątnej 82 mężczyźni rocznika 1909, 
zamieszkali na terenie III komisa- 


rjatu, których nazwiska zaczynają 
sią na litery: B. 


Przed komisją pobórową nr. 2 


przy ul. Ogrodowej 34 winni sta- 


wić się mężczyźni rocznika 1909, 
zamieszkali na terenie I-go komi- 


sarjatu, których nazwiska zaczyna 
ją się na litety: Ć, E, F, B, L, Ł. 

Przed komisją poborową nr. 3 
przy ul. Al. Kościuszki 21 winni 
stawić się wszyscy mężczyźni 
rocznika 1907 kat, B. uznani cza- 
sowo za niezdolnych do służby woj 
skowej w maju i w czerwcu 1929 
r., zamieszkali na lerenie 4go ko- 
misarjatu. 


Zagadka z ul. Andrzeja 7 


została wyjaśniona przez władze policyjne 
Samobójczyni okazała się nauczycielką 
języka francuskiego 


W dniu wczorajszym odbył 
się pogrzeb samobójczyni z ul. 
Andrzeja nr, 7, 

Prowadzone przez 7 komisa- 
rjat dochodzenie uwieńczone 
zostało skutkiem, udało się bo- 
wiem stwierdzić tożsamość sa- 
mobójczyni. 

Okazałą się nią 23-letnia Te- 
resa Jadwiga Oleśniewiczówna, 
nauczycielka języką francuskie- 
go, zamieszkała przy ul. Nawrot 
38 u dr, Goldenberga, 

Jak ustalono, Oleśniewiezów 


na od dłuższego casu zdradzała 
rozstrój nerwowy wskutek 
braku lekeji. 

Pozatem komisar jat 
niezbicie, 
grę samobójstwo, zgłosiła 
bowiem do komisarjatu służą. 
ca z I piętra wspomnianego do 
mu Apolonja Jezierska, która 
stwierdziła, że widziała samo- 
bójczynię wchodzącą na scho- 


ustalił 


dy samą. Zeznanie to wyklucza |rejenta i weksel wykupi. 


ło zupełnie możliwość morder- 
stwa. (p) 


świeca dotinokyjna „FONIGNTORE-(INET" 


niszczy pluskwy z sarodkami, jakoteż bakterje chorobotwórcze 
w Ś-ciu godzinach. 


Do nabycia we wszystkich aptekach i drogerjach. 
TEED WP EZ ZEE NZ OKO EE EEEE 
ZAWODOWE KURSY: KIEROWCÓW 
Lee _ SAMOCHODOWYCH 

> FR. GRĘTKIEWICZA 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 111-lel.175-35, 


4188 


ponadkontyngentowych urlo- 
powani wskutek czasowej mie- 
zdolności, oficerowie rezerwy, 


Osoby w wieku wojskowym 
obowiązane są zameldowywać 
się w urzędach gminnych pre- 
wadzących meldunki wojsko- 


W postanowieniach przejścio 
wych rozporządzenie podaje, że 
obowiązane są do stawienia się 
przed komisją poborową 
wszystkie osoby w wieku usta- 
lonym dła powszechnego bo- 
wiązku wojskowego, które od 
dnia 1 listopada 1918 roku pod- 
legały poborowi, lecz do pobo- 
ru się nie zgłosiły, a ponadto 
osoby, które wprawdzie pobo- 
rowi nie podlegały, jednak nie 
mają dotychczas ureguiowane- 
go stosunku do służby wojsko- 
wej. 

Nie dotyczy to zarządzenie o- 
sób, których stosunek do siuż- 


by wojskowej uregulowany był 


przy akcji zebrań kontrolnych. 
(p) 


Gdczyły 
„CHOROBY OCZU I ICH SPO- 
ŁECZNE ZNACZENIE. 

W niedzielę, dnia 4-go maja r. b. 

o godz. 12-ej m. 30 — staraniem 
polskiego czerwonego krzyża — 
w sali YMCA, ul. Piotrkowska 89, 
p. dr. Margolis wygłosi odczyt na 
temat: „Choroby oczu i ich apołece 

ne znaczenie", 


Wejście na odczyt bezpłatne. 


£. T. K. 

W niedzielę, dnia 4 maja 1930 r. 
o godz. 10-ej rano odbędzie się wy 
cieczka do budowy kanalizacji i 
jej urządzeń. Zbiórka punktualnie 
o godz. 10-ej przy ul. Karolewskiej 
nr. 55 (za Dworcem Kaliskim). 

W dniach najbliższych zostaje 
utworzona .przy łódzkim oddziale 
Ż, T. K. sekcja historyczno - etno- 
graficzna dla województwa łódz 
kiego. 

Sekretarjat tow. przyjmuje zapi: 
sy ludzi zainteresowanych w ponie 
działki. środy i piątki od godz. 
8 — 10 wieez. i w niedziele od 
godz, 4 — 6 pp. w lokalu własnym 
Piotrkowska 56, lewa oficyna, ost 
wejście, JI p. 
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Tramwajowe 


bilety lokalne 


wprowadziła dyrekcja Ł. E. K. D. 


Jak się dowiadujemy z dniem 
1 maja nastąpiły zmiany bileto 
we na kolejach idojazdowych. 
Zmiany dotyczą odcinków w 
granicach miasta, a mianowi- 
cie: Bałucki Rynek —  Rado- 
goszcz, Bałucki Rynek — Żabie 
niec, Plac Reymonta —: Kolej 
Obwodówa. Dotad na odcin- 
kach tych bilet kosztował 10 
groszy, przyczem robotnicy i u- 
cząca się młodzież płaciła 5 gr. 

Posiadacze tych biletów po 
dopłaceniu 5 groszy mieli pra- 
wo zajmować miejsce w II kla- 
sie. 

Ponieważ wprowadzało to pe 
wien zamęt, dyrekcja skasowa- 
ła dopłaty 5 gr., tak, że pasaże- 


rowie nie będą mogli zajmo 
wać miejsca w II klasie za spe 
cjalną dopłatą. 

Niezależnie od tego dyrekcja 
kolejek wprowadziła w Rudzie 
Pabjanickiej oraz w Tuszynie 
t. zw, bilety lokalne. W ten spo 
sób bilet na przestrzeni Mary- 
sin — Gadki kosztuje 20 gro- 
szy, lokalny zaś biłet tuszyń- 
ski na trasie Tuszyn — Poddę- 
bie kosztuje 30 groszy, 

Również zaszłą zmiana w bi- 
letach miesięcznych na t. zw. 
strefach przymiejskich. A mia- 
nowicie z dniem 1 maja sprze- 
daje się bilety miesięczne tyl. 
ko od Łodzi, a nie jak dotąd or 
stref podmiejskich. 


| 
| 


Historja pewnego protestu 


Niedopuszczalne metod 


Donoszą nam o godnym po- 
tępienia fakcie, który rzuca nie 
ładne światło na metody postę 
powania kancelarji p. notarju- 
sza Kahla, Oto w dniu 1 maja 

zgłosił się około godz, 7.30 

wieczorem 
inkasent rejenta Kahla i spre- 
zentował weksel do wykupie- 
nia. Wobec niezwykłej godziny 
zgłoszenia się płatnik nie miał 


że wchodziło tu w b domu przygotowanych pienię 
się 


dzy, jednakże służąca skomuni 
kowała się telefonicznie z płat 
nikiem, który był w mieście, a 
ten umówił się z inkasentem, 
że za pół godziny (.inkasent 
przedtem nie miał być w hiu- 
rze) przybędzie do kancelarji 


Rzeczywiście po upływie % g 
płatnik zgłosił się do kancelarji 
rejenta Kahla w zamiarze wy- 
kupienia weksla, jednakże tam 
oświadczono mu, że inkasent 
nie ma prawa na tego rodzaju 
tranzakcje i 
pomimo próśb płatnika, pienię- 
dzy nie przyjęto, lecz sporza- 
. dzono akt protestu. 

Nie ułega wątpliwości, że mò 
tywy, które kierowały kance- 
larją. p. rejenta Kahla, mogły 
być jedynie natury finansowej, 
a nie prawnej, to ziiaczy chęć 
zarobienia paru złotych za spo 
rządzenie aktu protestu, Jed- 


y biurokracji notarjalnej 


nakże okoliczność ta nie może 
w żadnym razie być usprawie 
dliwieniem. Żyjemy w doble 
niezwykle ciężkiego przesilenia 
gospodarczego, miasto nasze 
jest wprost zalane falą prote 
słów, to też 

wzmaganie tej fali przez biuros 

kratyczne wybtyki fest ze 

wszech miar godne potępieni 
tembardziej, że inkasent rejen- 
ta zgłosił się naprawdę o nie- 
zwykłej jak na kupieckie zwy- 
czaje godzinie i kancelarja po- 
nosi winę, że weksel nie mógł 
być wykupiony w miejscu płał 
ności. 

Mamy nadzieję, ġe tego ro: 
dzaju praktyka stosowana jest 
bez wiedzy p. rejenta -Kahla i 
że zechee on- ukrócić wybryk! 
swej kancelarji. r 

Należy podkreślić jeszcze jes 
den charakterystyczny fakt, że 
po wykupieniu weksla z prote 
stu, na akcie sporządzenia pro- 
testu zaznaczone było, jakoby 
inkasent okazał niniejszy we 
ksel-z żądaniem zapłacenia su 
my: wysławcy 
osobiście, a len zapłacenia od- 

z mówil, - 
Tymczasem, jakeśmy powyżej 
wskazali,. wystawcy w domt 
wówczas, nie było, a weksel zo 
stał okazany służącej, 
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V — „GŁOB PORANNY  — 1930._ 


Jeszcze o Tuszynie 


i jego sławeinych parcelamiach 


Donosiliśmy w swoim czasie 
ò procesie sądowym przeciwko 
„Głosowi Porannemu* i obywa 
telom tuszyńskim, wytoczonym 
przez burmistrza miasta Tuszy- 
na p. Domowicza oraz-przez in- 
spektora samorządowego p. 
Szczerbińskiego. Jak donosiliś- 
my również oskarżeni: redak- 
tor naszego pisma i pp. Kaz. 
Salski i Józef Filipski zostali 
skazani na grzywny od 50 do 


nia, że co dotyczy przestępstwa zupełnie biedny, oraz, że Domo- 


z art. 533 K. K., to należy wszyst 
kich oskarżonych uniewinnić. 
Świadkom dowodowym sąd 
nie dał wiary, gdyż niektórzy z 
nich na pytania, dotyczące 
spraw o których ze względu na 
zajmowane stanowisko powin- 
ni byli wiedzieć, zasłaniali się 
nieświadomością. (Burmistrz 
Domowicz, poseł Gogolewski), 
albo składali zeznania usłysza- 


ne od innych ludzi, a nie bezpo- 
średnio (ks. Gogolewski), wzglę 
dnie są zainteresowani w wyni- 
ku sprawy, jak świadek Szczer 
biński, który przeciwko tym ©- 
skarżonym wszczął inną spra- 
wę. Sąd przeto tym świadkom 
wiary nie dał, 

Natomiast świadkowie obro- 
ny Tomasz Jarczyński i Roman 
Filipski na posiedzeniu sądu, w 
dniu 8 marca 1930 roku zeznali, 
że burmistrz Domowicz zapła- 
cił za obiad, który jadł w restau 
racji w Tuszynie Szczerhiński 
podczas przeprowadzenia do- 
chodzenia, oraz że ławnik magi 
stratu m, Tuszyna Sztern brał 
od nich łapówki. 

Dalej świadek Władysław 
Kłodziński zeznał, że radny m. 
Tuszyna Przedborski jeszeze 
przed rozparcelowaniem tere- 
nów magistrackich już na nich 
budował dla siebie dom, i że 
Domowicz nie ehciał mieszkań 
com Tuszyna sprzedawać pla- 
ców a dlg obcych były one do 

sprzedania, przyczem  najwię- 
cej parcelami handlowali radni 

m. Tuszyna 

LD sY Kolski 1 ławnik Sztern, 

Następnie świadek Jan Ko- 

(fk LU tlicki zeznał, że Domowicz do 
. "PORĘ KL. 21 T osobistych celów używał tre- 
PAŃSTW.|grów i cegieł, przeznaczonych 
Bą już u nas do nabycia jna budowę rzeźni miejskiej o- 
Niebywała okazja do wzbogacenia się | raz, że Domowicz skupywal t. 
Główna wygrana zw. „ulgi“ od mieszkańców Tu- 


Zł 750 090 \szyna za marne pieniądze 1 sam 
s a 


przy tem grubo zarabiał, Dalej 
Ogólna suma wygranych 


świadek ten szczegółowo zeznał 
32,000.000 


co w ostatnich czasach bur- 
Szanse kolosalne, bo 


mistrz Domowicz dla siebie na- 
był, a mianowicie: majątek 
co drugi los wygrywa 
i dwie premie. 


ziemski za 15 tysięcy dolarów, 
Ryzyko minimalne, cena niezmieniona: 


dalej 5 placów, 17 morgów zie- 
mi, domy, oraz spłacił niejakie 
manj- ZEZED E ZEHEJ 
[A] 


mu Smolińskiemu dług w wyso- 
kości 10.000 złotych, Tenże 
wieza e Już tysiące 
rodzin. 


Zł. 400.000 


oremja 19-ej Loterji Państwowej padła 
as 


ZŁ. 350.000 


główna wygrana 20 Lot. Państwowej 
również padła u nas. 


Ż kupnem u nas losu radzimy nie 
zwiekać, gdyż w kolekturze naszej 
pozostała już niewielka Ilość losów 


Jedyna największa, najstarsza i pra- 
wdziwie żę zg aib kolektura w 
Polsce 


E. Lichtenstein 


Łódź Ź Piotrkowska 72 
3 


100 złotych, a w drugiej spra- 
wie dwaj ostatni zostali całko- 
wicie uniewinnieni. Zarówno 
wyrok, jak  przedewszystkiem 
jego motywy, z któremi dzisiaj 
pragniemy zapoznać naszych 
Czytelników, są jednym aktem 
potępienia metod parcelacyj- 
nych władz miejskich w Tuszy- 
nie z burmistrzem Domowiczem 
na czele, Odsłaniają one nietyl- 
ko skandaliczne kulisy samej 
parcelacji, ale i całą stęchłą 
atmosferę, w jakiej się ona od- 
bywała, W uzasadnieniu wyro- 
ku-w pierwszym procesie m. in. 
czyłamy: 

„Sąd okręgowy w Łodzi po 
zapoznaniu się z całokształtem 
sprawy, po wysłuchaniu wyjaś- 
nień oskarżonych, zbadaniu 
świadków i wysłuchaniu gło- 


sów stron, doszedł do przekona 


Rewanżowe spotkanie Sztek- 
kera z Feringerem i pierwszy 
występ znakomitego  Kley'a 
sprawiły, iż tłumy publiczno- 
ści odwiedziły wczoraj cyrk 


W pierwszej parze w spotka: 
niu decydującem prowadzonem 
bardzo efektownie Fiszer w 17 
min. młynkiem z tylnego pasa 
zwyciężył Rauera. 


Niedysponowanego (Buchhei. 
mą w walce z Orłowem zastą- 
pił Sasorski, doskonała techni- 
ka którego do rozpaczy dopro* 
wadzała ukraińca. 20-minuto- 
we zmaganie nie dało rezulta- 
tu. Rewanżowe 


Piotrkowska 11. 


Konto PKO. 64209. 
Firma egz, od 1835 r. 


Łuskawe listowne zamówienia żóła- 


| 


jak Przedborski, | Domowicz zapłacił 


świadek zeznał, że Domowicz, |bitniejszy akt oskarżenia... 
gdy przybył do Tuszyna, to hył | skarżycieli, 


wicz tytułem pensji jako bur- 
mistrz Tuszyną zarabiał 360 zł. 
imiesięcznie. Podobne zeznania 
złożyli i inni świadkowie obro- 
ny jak H, Karczewski, A. Ny- 
kel, K. Liszewski, Z. Szczygiel 
ski i A. Pokorski, 

Nadto na posiedzeniu sadu w 
dniu 22 marca 1930 roku oskar 
życiel publiczny zrzekł się o0- 
skarżenia z art. 533 K. K, 

Z tych względów sąd uznał 
za stosowne wszystkich oskar- 
żonych od zarzutu dokonania 
przestępstwa z art. 538 K. K. 
uniewinnić*, 

Sąd skazał oskarżonych na 
zasadzie art. 154 cz, II, zasto- 
sował jednak łagodny wymiar 
kary (art. 53a) gdyż — jak gło- 
si uzasadnienie wyroku — „o- 
skarżeni ogłaszając spórny ar- 
tykuł mniemiali, iż w ten spo- 
sób służą interesowi publiczne- 
mu, wyciągając na światło 
dzienne nadużycia dokonywane 
w związku z parcelacja placów 
w Tuszynie“, 
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V drugiej sprawie, w której 


dwaj oskarżeni zostali całkowi 


cie uniewinnieni, uzasadnienie 
wyroku mówi m. in.: 

„Sąd okręgowy w Łodzi po 
zapoznaniu się z całokształtem 
sprawy i po wysłuchaniu wyja 
śnień oskarżonych, zbadaniu 
świadków i kwysłuchaniu gło- 
sów stron, mia} na uwadze: 

że zbadani na przewodzie są 
dowym świadkowie obrony ge- 
znali, że burmistrz m, Tuszyna 
za obiad, 
który jadł Szczerbiński w re- 
stauracji w Tuszynie, podczas 
przeprowadzenia dochodzĄnia 
w sprawie nadużyć przy parce- 
lacji (Jarezyński, Filipski), 

że Szczerhiński  przeprowa- 
dził dochodzenie to niewłaści- 
wie i całą sprawę zlekceważył i 
tak nie używał on wogóle 
żadnych Świadków, którzy mo 
gliby wyjaśnić sprawę nadużyć 
(Link) dalej Szczerbiński gro- 
ził, że zamknie w więzieniu za 
zeznanie, iż radni m. Tuszyna 
dopuszczają się nadużyć (Kło- 
dziński)*, 

Tak brzmią motywy sadu w 
najistotniejszych swych  ustę- 
pach. Trudno doprawdy 0 do- 
0- 


Walki francuskie w cyrku 


wi, który pojedyńczym nelse- 
nem w 30 min. rozłożył olbrzy 
ma ną obu łopatkach 

Kley w spotkaniu z Dutzma- 
nem zwyciężył już w 2 minucie, 
lecz i ten czas wystarczył, by 
zaprezentować publiczności 
swą wysoką klasę, Dziś walczą 
następujące pary: Kley — Rau- 
er, Motyka — Orłow (decydu- 
jąca), Sasorski — Schneider i 
Fiszer — Sztekker (decydują- 
ca), 


n ri P = 


Do głębi przyjęci zgonem drogiego Szefa naszego, nieod- 
żałowanego i przedwcześnie zgasłego 


Dra med. Jakóba Leyberga 


ordynatora ambulatorjum dermatologicznego Szpitala 
im. Poznańskich 
składamy osieroconej rodzinie wyrazy szczerego współczucia 


Dr. Bibergal, Dr. Heller, Dr. Reicher 


my pieniądze dla najbiedniejszych 


wyjedzie do Warszawy delegacja posłów 
socjalistycznych 


spozycji zaledwie 60 tysięcy zło 
tych, które w bieżącym tygo- 


W ciągu miesiąca kwietnia 
w dalszym ciągu sytuacja na 
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froncie bezrobocia uległa znacz 
nemu pogorszeniu. W czasie 
tym pozbawionych zostało za- 
trudnienia kilka tysięty: robot- 
ników i pracowiików  umysło- 
wych. 

Dokładne dane statystyczne 
w tej mierze nie zostały wpraw 
dzie opracowane, niemniej jed 
nak fakt ten jest sen oczy- 
wisty. 

Położenie EPEE I po- 
gorszyło się o tyle, że fundusze 
obywatelskiego komitetu pomo 
cy najbiedniejszym, powstałe z 
inicjatywy ministra pracy i n^- 
pieki społecznej, płk. Prystora, 
są obecnie na wyczerpaniu i 
niema widoków, aby uzyskać 
dalsze. Z sumy 1 miljona zło- 
tych, jaką rozporządzał obywa- 


Urząd zasiłkowy magistratu 
m, Łodzi podaje do wiadomo- 
ści osób zaintere < anych, że 
w poniedziałek, dnią 28 kwiet- 
nia r, b. rozpoczęła się rejestras 
cja bezrobotnych na państwo: 
wą zapomogę zimową za mie; 
siąc kwiecień 1930 roku, któ- 
rzy otrzymali zapomogę zimo- 
wą za miesiąc marzec r. h. z ka- 
sy urzędu zasiłkowego dla bez 
robotnych. 


Bezrobotny, w którego rodzi- 
nie choć jedna osoba pracuje, a 
wspólnie z nim zamieszkuje, 
nie ma prawa do zapomogi zi- 
mowej. 


Rejestracja odbywa się w lo- 
kalu urzędu zasiłkowego, przy 
ul. Pomorskiej 18, w godzinach 
od 9 do 14. według następują- 
cego porządku: 


W poniedziałek, dnia 5-g0 
maja 1930 roku: 


bezrobotni, których nawiska 
rozpoczynają się od liter: 
T. U, W. Z. A; 


W związku z przeżywanym 
obesnie kryzysem w przemyśle 
łódzkim pewien, * nicznaczny 
zresztą jak dotąd pr'cent bez- 
rohotnych, aklimatyzowanych 
w Łodzi od niedawna, a stano- 
wiących wiejski element napły 
wawy, nie mogąc liczyć na o 
trzymanie pracy w mieście, e- 
migruje na czas robót wiosen- 
nych i letnich do okolicznych 
wsi. 

Ruch ten nie jest objęty przez 
państwowy urząd pośrednictwa 
pracy z tej prostej przyczyny, 
iż zgłoszeń ze wsi okolicznych 


A 


telski komitet, pozostała do dy. 


na zapomogę kwietniową 


Z KE Z Z Z W ZO Z, 


dniu obrócone zostana na za- 
kup żywności, 

Po wydaniu odnośnych talo- 
nów żywnościowych, komitet 
nie miałby już właściwie nic 
do roboty. 

W związku Ē tem, komitet 
pomocy bezrobotnym przy so- 
cjalistycznych  partjach łódz- 
kich i okręgowej komisji związ 
ków zawodowych podeżmuje o- 
beenie, na szeroka skalę zakro 
joną akcję © zdobycie dal- 
szych funduszów dla naibied- 
nieszych, bezrobotnych naszego 
miasta i w tym celu, w począt- 
kach przyszłego tygodnia dele- 
gacja komitetu z posłami na 
czele ińterwenjować będzie w 
Warszawie u ministra pracy 
opieki społeczne 

(ge 


interwencja 
prez. Ziemięckiego 


odniosła skutek 


W wyniku ińterwencji p. pre 
zydenta Ziemięckiego w mini- 
sterstwie pracy i opieki spo 
łecznej w sprawie rozszerzenia 
akcji doraźnych zasiłków spe- 
ejalnych na bezrobotnych, któ- 
rzy wyczerpali w ciągu miesią- 
ca marca prawo do zasiłków 
ustawowych, ministerstwo pra- 


|ey i opieki społecznej zawiada 


miło p. prezydenta Ziemięckie- 
go, iż sprawa ta zasadniczo zo: 
stała zdecydowana , jednakże 
nie ustalono dotąd, jaka Suma 
na ten cel zostanie wyasygno- 
wana, e 

Pomimo to, magistrat, zd3ą- 
jąc sobie sprawę z konieczności 
jaknajszybszego przeprowadze- 
nią formalności, związanych 2 
wypłatą zasiłków tej kategorji 
bezrobotnych, postanowił przy- 
stąpić do rejestracji ich już 
od poniedziałku, dnia 5 maj: 
r. b, 


Emigracja na prowincję 
Bezrobotni, pochodzący ze wsi, szukają pracy 
przy robotach rolnych 


na siły pomocnicze do drob- 
nych gospodarstw BOW BCE 
nie otrzymuje, skutkiem czego 
ruch jwspomniany, dotychczas 
nieznaczny, jakkolwiek wzra- 
słający stale, zamknięty jest w 
ramach indywidualnych kalku- 
lacji emigrujących. 

O ile stan uruchomienia w 
przemyśle nie ulegnie poprawie 
oczekiwać należy, iż ruch 
wspomniany przybierze chara- 
kter bardzo silny już w okresie 
żniw, i trwać będzie do okresu 
kopania kartofli, t. į. dò iesie: 
ni (ag) 


LWIĘDCAJCIE 


twimy odwrotną pocztą, yysytajac lo- 
sy i czeki na PKO. dla ge 
grzypadającei należności, 


spotkanie 
Sztekkera i Feringerem przy- 
| pełny sukces Sztekkero< 


| 
| 


Międzynarodową Wystawę w Lióge 


Uroczyste otwarcie nastąpi w dniu 15 czerwca 


Ostatecznie termin uroczystego 
stwarcia nowego gmachy sądu 
okręgowego przy Placu Dąbrow 
skiego ustalony został na dzień 15 
czerwca, 


Roboty budowlane będą do tego 
czasu gotowe o ile tyczy Się to 
wnętrza z wyjątkiem części robót 
malarskich,  Pozostaną zatem do 
wykońiczenia już po tym terminie 
roboty zewnętrzne i część . we- 
wnętrznych prac malarskich, 


Budowa gmachu sądu okręgowe 
ġo rozpoczeła Się w listopadzie 
1928 r., załem okres budowy, po 
odliczeniu 8 miesięcy zimowych w 
latach 28 i 29, wyniesie 1 rok, 


Nad budową gmachy sądu okrę 
gowego czuwa specjalna komisja, 
w Skład której wchodzi przedstawi. 
ciel okr, dyrekcji robót publicz- 
nych, prezes i wiceprezes sądu i 
leden z Sędziów, 


Przy budowie natrafiono na nie- 
przewidzianą przeszkodę, Mianowi. 
cię, gdy przystąpiono do rozkopy. 
wania gruntu pod fundamenty, na- 
traliono na niewielkiej głębokości 
na wodniSte bagno dość gięboko 


rabia Reznicek 


wybitny kompozytor operowy 
laureat nagrody im. Beetho* 
vena, ukończył lat 70. 


sięgające, Celem przezwyciężenia 
tej trudności trzeba było wybudo- 
wać kilka studni betonowych i o 
ich ściany oparto fundamenty, któ 
re dopiero w ten sposób można by- 
ło rozbudować, 

Początkowo  projektowano aby 
rozmer sa] i ubikacji w nowym 
gmachu Sądu był więkSzy, lecz 
ówczesny minister robót publicz- 
nych, p. Moraczewski, sprzeciwił 
się temu ze względów  oSzczędno- 
ściowych, 

Z tych samych powodów gmach 
sądu nie będzie posiadał trzeciego 
piętra, co miałoby dodatnie zna. 
czenie zarówno pod względem prak 
tycznym, jak i architektonicznym. 
Pomimo to gmach sądu przedsta- 
wiać się będzie okazale, gdyż za- 


3.V. — „GŁOS PORANNY — 1930 


Monumenfalny gmach sądu 


wierać będzie 12 sal rozpraw, po- 
koje na kancelarje, dla sędziów, 
adwokatów, sale butetowe, miesz- 
kania dla służby itd, 
Charakterystycznym jest fakt, 
że przy budowie gmachu użyty zo 
stał wyłącznie krajowy materjał 
i tak: przy budowie westibulu ł 
schodów użyto wyłącznie marmuru 
krajowego i krajowych płyt tera- 
kotowych, w niczem nie ustępują. 
cych zagranicznym zarówno pod 
A estetycznym, jak i gatun 
Otwarcie i poświęcenie będzie 
nosiło charakter b, uroczysty i od. 
będzie się przy udziale ministra 
sprawiedliwości, przedstawicieli 
władz komunalnych, administracyj 
nych i sądowych, (b) 


Rzeczy 


Niedaleko od Puebla (Meksyk) 
został przez indjan ukamieniowa- 
ny na śmierć norweski etnograf 
dr. Edgar Kuhlmann, który chciał 
studjować indjan meksykańskich. 
Padł ou ofiarą przesądu indjan, 
którzy uważają, że został on wy- 
słany przez rząd, aby zarzynać 
dzięci indjan i wydobywać z nich 
olej do aeroplanów. Rząd meksy- 
kański zarządził w tej sprawie 
śledztwo i kazał zaaresztować 8 
indjan, którzy są mocno podejrza 
ni o zamordowanie w tak okrutny 
sposób uczonego badacza. 


Według ostatnich danych podat 
kowych i statystycznych wartość 
rieruchoma i tak zwana nieuchwyt 
na w New Yorku oceniona jest na 
18,589,987,402 dolarów; z tego 
wypada na właściwą City, serce 


Nr. 120. 


ciekawe 


drapaczy chmur tego miasta, tyk 
ko okrągło 5 miljardów dol. 


te e 


40-letni angielski uczestnik woj 
ny, nazwiskiem James Sidney z 
Oxfordu, odwiedził ostatnio w to- 
warzystwie kolegów pola bitwy na 
północy Francji, Towarzystwo to 
przybyło między innemi do lasu 
Hangard, gdzie Sidney poznał miej 
sce, gdzie został ranny w bitwie 
latem przed 14 laty, Skutek tego 
ponownego zobaczenia był bardzo 
smutny dla weterana. Towarzysze 
nagle stracili go z oczu. Dopiero 
w nocy ujęli go przechodnie na 
ulicach Amiens, gdzie błądził kule 
jąc, bez planu. Okazało się przy- 
tem, że wskutek odwiedzin pola 
bitwy śFlney całkowicie stracił 
pamięć. Widocznie wstrząs ducho- 
wy był zbyt silny. 


PANI i JEJ 


TOALETA 


1. Żakietowa sukienka z ró-|białej crepe - satin - georgette 


żowej 
kloszowe części u góry nasa- 
dzone — krótki żakiecik bez 
kołnierzyka, 

2. Komplet 


georgette - romain — |— kołnierzyk wykładany 


kloszowa spódniczka. 
3. Sukienka z tweedu — kon 
trafałdy — ozdoby z crepe - 


z nakrapianej i | georgette. 


bluzka z 


białej erepe - de * 


4. Sportowy kostjum z Wet- | zpine'y. 


— |nianej georgełty koloru kości 


słoniowej — specjalne klapy 
przechodzą w kieszenie — suk 
nia z zaprasowaną fałdą — 


5. Sukienka żakietowa z nie 
bieskiego fularu — gładsa blu: 
zeczka, której kołnierzyk zwią 
zany jest w szarfa. 


CT cz 


WILLIAM HASTE 


Próba 


Wielki kantor fabryczny. Spokoj 
ny, bezustanny Szum ciężkich, mru 
«liwych maszyn, Nieokreślony za- 
pach czernidła i papieru. Brudne ki 
tle, ludzie i maszyny do pisania. 
Wszędzie  zowodowy pośpiech.. 
Miejsce, gdzie zarabia się pienią- 
dze, gdzie życie szybciej pulsuje. 

Z za wysokego biurka wznosi 
się głowa męska i para okularów 
zaSłaniająca ładne, ciemne oczy. 
Spoglądają one ku jasnemu, wielkie 
mu oknu, gdzie młoda, delikatna 
blondynka tańczy Subtelnemi pa- 
luszkami po pożółkłych już klawi- 
szach maszyny do pisania, 

Oczy z za biurka śledzą nieznacz 
hie zręcznie poruszenia, Trwa to 
parę chwil, Młoda panienka jest 
ładna, Wszystko to wokoło należy 
do jej ojca, nowoczesnego, demo- 
kratycznego fabrykanta, który žy- 
czy Sobie, aby jego córka poznała 
życie, 

Księgi na wysokiem biurku ma 
ją wytchnienie, Młody buchalter 
marzy. Spogląda zdala na tę „nie- 


pióra 


nie ma nic przeciwko temu, 

Rozmawiał z nią parę razy. 
Wmawia sobie, że spoglądała nań 
ze Słodkim przychylnym  uśmie- 
chem, Jednak ona jest bogata, a 
On biedny, Nie mógł wypowiedzieć 
słów, które cisnęły mu Się na usta: 
„Kocham panią...“ 

Pewnego popołudnia, kiedy za- 
gwizdała syrena i żywy inwentarz 
wypłynął z hali maszyn 1 kantoru, 
szli przypadkowo obok siebie, Ona 
musi tego dnia pójść przypadkowo 
na prawo, On idzie zawsze na pra 
wo ku głównej ulicy, 

JeSt między nimi mała odległość 
którą ona powoli zmniejsza, On 
jest początkowo przekonany, że to 
przypadek, Ona odzywa się: 

— Dobrze się składa, że idziemy 
tą samą drogą, Chcę kupić wieczne 
pióro, Przecież pan napewno Się 
na tem zna. Czy chciałby mi pan 
pomóc? 

Nie ma najmniejszego pojęcia o 
wiecznych piórach. Pomimo to 
stwierdza, że Jest rzeczoznawcą w 


oSiągalną*, Wie, że prokuret firmy | tej dziedzinie, Czy kryje sia coś za 
siora Się o nią a ojciec napozór | jej prośbą? 


W sklepie, 

Starsza dama, należąca do tych, 
której obowiązkiem jest wszystko 
wywlekać i pokazywać klijentom: 

— Pani będzie łaskawa spróbo- 
wać jedno z tych, 

On bierze pióro do ręki, Młode 
dziewczę śledzi każdy jego ruch, 
jak pisze na kawałku papieru, pod 
suniętym przez Sprzedawczynię, 

„To pióro jest dobre, pisze, „A 
bedef, Możnaby niem napisać wie- 
le pięknych słów“, 

— Czy papier jest dobry, pro- 
szę pana? 

— Hm.., tak., muszę jeSzcze raz 
sprawdzić — i pisze dalej: „Proszę 
pani, moja pani, kochana pani. 
Gdybym tylko mógł powiedzieć to 
wszystko, co chcę, 

— Czy za twarde? 

— Nie — i pisze dalej: 
jest moim ideałem*, 

— Czy mogę spróbować Innego 
pióra? , 

Próbowanie pióra trwa: „Czego 
nie można wypowiedzieć słowami, 


„Pani 


panią kocham, 

— Czy pani chciałaby też Spróbo 
wać? 

Młoda panienka bierze pióro w 
urękawiczoną prawicę i pisze: — 
„Maszyna, Maszyna, Co pan mówi? 
Dlaczego pan jest zawsze taki mil- 
czący? Milczący. Milczący, To pió 
ro pisze dobrze, Maszyna”, 

— Tak, jest dostatecznie mięk- 
kie, 

— Może zechce pan spróbować 
jeszcze tę obS5adkę: 

— Dziękuję — i pisze: „Mnopq. 
Hamulec. Zarabiam tylko 500 zł. 
miesięcznie, ale mimo te kocham 
panią. Mnopq. Rrrr“, 

— To pióro mogę panu polecić 
— mówi Sprzedawczyni. — Jest 
wprawdzie nieco droższe, ale za to 
wyjątkowo dobre. Czy pani nie 
zechciałaky również wypróbować? 

— (Chętnie — i pisze: „Buchal- 
ter abcde, Dlaczego pan tego wcze 
śniej nie powiedział? Nad mojem 
biurkiem wisi lnStro, W niem mo- 
giam pana widzieć codziennie“, 

— Tak, — mówi dziewczyna, — 
To pióro jest dobre, — I zwracając 
się do niego, dodaje: — Czy mie 
uważa pan? 

On gorączkowo wyjmuje jej pić 


fem odwagi powiedzieć pani, że 


ro z ręki i pisze: „Struwxyz. Co? 
Chce pani mnie? 

— Chwileczkę — mówi dziew. 
czyna. — Sprobuję, czy równie do. 
brze pisze cytry: „1234567890. Mam 
250,000 posagu. 250,000, Razem z 
pańskiemi 500 na miesiąc jakoś uż 
dzie, 1234567890“, 

— Tak, można również doska 
nale pisać cyfry. 

— Czy mogę je zapakować? 

— Weź... niech pani weźmie to 
pióro, — mówi młodzieniec szep- 
tem, 

Dziewczyna płaci, poczem oboje 
opuszczają sklep, 

| 


Cicha boczna” ulica. Nad mia- 
stem zapada zmierzciu Ramię ota- 
cza kibić młodej dziewczyny, zda- 
la od łatarń, świateł i spojrzeń... 

Przystają, Torebka, którą dziew 
czyna trzyma pod ręką, pada na 
ziemię. Wieczne pióro wylatuje z 
jej wnętrza. Nie spoStrzegają tego. 
Ich wargi stapiają się żarliwie w 
długim pocałunku, Jego obcas na- 
stępuje na pióro, Masa ebonitowa 
kruSzy się. Atrament płynie po 
chodniku., I rzeczywiście, pocóż 
ta obsadka miałaby żyć dlużej? 
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3.V. — „OLOS FURANNY — 1980 


TEATR, MUZYKA i SZTUKA 


Z estrady koncertowej 


Występ wiedeńskiego kwartetu 


W skład kwartetu wchodzą pp. 


Rudolt Kolisch (I skrz), Feliks | 


Kuhner (Il Skrz.), Eug. Lehner 
(alt.) i Benar Heifetz  (wioloncz.), 
po raz pierwszy produjący Się 
z naszej estrady, dlatego może pu- 
bliczności zebrało słę niewiele, bo 
Łódź reklamie niedowierza, a ryzy- 
kować nie lubi. 

A mogą żałować tym razem zwo 
lennicy komnatowej muzyki, któ- 
rzy na koncert nie przyszli, bo ze- 
spół okazał Się rzeczywiście pierw. 
szorzędnym, Brzmienie instrumen- 
tów tego zeSpołu jest idealnie zrów 
noważone, tak pod względem 
jakości instrumentów, jak i pod 
względem kalibru temperamen- 
tów grających, A dzieła, któ- 
re tłomaczą, tętnią życiem, 
nadanem przez twórców. Zastrze. 
gam Się jeno co do kwartetu II 
Beli Bartoka, skrajnego moderni- 
sty, którego utwór dyśsonuje tak 
silnie, że się go słucha z przykro- 
ścią dla ucha i nerwów, Muzyka 
Bartoka — jak chcą niektórzy 
przedstawiciele opinji muzycznej 
— jest symbolem | walką o zdoby- 
He Ster „transcedentalnych*, Istot 
nie przechodzi ona ludzkie pojęcie, 
ale nie wznosi się pod naporem pẹ- 
du twórczego, Robi wrażenie muzy- 
ki sztucznie robionej kawałkami, 
opartej na zwrołach nagłych, na 
rytmach dziwnych węgierskiej mu» 
Wki narodowej, na efektach prze- 


ciwstawnych ruchy i barw, ale za. 
razem wrażenie złośliwego „nowo- 
tworu*, 


Krzywda, jaka stała Się Słucha. 
czom, została sowicie okupiona 
przez kwartety Mozarta i Beethove 
na, Ten kwartet C-dur zajmuje na. 
czelne miejsce wśród wszystkich 
kwartetów Mozarta, A kwartet A- 
moll Beethovena jest tym pochwal 
nym hymnem, utrzymanym w to- 
nacji kościelnej, który Beethoven 
napisał jako hymn dziękczynny po 
powrocie do zdrowia (Daukgesang 
eines Genesenen an die Gottheit, ia 
der lydischen Tonart), 


Sztuka odtwórcza zespołu wie- 
deńSkiego, czarującego rytmiczną 
finezją 1  Subtelnością kolorytu 
dźwiękowego, stanęła w interpreta. 
cji mozartowskiego i beethovenow- 
skiego kwartetu na bardzo wyso. 
kim poziomie, A przytem wykonaw 
cy operują nadzwyczajnem pia- 
nem i uniiejętnie stosują dyna- 
mikę, przy pomocy której Stwarza- 
ją świetne efekty i nastroje, 

Zespół wiedeński nie używa put- 
pitów, ponieważ wszystkie utwory 
wykonywa z pamięci, Te pupity na 
estradzie kameralnej mają swój 
specjalny urok; brak ich jeSt nieco 
ryzykowny dla wykonawców, a i 
słuchaczów nieco denerwuje, 

Cul bono? 

F. Halpern. 


TEATR POPULARNY 
Dziś, w tobotą I w niedzielę dwa 
razy o godz. 4,20 pp 1 8,30 wieca. 
aktualna komedja s życia wojsko- 

wego p. t. „Dwaj Kamraci". 


TEATR POPULARNY W SALI 
GEYERA 


Dziś, w sobotę, o godz. 8,20 i w 
niedzielę, o gdz. 4,20 1 8,30 wiecz, 
arcydzieło Al. Fredry, stylowa' ko 
medja „Pan Geldhab*, 


CYRK STANIEWSKICH, 


Cyrk Staniewskich pozostaje 
jeszcze tylko dziś i jutro w naszem 
mieście, poczem udaje się na dal- 
sze tournee, 


Szczególny zachwyt wywołuje 
ńumer 4 djabłów, słynnych na obu 
półkulach ze swoich popisów. 


A więc dzisiaj | jutro wszyały 
do cyrku Staniewskich (o godz. 
4 pp. È 8,30 wiecz.), ponieważ nie- 
prędko nadarzy się okazja ujrzenia 
tak imponującego programu cyr- 
kowego, jakiego Łódź dotąd nie 
widziała. 


Przy cyrku zwierzyniec z pięk- 
temi zwierzętami. 


„DANCING NA SIEROCINIEC“ 


Staraniem towarzystwa opieki 
nad sierotami po poległych żołnie 
rzach W. P. odbędzie się w dniu 
10 maja b. r. o godzinie 8 wieczo- 
rem w salach b, restauracji „Te- 
siralnej* przy uł. Narutowicza 20 
„Dancing towarzyski“, urządzany 
ua rzecz sierocińca łódzkiego. 


Zaproszenia są do nabycia u pp. j. 


gospodyń i gospodarzy, oraz u 
skarbnika sierocińca p kpt, Fran- 
kiewicza, w gmachu DOK, przy ul. 
Al, Kościuszki 67, za opłatą 6 zł. 
dla akademików 4 zł. Nabyte za- 
ptoszenia będą przy wejściu na sa- 
lę wymienione bezpłatnie na nor- 
malne bilety wejściowa 


Wieczór pacyfistyczny 
w teatrze miejskim 

Onegdaj wieczorem odbyła Się 
w teatrze miejskim uroczysta aka 
demja pierwszomajowa urządzona 
staraniem łódzkiego towarzystwa 
uniwersytetu robotniczego, 

Z pięknie udekorowanej zielenią 
i Sztandarami, Sceny, wygłosił 
wstępne przemówienie okolicznoś. 
ciowe prezydent m. Łodzi, pos. Zie 
mięcki, poczem poeta łódzki: Ma- 
rjan Piechal przemówił o poezji 
rewolucyjnej i pacyfistycznej, pod. 
kreślając, że święto robotnicze 1 
maja, jest właściwie wielką demon- 
stracją pokojową, albowiem czczo- 
ne Są w tym uroczystym dniu idee 
i hasła zbratania międzynarodowe 
go, równości i sprawiedliwości 
społecznej, 

Po dobrze ujętym i ze swadą 
wygłoszonym referacie Marjana 
Piechala artyści teatru miejskiego 
recytowali cały szereg utworów 
poetyckich, czyniąc z widowiska 
akademję pacyfistyczną w pełnem 
tego słowa znaczenin, 

I tak pp, Hilda Skrzydłowska, 
Zygmunt Rzęcki i J, Ronard Bujań 
ski recytowali następujące poezje: 
Wł. Broniewskiego „Do poezji“ i 
„Soldat inconnu“, Dobrowolskiego: 
„Pieśń o wojnie i pokoju“, następ- 
nie „Inwalidów St, Ryszarda Stan 
dego, „Żołnierza nieznanego“ Wł. 
Sebyły 1 „Pochód“ Wł, Słobodnika 

Na zakończenie wieczoru sekcja 
dramatyczna TUR, wykonała ezte- 
ry fragmenty historji rewolucji pol 
skiej, poczem odegraniem „Czerwo 
nego Sztandaru* akademię w pod- 
niosłym nastroju zamknięto, 


Ge. 
Dr med. 5237— 
Z. DATYNER 
UROLOG 
Choroby nerek, pęcherza I dróg 
moczowych 


Piramowicza Nr. 2 Telef. 148-05 
Godz pmzyjeć od 9— 10 i od 6 — 8. 


Teatr Miejski 


Dziś: 4 „Młody las“ 
830 „Wyzwolenie“ 


Jutro 4 „Hamlet“ 
„ 850 „Perfumy mojej 
żony” 


Dziś, dnia 3-ego maja o godz. 
4-ej bezpłatne przedstawienie dla 
młodzieży i zrzeszeń „Młody las“ 
J. A. Hertza. 


O godz, 8,80 wiecz. 
przedstawienie ku czci 
konstytucji 8-70 maja. Odegrane 
zostanie „„Wyzwolenie* St, Wy- 
spiańskiego według inscenizacji Re 
duty. 

Jutro o godz, 4 pp. przedstawie 
nie dla szkół — arcydzieło literatu 
ry dram. świata „Hamlet“ W. 
Szekspira z dyr. K. Adwentowi- 
czem w roli tytułowej. Ceny miejsce 
od 50 gr. do 4 zł. 


Jutro wiecz. po cenach popular- 
nych kapitalna komedja Lenza 
„Perfumy mojej żony”, W rołach 
czołowych pp. Grywińska i Znicz. 

W poniedziałek o godz. 7,30 w. 
„Hamlet“ dla związków  robotni- 
czych. 

We wtorek premjera barwnej 
egzotycznej sztuki W. 68. Mau- 
gham'a p. t. „Noe pod Singapore" 
w reżyserji K. Tatarkiewicza z pp. 
Forecką, Morską, Brodniewiczem i 
Krzemieńskim w rolach głównych. 


TEATR KAMERALNY 
„Łódź mówi“, 
Jutro, w niedzielę, dnia 4 maja 
o godz. 8 wiecz. w sali teatru ka- 


uroczyste 
rocznicy 


merałnago odbędzie się wielki me“ 


eting poetycki p. t. „Łódź mówi“ 
z udziałem Jerzego Ronarda Bujań 
skiego, kierownika lit, teatru miej- 
skiego, autóra „Reduty żywego sło 
wa“, Marjana Piechala, autora 
„Krzyku z miasta“, Grzegorza Timo 
fiejewa, autora „Niema mnie w do 
mu“. i 

W wieczorze biorą udział wybit- 
ne siły art. teatru miejskigeo. W 
części recytacyjnej wystąpi rów- 
nież J. Ronard Bujański, jeden 
z czołowych recytatorów młodego 
pokolenia, lektor wymowy uniwer- 
sytetu Jagielońskiego, 

Dziś, w sobotę, o godz. 8,45 
wiecz. w dalszym ciągu komedja Z. 
Geyera p. t. „Kobietka z elegan- 
ckiego świata“, 

Jutro, t. j. w niedzielę, o godz. 
12,30 powtórzenie cudownej bajki 
„Księżniczka na grochu“. 


O godz. 4,30 po poł. „Kobietka 
z eleganckiego świata", 


Wieczorem 0 godz. 8-ej wielki 
meeting poetycki z udziałem J. Ro- 
nard Bujańskiego i Marjana Pie- 
chala, 


WYSTAWA METALOPLASTYKI 
J. KAHANEGO, 

Dzisiaj, w sobotę, dnia 3 maja, 
6 godz. 5-ej po poł. odbędzie się 
w sali gimnazjum żeńsk,, uł. Pira- 
mowicza 6, otwarcie wystawy dzieł 
prof. J. Kahanego, z działu meta- 
ioplastyki, czyli rzeźby kutej i tło 
czonej w metalu, 


Przedmiot wystawy stanowi kil- 
kadziesiąt oryginalnych prac zdob- 
niczych 1 alegorycznych, odzwier- 
ciadlających dawną sztukę staro 
Żytną, z jej symboliką legendarną 
i rytualną, oraz nowoczesne typy, 
studja i t. p. Artystyczny rzeźbiar 
ski kierunek twórcy, oraz jego 
dzieła, | nazwisko zasługują istot- 
nie na zapoznanie sie z niami 


Nie niszczyć placówki wychowawczej 


Wzorowa szkoła powszechna w obliczu eksmisji 


Niema prawie łodzianina, który- 
by nie odczuł na własnej skórze 
lub przynajmniej nie zrozumiał fa- 
talnych skutków głodu mieszka- 
riowego, jaki przeżywa nasze mia 
sto, Btosunki te, nie mówiąc już 
wcale o tem, że są źródłem niezli- 
czonej ilości tragdeji życiowych, 
często niweczą zdrowe placówki 
społeczne, czemu należałoby się e- 
nergicznie przeciwstawić. Mówimy 
tu o tem, mając na uwadze kon- 
kretny wypadek z życia łódzkiego. 


W naszem mieście egzystuje od 
blisko 40 lat wzorowa pod każ- 
dym względem, prywatna szkoła 
powszechna p, Izaaka Goldberga. 
Jest ona doskonale znana szero- 
kim sferom społeczeństwa z uwagi 
na jej wysoki poziom pedagogicz- 
ny i bogate doświadczenie w dzie 
dzinie wychowania młodego poko 
lenia. Wielu wychowanków tej 
szkoły zajmuje dziś poważne stano 
wiska społeczne. 


Otóż szkoła ta, mieszcząca się 
obecnie przy ul. Ál. I Maja 16 zo- 
stała niedawno zaskarżona przez 
właściciela domu do sądu grodz- 
kiego o eksmisję, 


Sprawa odbyła sie 22 lutego i 
sąd opierając się na zeznaniach 
świadków — lokatorów, przysą- 
dził eksmisję. Wśród tych świad- 
ków znaleźli się dr. Eychner i żo 
na jego radna FEyechnerowa, któ- 
rzy oświadczyli, że z powodu krzy 
ku i hałasu w szkole, nie mogą pra 
cować itp. 


Należy zaznaczyć, że po upły- 
wie pewnego czasu świadkowie ci 
publicznie oświadczyli w prasie, 


że cofają swe pierwotne zeznania, | 


pomimo, że przez wiele lat cierpie- 
li z jej powodu; biorąc jednak pod 
uwagę ciężkie warunki mieszkania 
we naszego miasta, dochodzą do 
wniosku, że popełnili kardynalny 
błąd. 

Należy tu podkreślić, że właści- 
ciel szkoły p. Goldberg nie zelega 
w komornem, choć lokal szkolny 
mieści się przy ul. Al. I Maja 16 od 
13 lat; że porządek -w budynku 
szkolnym jest wzorowo utrzymany 
i wreszcie, że zachowanie się ucz- 
piów absolutnie nie daje powodu 
do skarg i zażaleń ze strony loka- 
torów posesji. 


Za kilka dni odbędzie się sprawa 
w instaneji odwoławczej, t. j. w są 
dzie okręgowym, 


Trudno przypuszczać, aby wo 
bec cofnięcia obciążających zeznań 
dr, i radnej Eychnerów, władze 
sprawiedliwości zatwierdziły wys 
rok pierwszej instancji, tembar- 
dziej, że wobec braku i sza” 
lonej drożyzny lokali egzystencja 
długoletniej placówki wychowaw: 
czej byłaby w takim wypadku sk/ 
zana na zagładę, 


L, 


ROCZNICA I GIMNAZJUM POL« 
SKIEGO w ŁODZI 


W związku z przygotowywany 
uroczystym obchodem rocznicy 
25-lecia powstania w Łodzi I gi- 
mnazjum polskiego „Uczelnia“ (0 
bęcnie Państwowe gimnazjum im. 
Kopernika) w dniu 10 maja o go- 
dzinie 18 w lokalu gimnazjum, 
przy nl. Nowa Cegielnianej 9, od: 
będzie się posiedzenie komitotu © 
ganizacyjnego uroczystości. ` 


COENE EEE PE TE FOR OWCZE NE EEEIEE IEN 


Błednem jest 


przypuszczenie, 


że ceny detaliczne w przedsiębiorstwach zakrojonych 
na wielką skalę są wyższe, niż w sklepach mniejszego 
pokroju. Podstawą niskiej ceny jest wielki obrót z 
małym zyskiem i bezpośredni import ze źródeł świa- 
towych z pominięciem zbędnego pośrednictwa, opar 


ty na faktyecznem zna wstwie towaru. 


Środki rozpo- 


rządzalne naszego przedsiębiorstwa pozwałają nam 
na nabywanie towarów w dużych partjach według 
cen najniższych, ©0 bezpośrednio odbiją się na ee 


nie sprzedażnej. 


Ra kódzisich cekramach 


Dźwiękowa „Arka Noego* 


Na otwarcie nowego kina dźwię 
kowego wybrała dyrekcja „Capi- 
tolu“ „Arkę Noego“. Jest to bo- 
wiem jeden z tych nielicznych me- 
teorów kinematografji, które zda- 
rzają się raz na dziesiątek lat i po 
rywają wszystkich potęgą treści, 
świetną grą wszystkich artystów 
i olbrzymim rozmachem reżyser- 
skim. 


Film ten, zrealizowany przez Mie 
chała Kertesza dla wytwórni „War 
ner Bros*, wykonany jest jako 
dźwiękowy. Zakrój jego jest na- 
prawdę olbrzymi: monumentalność 
pod względem inscenizacji nie da 
się wprost z niczem porównać, 
zwłaszcza, gdy mowa o wtrąconej 
w akcję współczesną części biblij- 
nej. 


„Przeznaczenie“ w „Świcie“ 
Na ekranie kina „Świt“ wyświe- tych dzieci jest prawdziwem arcy« 


tlany jest obecnie obraz polskiej | dziełem 


wytwórni p. t. „Przeznaczenie“, 

Główne role kreują dwie 
dziutkie gwiazdeczki ekranu — Mu 
sia Daiches i Bianka Dodo, Gra 


kunsztu aktorskiego. 
Wzruszają one do łez widzów, zmu 


mło- | szają do śmiechu razem z sobą. 


Zdjęcia doskonałe, czyste, ostra. 
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„GŁOS PORANNY” 


Co usłyszymy dziś przez radjo? 


Warszawa, 1411,8 m. 

9,30 Uroczyste nabożeństwo z 
klasztoru na Jasnej Górze w Qzę- 
stochowie, 

12.10 — 1400 Poranek symfo- 
niczny z filharmonji warszawskiej, 
Wykonawcy: Orkiestra filharmo- 
niezna pod dyr. J. Ozimińskiego, 
Zofja Rabcewiczowa (fort.) Adam 
Dobosz (tenor) i prof. Ludwik Ur- 
stejin (akomp.) 

14.00 — 15,45 Audycja popular- 
àa (żywe słowo i muzyka). 

15,45 „Kiedy trąbka trąbi w pol 
akiem wojsku“ (gawęda o sygna- 
lach wojskowych z tow, trąbki). 

16.00 — 16.35 Muzyka z płyt 
sramofonowych. 

16,35 — 17,00 Pogadanka 
„Trzeci maj“, 

17,00 — 18,00 Nabożeństwo z 
Qstrej Bramy w Wilnie. 

18,00 — 18.45 Audycja dla dzie 
ti i młodzieży; a) „Dwie przysię- 
gi“ — obrazek „historyczny K. Ko 


p. t. 


narskiego, b) Wiosenne piosenki 
Z. Noskowskiego. 
18,45 Rozmaitości. Występ p. 


Nład, Waltera. Komunikat Tow. 
Zachęty do hodowli koni w Polsce. 


20,00 „Suita wiosenna“, Słucho- 
nisko w układzie i reżyserji L, S. 
Schillera, 


20,30 Koncert popularny. Wy- 
bonawcy: Orkiestra pod dyr. Jó-| 
zefa Ozimińskiego, chór męski 
„Harmonja* pod dyr. Wacława 
Lachmana, Lucyna Robowska (for- 
tepian), Aleksander Michałowski 
(bas) i prof. Ludwik Urstein (ak.). 

22,25 „Ostatnia fala". 

24,00 Muzyka taneczna z rest. 
ńotełu „Bristol“ w Warszawie, 

NIEDZIELA 

Łódź (233,8) 

10,15 Nabożeństwo 
wileńskiej. 

11,58 Sygnał czasu z warszaw- 
skiego obserwatorjum astronomicz 
nego. Hejnał z wieży katedralnej 
w Wilnie. Komunikat  meteorolo- 
giczny. 

12.10 Poranek muzyczny z fil- 


1 


z katedry 


„PALACE 


Dziś i dni następnych! 


Monumentalnv arcyfilm, osnuty 
na tle miłości, intrygi i niena- 
wiści. Reżyserja E. Guazzoni 


p t. 
Współcześni 


JUDYTA i NOLOFERNES 


2 epoki: starożytna i nowoczesna. 
Całość w jednym programie. 
W rolach głównych: 
Najpiękniejsza Tę A 
Mpeni lja Ruskaja. 
Uosobienie męskości i siły 


ESARTOLONEO PAGANO (Maciste) 


Pobyt Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej w Łodzi na 
otwarciu Szpitala Kasy Cho- 
rych. — — Tysiące łodzianek 
i łodzian zostało stilmowanych! 
MUZYKA M. LIDAUERA. 


Początek seansów o godz. 4-ej 
w soboty i niedziele o godz. 1 
w południe. 


Ceny miejsc zniżone ! 
NI m. 1.— zł, Balkon 1,50, Il m. 2—, 
I m. 2,60. Na I-szy seans wszystkie 

miejsca po 50 gr 4176 


PP 
2-ej 


harmonji warszawskiej (Uwertura 
„Egmont“, Koncert fortepianowy 
G-dur i Symfonja IV Beethovena). 

15.20 Muzyka (tr. z Warszawy). 

16,00 Odczyt p. t. „4. Japonji do 
Europy przez Ocean Indyjski“ — 
wygł. p. Helena Pieślakówna (tr. 
z Warszawy). 

16,20 Koncert popularny z Kato 
wie. 

17.15 Fragment z „Horsztyńskie 
go* Słowackiego w wykonaniu Ja- 
rosza i Dziekowskiego (tr. z War- 
szawy). 

17.30 Koncert orkiestry policji 
państwowej (tr. z Warszawy). 

18.50 Rozmaitości łódzkie. 

19,15 Wiadomości przyjemne i 
pożyteczne (tr. z Warszawy). 

19,40 Feljeton. Adwokat Helena 
Wiewiórska „Dwa odłamy świata 
prawnego* (tr. z Warszawy), 

20,00 Recital Siefana Frenkla 
skrzypce (tr. z Warszawy) 

20.45 Kwadrans literacki. Ed- 
ward Słoński: „Na stacji* (nowe- 
la) (tr z Warszawy). 

21.00 Dalszy ciąg koncertu. 

21.45 Słuchowisko z Wilna. (Fra 
gment z powieści ..Dom w słońcu“ 


"Bzpyrkówny). 


22,15 Komunikat sportowy łódz- 
ki, 

22,25 „Ostatnia fala“ wygł, red. 
Jan Piotrowski (tr. z Warszawy) 

22.45 Komunikąty PAT. 

23,00 Muzyka taneczna (tr. z 
Warszawy). 

RADJO ZAGRANICZNE 
SOBOTA 

Białogród (432) 

21,30 Kwartety: Mozarta nr. 15 
i Dworzaka F-dur, 

Wiedeń (517) 

17,25 Muzyka na 2 fortepiany 
(Sonata D-dur Mozarta, Drobne u- 
twory, „Św. Franciszek* i Greckie 
pieśni Liszta). 

Madryt (424) 

19,00 Argentyńskie pieśni. Ope- 
retka Vivesa „Bohemios“. 


PA eaaa aN 
YNIE 


na Miedzynarodowej Wystawie Radjowej pierwszą nagrodę zdobył 


M W LOND 


UZ 


A $ 


dynią 


Brno (342) 

21,05 Koncert skrzypcowy A- 
moll Dworzaka. 

NIEDZIELA 

Frankfurt (390) 

17,15 Recital wiolonczelowy (So 
naty J. S. Bacha i Raphaela, Drob- 
ne utwory Regera, Granądosa i 
Haydna). 

Hamburg (372) i KónigSwuster. 

hausen (1635) 

20,00 Operetka Talla 
Stambułu“, 

Langenberg (473) 

20,05 Operta d‘Alberla „Niziny“ 

Midland Regional (479) 

15,30 Koncert (M. in. Uwertura 
„Rusłan i Ludmiła“ Glinki, Kon- 
cert skrzypcowy G-dur Mozarta. 
Symfonja H-moll Szuberta) 

Medjolan (501) 

20.30 Operetka Mascagniego — 
„Tak“, 


Rzym (441) 

21,00 Opera Pucciniego „Dziew- 
czę z Zachodu“, 

Turyn (291) 

20.30 Operetka Planquetie'a — 
„Dzwony kornewilskie*, 

Wiedeń (517) 

19.30 Kwartet 
moli Regera. 

20.20 Operetka Nestróg'a „Daw- 
ne stosunki“, 

Madryt (424) 

22.00 Fragmenty z opery Usan 
dizagi „Las Golondzinas*, 

Praga (487) 

19,30 Opera Benatzky, 
muszkieterów“, 


„Róża ze 


smyczkowy Fis- 


„Trzech 


* 


ŻOŁTE PLAMY 
POPALENITNE 


USUWA 
KREM 


p* PRECIOSA 


ZA 
: PER. A a 
"IZPITALNA 10 | MARIZALKOWIRASS 


elektryczny odbiornik PHI LI PSA 


„ZBli” 


Jedyny odbiornik, który bezwzględnie 


ileminuje stację łódzką 


zasilany wprost z sieci elekfrycznej. 


Demonstracja i sprzedaż w Łodzi: RADIO LLOYD, Przejazd 8. tel. 158-08. 


— 1980 


GŁOS RADJOWY 


KRÓTKOFALOWCY W POL- 
SCE. — W związku z odbytą nie- 
dawno wystawą aparatów krótko- 
falowych, z której fragmenty oglą 
daliśmy już w jednem z Kin łódz- 
kich, naStąpiło połączenie licznych 
polskich związków posiadaczy krót 
kofalowych stacji nadawczych i od 
biorczych w ogólną organizację 
p. t. „Powszechny związek amato 
rów krótkofalowców, W ten spo- 
sób oSiągnięto konsolidację stosun 
ków w tej doniosłej dziedzinie ra- 
dja, Poza tym związkiem kierującą 
rolę w politycznem radju krótko- 
falowem zachowuje nadal nowo- 
utworzony „Instytut Radjotechnicz 
ny”. 

TRZY NOWE STACJE POL- 
SKIE, — W najnowszym numerze 
najlepszego niemieckiego pisma ra 
djowego „Der deutsche Rundfunk“ 
znajdujemy następujące uwagi, 
godne przytoczenia in extenso: „W 
ciągu ostatnich tygodni uruchomio 
ne zostały aż trzy nowe stacje na- 
dawcze w Polsce, Jako pierwsza 
zaczęła pracować już 15 Stycznia 
prowizoryczna stacja Lwów, która 
pracuje razem z Wilnem na wspól- 
nej fali 385,1 mtr, Stacja ta nie po 
Siada wielkiej siły, ale już w polo 
wie bieżącego roku ma być zastą 
piona przez aparaturę o sile 16 ki 
lowatów, która obecnie podlega 
próbom ostatecznym w zakładach 
Marconiego w Londynie, Z tych 
właśnie względów Lwów jest chwi 
lowo jedynie stacją przekaźnikową 
Warszawy; natomiast po urucho- 
mienią właściwej aparatury będzie 
nadawał własne programy, W 
związku z tem jeszcze najpewniej 
w bieżącym roku Lwów otrzyma 
właSny dom radjowy, zaopatrzony 
w studja, skonstruowane według 
najnowszych zasad techniki i po- 
trzeb radja, 


Doniosłe znaczenie ma również 


|urucbomienie przekaźnikowej Sta- 
jejl w gęsto zaludnionym ośrodku 


3993 


Bez bater]i 
Bez akumulatora 


` | Od 8—10 rano, 12—2, 
| 


Nr. 12 


przemysłowym Łódź, Stacja w tem 
mieście posiada w antenie siłę 2 
kilowatów i pracuje na tali niemiae 
kiej stacji Monastyr (233,8), Wła- 
snego studjo nadawczego Łódź 
dotychczas nie otrzymala, tak że 
jei stacja będzie przeważnie trans- 
mitowała programy pozostałych 
siacji polskich, Jedynie Sporadycz- 
nie Łódź nadawać będzie właSne 
odczyty, słuchowiska i koncerty 3 
Sal publicznych, a przedewSzyst 
kiem koncerty z płyt gramofono- 
wych, 

W Niemczech słychać Stację łódź 
ką wyjątkowo dobrze, a mianowi: 
cie o wiele głośniej, niż Monastyr, 
Gd którego fali zresztą o ułamek 
odbiega, Monastyr ma falę nieco 
wyżSzą i wSkutek tego powstaje z 
winy Łodzi charakterystyczny ton 
brzęczący, zuiekształcający odbiór, 


Idąc za przykładem Anglji i Nie 
miec Warszawa również uruchomi 
ła drugą stację nadawczą, która 
pracuje na bardzo niskiej fali 214 
metrów, Służy ona przeważnie dla 
celów lokalnych i ułatwia wydat. 
nie odbiór detektorowy Warszawy 
na krótkiej fali, Pozatem istnieje 
zamiar transmitowania drugiego 
programu z Warszawy, aby dać 
słuchaczom rozmaitość i większy 
wybór. Silna Stacja warszawSką 
pracować będzie dalej na fali 1411 
metrów, Wobec tego obydwie sta- 
cje w stolicy Polski są tak od Sie- 
bie odległe na taśmie fal, że od- 
dzielanie jednej od drugiej, nawet 
w najbliższem Sąsiedztwie na de- 
tektor, nie napotyka ma żadne 
trudności, 


NIEDZIELNA STACJA, — W 
Belgji uruchomiono mową Stację 
nadawczą pod nazwą „Radio Con- 
terence“, Stacja ta pracuje tylko 
w niedzielę na przydzielonej jej 
fali 274,2 metry, 

HALLO! HALLO! TU JASSY! 
— Rząd rumuński powziął niedaw- 
no uchwałę, aby jeszcze w bieżą 
cym roku zbudować nową stację 
nadawczą w prowincji Besarab. 
skiej, Nowa stacja poSiadać będzie 
w antenie siłę 4 do 5 kilowatów, 
Najprawdopodobniej stacja ta sta- 
nie pod miastem JaSsy, Studjo Sta 
cji ma się znajdować w obrębie sa- 
niego miasta, Poza programami lo- 
kalnymi, które ukiadać będzie 
stworzony do tego czasu towarzy 
stwo radjowe, Stacja w Jassach 


często transmitować ma program 
stacji głównej z Bukaresztu, 


Dr. med. 2472 


REICHER 


Choroby skórne i weneryczne 
Leczenie diatermją. Elektroterapja. 
Południowa 28 
5—830w. 

W. niedziele od 9—2 
i Dla niezamożnych ceny lecznic. 
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p OECIZE COC MARDYCE KEANE p AEO 
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Rawiezówna Rosinka: Jestem 
bardzo rada, że operacja przeszła 
szczęśliwie i że masz się już zu- 
pełnie dobrze, Jak będziesz mogła 
więcej pisać, napisz obszerniej. 

Pochówna Maniusia i Wiślicka 
Rachelka: Gdybyście czytały u- 
ważnie „Mój Głosik* byłybyście 
sję dowiedziały, że nie odpowia- 
dam na pytania, tyczące się u- 
mieszczania rozrywek, ponieważ 
zajęłoby to zadużo miejsca. Redak 
cja była w Wielką Sobotę zamknię 
ta, ponieważ to był dzień świą- 
teczny. Przyjdźcie którejkolwiek 
innej soboty, o tej samej porze. 

Opatowski Eljasz: Czy między 
tobą a Ewunią niema już teraz 
nieporozumienia na punkcie gry? 
Sądzę, że nie i bardzo o to proszę. 

Lis G. E.: Jestem bardzo zado- 
wolona, żeś się dobrze bawił w 
Zakopanem. Napisz mi coś więcej 
o tej podróży. 

Mandelgrin Sonia: Napisz ob- 
tzerniejszy liścik i donieś mi coś 
o sobie. 

Lemańskie Hanka i Mirką: Ry- 
mék nie jest interesujący. Może 
opowiadania lepiej się udadzą. 

Gieniusia L.: Z chęcią zaliczy- 
fam cię w poczet mych siostrze- 
nic. Czekam na obiecane prace. 

Janowska Felutka: © ile prze- 
prosisz koleżankę, 7 którą się po 
ujmy ci to nie przynie 
sie, a zobaczysz, jak miło ci bę- 
dzie, że się na ten czyn zdobyłaś. 
Dziatwa pisze do „Mojego Głosi- 
ku“ tylko w aiewielkiej części i 
dlatego nie uważam za potrzebne 
skreślenie słowa „dla“. 

Holcmanówna Fela: Sądzę. że 
jesteś już całkiem zdrowa. W każ 


gniewalaś, 


THE 


Ostatni krzyk 


dym razie bądź teraz ostrożna, bo 
po tej chorobie jest się skionnym 
do zaziębień. Głosik“ naturalnie 
będzie latem wychodził tak samo 
jak zimą, a dzieci, które wyjadą 
daleko, poproszą tatusia, aby im 
go przysyłał pocztą. Na wasze 
przedstawienie napewno przyjdę. 

Przygodzianka Bluma: Rysunki 
dla „Mojego Głosiku muszą być 
robione piórem lub piórkiem na 
gładkim papierze. 

Huzówna FranuSia: Życzenia 
przesłałam wszystkim  czytelnicz- 
kom i czytelnikom, więc były one 
skierowane i do ciebie. Nie wiem 


więc, dlaczego uważasz się za 
pominięta, 
Gelermanówna Hanka: Pracuj 


usilnie, to może uda ci się dostać 
do seminarjum. O ile cię nie przyj 
mą, zdasz do V klasy szkoły śred 
niej Jak ci idzie łacina? 

Grajcarówna Donia: Na wystę- 
pie Musi Dajches było bardzo wie 
le moich czytelniczek i czytelni- 
ków i wszystkim bardzo się ona 
podobała. Prace nadesłane powin 
ny być samodzielne; bać się nie 
masz czego, nie jestem surowym 
krytykiem. Napisz mi, jak się uda 
ło przedstawienie. Czy miałaś tre- 
mę? 

Berlinerówna Broneczka: Co ci 
powiedział lekarz? Chyba masz 
się już zupełnie dobrze? Może kie- 
dyś w sobotę, między 5 — 6, od 
wiedzisz mnie w redakcji  (Piotr- 
kowska 101), 

Frydlęnderówna Belcia: Umieś- 
ciłam tę wizytówkę, która była 
dobra. A dąsy są wogóle nie na 
miejscu, 

Dowgwiłłówna Ania: Czekam 


techniki filmowej. 


ma obiecany opis święta japońskie 
go i fotografje japonki. 

„Czytelniczka „Mojego Głosiku* 
O ile uezenica twoja już się trochę 
poprawiła z matematyki, napewno 
dalsza poprawa wkrótce nastąpi. 
Musisz mieć dużo cierpliwości i tło 
maczyć jej każdą rzecz starannie 
i spokojnie, dopóki ona nie zrozu- 
mie, Kiedy zamierzasz zdawać, 
przed czy po wakacjach? 

Blumówna B.: Na drugi tydzień 
ogłoszę wynik konkursu z wier- 
szyka „Bal Lalek“. O ile nie masz 
tematu — nie pisz, czekaj, aż coś 
ci wpadnie do głowy. 

Bławatówna Helenka: Kraków 
jest doprawdy bardzo pięknem 
miastem i posiada dużo, godnych 
zwiedzenia, zabytków. Czy wier- 
szyk napisałaś samodzielnie? Sza 
rady rymowane są ładniejsze. 

Borensteinówna SaluSia: Sądzę, 
że teraz stale będziesz rozwiązywa 
ła rozrywki, umieszczone w ;,.Gło- 
siku“. Tylko pierwszy krok jest 
najtrudniejszy. * 

ASzkenazy Władek: Między roz 
rywkami są zwykle niektóre łat- 
wiejsze, przeznaczone dla młod- 
szej dziatwy. 

Berlinówna BeluSia: Dziękuję za 
miły liścik. Możesz wkładać rozwią 
zania twoje i braciszka do jednej 
koperty. Panią, o którą pytasz, 
znam bardzo dobrze i nawet mówi- 
wiłam z nią o tobie. Na wasze 
przedstawienie przyjdę napewno. 
Dlaczego opuściłaś tyle lekcji? 
Czyś chorowała? Nadesłany wier- 
szyk jest bardzo miły. 

„Joanna D'Arc*: Nie trzeba się 
wstydzić tego, że się ma nie spe- 
cjatnie dobry styl. Listy od moich 


Film, jakiego jeszcze mie osiada! świać 


| ZAGŁADA OD WSCHOL 


GARNEK Rok 1950) 


siostrzenio i siostrzeńców nie nu- 
dzą mnie nigdy. 

Gerszonowicz Romeczka; Tiścik 

twój jest napisany bardzo ładnie. 
Czy chodzisz już do szkoły? Czy 
rymowaną zagadkę ułożyłaś samo 
dzielnie? 
Szwarcówna Tola: Lepiej późno, 
niź nigdy. Jestem zadowolona, że 
zdobylaś się na odwagy, napisałaś 
do mnie liścik i ułożyłaś kilka roz 
rywek. 

Rotenberg S.: Wszystkie nade- 
słane prace, o ile się nadadzą, 
umieszczę. Rysunki muszą byś ry- 
sowane piórem, lub piórkiem na 
gładkim papierze. 

Goldlarbówne Renia i Hela: Wa 
sze prace są mało pomysłowe. 
Sprobujcie raz jeszcze, Po ile ma- 
cie lat? 

Tenenbaum K.: Mamusia miała 
rację, szkoła jest na pierwszym 
planie, a dopiero potem idzie za- 
bawa, Wierszyk jest całkiem 
niezły. 
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Krakowscy Ludwik i Henryk: 


Niektóre dzieci rzeczywiście są nie 


> 


uczciwe i nietylko przepisują roz- 
rywki i inne prace, ale potem, gdy 
to wychodzi na jaw, nie chcą się 
do tego przyznać. 


Kon$enówna Hanka; Bardzo 
mi będzie przyjemnie, gdy przyj 
dziesz z Heniutką. Czy ona uczy 
się gimnastyki? Pozdrów ją ode- 
mnie i niech ona też kiedyś kilka 
słów dopisze. Cieszę się, że jesteście 
kochającemi i dobremi siostrzycz. 
kami. 

„Jeż“: Numer 14 „Mojego Głosi. 
ku* możesz dostać bezpłatnie w ad 
ministracji (Piotrkowska 101), Ry- 
sunki muszą być rysowane piórem 
lub piórkiem na gładkim papierze 
Rebusy są bez rozwiązań, 


Rawska Inka: Ja również dziwi- 
łam się, żeś przez dłuższy przeciąg 
czasu do mnie nie pisała. O wystę- 
pie Musi Dajches piszą mi prawie 
wszystkie moje siostrzeniczki, Ser- 


„Szarotka tatrzańska" i „Miło- | gecznie cię całuję i proszę o liścik 


śniczka przyrody“: Pisze się wów- 
czas, gdy tema sam przychodzi do 
głowy, Wasze przygody z wystę- 
pem Musi Dajches są bardzo za- 
bawne. Jesteście roztrzepane, moje 
panienki! 

Lisówna Mircia: Święta spędzi- 
łam bardzo mile u rodziny w ma- 
łem miasteczku. Siostrzenice moje 
i siostrzeńców bardzo lubię i chęt- 
nie z niemi koresponduję, 

Wajnman Adek: Pracę umieszczę. 


Geniusia L.: Przyjmuję cię bar- 
dzo chętnie do naszej licznej rodzi 
ny. W jakiej szkole jesteś? Cieka- 
wa jestem, jaka to klasa darzy 
mnie taką wielką sympatją? 

Brawermanówna Marylka: Na- 
zwiska na wizytówkach muszą być 
choć trochę prawdopodobne, 


z £ >+ 
Bardzo dziękuje za całusy i ukło 
ny następującym czytelnikom i czy 


*telniczkom i pozdrawiam ich ser- 


decznie: siostrzyczkom Wiślickim, 
Mieciowi Kałuszynerowi, Grauma- 
nowi P., Irf. - owi, 


* 4 « 


Rawska Inka, Szereszewski Zyga 
munt, Irf, Grauman P. Frajnd, 
Fuks, Fuks J., Galant, Goldkrane, 
Helman,  Kluczkowski, Kurnik, 
Liss, Majerkiewicz, Margulies R. 
Janower, Płachta, Redlich, 8moleń 
ski i Wysznygrodzki — przesyłają 
za mojem pośrednictwem serdeczne 
pozdrowienia dla wszystkich czy- 
telników i czytelniczek „Mojego 


Głosiku", 


Genjalna wizja przyszłości, naj- 

oryginalniejszy film, jaki kie- 

dykolwiek pojawił się na hory- 
zoncie kinematografji. 


W rolach głównych: 


Benifa Hume 
lin Thomas 


| 


LEON KANTOR 


na czele wielkiej orkiestry 
symfonicznej. 


x 


Stany Zjednoczone Europy 
i Ameryki — Olbrzymie mia- 
sta przyszłości, Mobili- 
zacja i bunt kobiet — Atak 
gazów trujących. Kata= 
strofa kolejowa w tunelu 
podmorskim Francja-Angija. 
— Najnowsze wynalazki 
techniczne w roku 1950. — 
Mody przyszłości. — Cza- 
rowna pieść miłosna dwoj- 
ga bohaterów. 


== + 


ma alal Da TT 


Początek seansów o g. 4-ej pp. 
w sob, niedz. i święta o godz. 
12:6j] w poł. 


Ceny miejsce ZNIŻONE. W so- 

boty, niedz. i święta od g. 12 

do 3 pp. wszystkie miejsca po 
50 gr 1 1— zł, 


„SLOS PORARNY* 
ŁODŹ 
3 maja 1930 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Bwie upadłości 


ogłosił w dniu wczorajszym sąd okręgowy 


Lywienie na Warszawskim rynki tekstylnym 


„GŁOS PUREWNF" 


ŁóbDŹ 
3 maja 1930 r. 


Poprawa sytuacji na rynku skórzanym i żelaznym. —Niepomyślne 

konjunktury w branży pończoszniczej. — Zniżka cen żyta i arty- 

kułów  kolonjalnych. — Horoskopy w branży włókienniczej 
zależne są od rozwoju sezonu 


(Od warszawskiego sprawozdawcy 


WARSZAWA, w maju, 

w oStatnich dniach zauważyć 
się daje większe ożywienie w kilku 
gałęziach naszego handlu, co oczy 
wiście pozostaje w ścisłym związ- 
ku z sezonem wiosennym. 

Dotyczy te  przedewszystkiem 
branży  manufakturowej. Wobec 
pięknych pogód znacznie zwięk- 
szył się ostatnio popyt na artykuły 
letnie, Zjazd kupców  wiókienni. 
czych z prowincji jesi w stolicy 
dość znaczny, 

Rzuca się w oczy jaskrawa różni 
cą cen tego samego artykułu u hur 


w sprawie 


nadeży wania 
ZAK | NAZWY 


towych 


nego surowca 


Wyłączne 


SKI 
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Ostatnio skonstatowaliśmy ukazanie się 
na rynku odpadków sztucznego jedwabiu, 
jakoteż małowartościowego surowca, przę: 
dzy i wyrobów podszywających się bez- 
prawnie pod markę „VISTRA*. 


Znak towarowy „VISTRA* korzysta we 
wszystkich państwach z ochrony prawnej, 
odnosząc się wyłącznie do przędzy i go- 
obów z surowca jedwabnego 
„VISTRA . Surowiec „VISTRA* jest o= 
trzymywany drogą specjalnego procesu 
wiskozowego. — Wszelkie nadużycia tego 
znaku należy uważać za nieuczciwą kon- 
kurencję. Wyroby z „VISTRY* cechują 
zalety jedwabiu „Schappe*. Posiadają one 
jedwabisty połysk, są wyjątkowo miękkie. 
b. mocne i łatwo się piorą. 


Z uwagi na to, iż jedynie z oryginal- 


można orzędzę o najwyższej jakości, bę- 
dziemy bronić W. P. Fabrykantów, Kup- 
ców i szerokie sfery Odbiorców przed 
małowartościowemi wyrobami, 
nadużywanie znaku „VISTRA” ścigać bę- 
dziemy z całą surowością. 


ą „przedstawicie's*wo 
„VISTRA na Polskę pos.adają firmy: 


L. H. Clausen i Sfrytowski, Gdańsk 
Vilana hientura Łódć fradgnffa ) 


Powyższe firmy na każde żądanie udzielają 


Uprzejmie prosimy o komunikowanie nam 
wszelkich faktów, dotyczących nadużywania 
naszego znaku towarowego. 


I. G. FARBENINDUSTRIE Spółka Akcyjna 
Berlin $. 0. 36. Oddzial: VISTRA. 


„Głosu Porannego“) 


towników warszawskich, Różnica 
ía ma swe zródło w fakcie, że jesz 


gospodarczego 


uzasadniony. 
Znaczne obroty dokonywane są 


cze kilka miesięcy temu nabyli | również na rynku skórzanym. Pomi 
niektórzy hurłownicy słołeczni w | mo to jednak zniżka cen o 10 proc. 


Łodzi dużą partję letnich towarów, 
płacąc zgóry gotówką i uzyskując 
bardzo duży rabat, Tego rodzaju 
stosunki świadczą o anormalnych 
warunkach w tej dziedzinie handlu 
które powinny ulec likwidacji. 
Niemniejszą przeszkodą dla za- 
wierania większych tranzakcji ma. 
nufakturowych jest brak zaufania, 
który, jak z dotychczasowej krakły 
ki wynika, jeSt niestety zupełnie 


RE) 


„VISTRA* wyprodukować 


przyczem 


włókien 


informacji, 


mę pończoszniczą, 


s | takąż 


która miała miejsce w ubiegłym 
miesiącu nadal obowiązuje, 
Pewne, aczkolwiek niecznaczne 
ożywienie panuje również w bran- 
ży żelaznej, Dotyczy to przede- 
wszyStkiem artykułów rolniczych, 
blachy, gwożdzi, druty i żelaza 
handlowego, Ceny jednak, pomimo 
ożywienia mają tendencję słabą. 


Natomiast niektóre brauże znaj- 
dują Się w warunkach niezbyt po- 
myślnych. Chodzi  przedewszysł. 
kiem o branżę pończoSzniczą, Ban- 
kructwa i nadzory wśród firm poń 


|j|czoszniczych w Warszawie są na 


porządku dziennym. Onegdaj do- 
piero miało tu miejsce baakruceiwą 
znanej firmy pończoszniczej i try. 
botażowej Wald i Hagar (Nalewki 
19), Wyjątkowo zupenie można 
znaleźć na bruku warszawskim fir 
która jeszcze 
płaci swe wekSle, To też stosynki 


jw, tej dziedzinie są dość opłakane, 


pomimo iż zapasy pończoch są bar 
dzo ograniczone, 

Pewna depresja opanowała też 
rynek kolonjalny. Depresja ta Spo 


1| wodowana jest niską tendencją 


a ostatniej sesji wydziału 
handlowego ogłoszono upadłość 
Ludwikowi Adelfangowi, wła 
ścicielowi sklepu galanteryjne- 
go w Łodzi, przy ul. Piotrkow- 
skiej nr. 65, Adelfang winien 
jest z 6-ciu zaprotestowanych 
weksli 2,700 zlotych, na żąda- 
nie zapłaty zaś odpowiedzial 
propozycjami uregulowania 
długu w wysokości 15 do %0 
proc, W listopadzie r. ub, Adel- 
fang, prowadzący swoje przed- 
siębiorstwo pod firmą  „Adel- 
freres* zwrócił się z podaniem 
do sądu handlowego o odrocze 
nie wypłat, lecz sąd prośbie ue 
go odmówił 

Wówczas Adelfang założył 
apelację do sądu apelacyjnego 
w Warszawie, lecz i tutaj spol- 
kał się z odmową. Sąd apela- 
cyjny zwykle uwzględniający 
podobne apelacje w tym wypad 
ku stanął na stanowisku sądu 
okręgowego i wyrok jego za- 
twierdził. 

Chwilę otwarcia upadłości o- 


znaczono na dzień 29 września | skiego, kuratorem 


mianowano s. h, Teodora Ku- 

jawskiego, a kuratorem adwo- 

kata Szwajdlera. Upadłość ogło 

szono ną żądanie wierzycieli, 
- x 


W tym samym dniu rozpá- 
trywano podanie wierzycieli J. 
Bromberga o ogłoszeniu mu u- 
padłości. Bromberg jest właści- 
cielem składu konfekcji mę- 
skiej i damskiej przy Placu 
Wolności nr. 5. 

Jak wynika z protestów we 
ksłowych Bromberg zawiesił 
wypłaty 15 marca b. r, poczem 
przystąpił do cichej regulacji: 
proponował mianowicie swoim 
wierzycielom 30 — 40 proc. ich 
należności, a na sumach hipo- 
jtecznych należących do niego, 
wpisywał kaucję. 

W tych warunkach sąd przy 
chylił się do prośby wierzycieli 
Bromberga i ogłosił mu upa- 
dłość, wyznaczając datę otwar 
cia jej na dzień 15 marca 1930 
roku, sędzią komisarzem mia- 
,nował s. h. Józefa Jabłkow- 
adw. Wo: 


1929 roku sędzią komisarzem | dzińskiego. 


Wisira ma zaleiy 


Falsyfikaty Vistry maja wady 


Z chwilą pojawienia się na ryn- 
ku materjałów z Vistry, niezrów- 
namej przędzy wyrobu największych 
zakładów chemicznych świata, ja- 
kiemi są fabryki L G. Farbenindu- 
strie, — z chwilą, gdy szereg od- 
bioreów tych materjałów, zadowo* 
lonych niezwykłemi zaletami tych 
materjałów, począł się żywo. inte- 
resować wyrobami z Vistry, z tą 
samą chwilą wyłoniła się kwestja, 
jak zachowują się te wyroby w 


cen, Przewidziana jest zniżka cen | praniu 


kawy (w związku x dobremi nro- 
dzajami), pieprzu oraz ryżu. Ostat- 
ni artykuł ma potanieć o 15 proc. 


Również w ostatnich dniach ce- 


i| ny żyta zniżkowały o 3 — 4 zł, 


natomiast ceny pszenicy wzrosły o 
Sumę,  Przyczem mąka 
pszenna ma w najbliższych dniach 


| | podrożeć, 


W konkluzji wypada stwierdzić 


Ñ | że od rozwoju sezonu zależy dalsze 


kSztaftowanie się sytuacji w głów 
nych branżach naszego handlu, a 
przedewszystkiem na rynku manu- 
fakturowym. Na najbliższe bowiem 
miesiące przypadają z jednej stro- 
ny terminy płatności należytości 
przypadających fabrykantom i hur 
townikom, z drugiej zaś Strony już 
w bieżącym miesiącu płatny jest 
szereg podatków, Rzeczą zatem ja 
sną jest, że nieudanie się Sezonu 
sprowadzić może nową falę ban- 


W | kructw i nadzorów, 


M. G. 


Konsumenci wyrobów  włóklen- 
niczych nie lubią zawiłych recept 
do prania. Pod tym względem Vi- 
stra zadowoli wszystkich: pranie 
materjałów z Vistry nie tylko nie 


jest więcej skomplikowane od pras 
nia zwykłej bielizny  płóciennej, 
lecz odbywa się ono prościej i szyb 
ciej. Zamiast wrzątku należy stoso 
wać wodę letnią lub lekko gorącą. 
Nie należy sztuk trzeć I wyrzymań. 
a tylko wyciskać... Każdy przyzna, 
że trudno o pranie łatwiejsze. 

Trzeba przytem jednak pamię 
tać, że musi to być materjał z Vi- 
stry oryginalnej. Na rynku poja» 
wiła Się cała moc bezwartościo- 
wych falsyfikatów, które należy 
odrzucać z całą stanowczością. 
Tylko materjały z Vistry są twałe, 
piorą się bez zarzutu, mają lekki 
połysk jedwabin i są miękkie, a 
więc przyjemne w noszenin. 


Ziazd związku iz5 


odbędzie się najpewniej 10 maja 


Jak już donosiliśmy związek 
izb przemysłowo - handlowych 
zgodził się z wywodami poszcze 
zólnych izb, a w ich liczbie i 
łódzkiej, aby przesunąć wyzna 
czony pierwotnie na 4 maja ter 
min zjazdu związku izb prze- 
mysłowo - handlowvch. 

Jak się obecnie dowiadujemy 


Wczoraj wieczorem wyjecha- 
ła z Łodzi do Krakowa dele- 
gacia łódzkich _ pracowników 
bankowych z prezesem p. Zy- 


b a A 


iZwkoś cla za pirzędzę 


wzmoże zdolność eksportową wyrobów 
bawełnianych 


Od dłuższego już czasu zwią 
zek eksportowy przemysłu włó- 
kienniczego w Łodzi prowadził 
rokowanig z czynnikami miaro 
dajnemi w sprawie przyznania 
przemysłowi bawełnianemu 
zwrotu ceł za przędzę przy eks 
porcie gotowych tkanin baweł- 
nianych, 

Starania te zostały uwieńczo 
ne wreszcie pomyślnym skut- 
kiem i zwrot cła tego został 
przemysłowi hawełnianemu 
przyznany przy eksporcie towa 


rów bawełnianych w wysoko- 
ści od 5 do 10 proc. 

Nie ulega wątpliwości, iż 
|przyczyni się to w pierwszym 
rzędzie do zwiększenia się eks- 
portu wyrobów bawełnianych, 
co — wobec obecnego kryzysu 
gospodarczego jest niezmierni 
ważne, konsumcja bowiem na 
rynku krajowym zmniejszyła 
się do tego stopnia, iż nie jest 
w stanie pokryć części nawet 
produkcji naszego przemysła 
bawełnianego. (az) 


związek izb projektuje odbycia 
zjazdu zwiazku na dzień 10 ma 


¡ia r b., lecz już nie w Pozna- 


niu, a w Gdyni lub w Warsza- 
wia. 

| Termin powyższy zostanie «+ 
statecznie zatwierdzony po wy 
mianie korespondencji z po 
szczególnemi izbami. (ag) 


Na ziazd bankowców 


wyjechała delegacja z Łodzi 


gmuntem Korewą ną czele, na 
VIII wszechpolski zjazd delega 
tów bankowych, który adbę 
dzie sią w Krakowie w sali spf 
skiei w dniach 3, 4 i 5 maja r. 
bież. 

Na doroczny zjazd przybędą 
delegaci zwiazku bankowców 
ze wszystkich krańców Rzeczy 
pospolitej Polskiej. Ilość dele. 
gatów wynosić bedzie 38 osób. 
Delegaci łódzcy wysuną na po: 
rządek dzienny następujące żą- 
dania: 1) Ustawa o umowach 
zbiorowych. 2) Ustawa © naj 
Imie, 3) Częściowa zmiana usta 
wy o ubezpieczeniu pracowni 
ków umysłowych, (w) 
DYPOPONOPOGOGEGOCEOOOGHOR 


Zapisujcie się 
na czionków L.O.P.P. 


„LGS PURANNY” 
ŁÓDŹ 
3 maja 1930 r. 


GŁOS SPORTOWY 


„GŁOS PORANNY” 
ŁÓDŹ 
3 maja 1930 r. 


Delegaci P.Z.L.A. 


w okręgu łódzkim 


Komunikatem PZLA. Nr. 23 z 
dnia 4. IV, b. r. pkt, 12 zostali mia 
nowani delegatami PZLA na egza- 
miny sędziowskie w okręgu łódz- 
kim (jako przewodniczący komisji 
sędziowskiej) p. L. Szumlewski, za 
stępca p. E. Bajer. 

Tymże komunikatem pkt. 13 z0 
stali mianowani delegatami PZLA. 
na zawody © odznakę sportową 
PZLA w łódzkim OZLA: pp. L. 
Szumlewski, E. Bajer, A, Kordasz 
i A. Lindner, 


Motocykliści łódzcy 


w Warszawie 


Motocykliści łódzcy, dorocznym 
zwyczajem, postanowili złożyć 
hold najwyższemu  dostojnikowi 
państwa prezydentowi Mościcki- 
mu. W dniu 3 maja udają się z wy 
cieczką do Warszawy  motorzyści 
ŁTK, w liczbie kilkunastu zawodni 
ków. 


LIM-PIN 


Piotrkowska 317, pl. Geyera. 
OSTATNIE DNI POBYTU! 


jodziennie czynny od 5 po południu 
w święta od 1-ej. 


Całkowita zmiana programu 


Kolejka Górska 


KORTY TENNISOWE 


ha rogu Nawrot i Wodnej do 
wynajęcia za opłatą zł. 2.50 
za godzinę. Sekcja Tennisowa 
Klub 996 


u Turystów. 


000000000000 


W rolach głównych: 


PONADTO: 


SENSACJA! 


yak Dźwiękowy Kino-Teatr w Łodzi 
„Spiemclici' 


Dziś I dni następnych! 


Pierwszy Europejski 100 proe. film dźwiękowy 


MELODIJA SEGRE 


Film miłosny pełny napięcia dramatycznego 
Malownicze tło puszty Węgierskiej 
i pięknego Budapesztu. 


WILLI FRITSCH 
DITA PARLO 


Zachwycające pieśni cygańskie w wykonaniu nnej kapeli 
wycajace po rand JANCZI BALOGMA 7 sj 


Największy dotychczas wszechświatowy sukces filmu 
dźwiękowego. 
Każdy musi usłyszeć jak brzmi „Mełodja serc" 
którą odśpiewa WILLI FRITSCH. 


1 kram DJALOG POLSKI 


z niezwykłym 20-sto minutowym polskim filmie 
dźwięk 


Początek o godz. 6, 6 I 10 wiece. 
Początek jutro, w niedzielę o g. 4, 6, 8i 10 w. 


Kampanji, prowadzonej przez 
„Przegląd Sportowy“ przeciwka 
łódzkiemu sportowi, poświęca- 
liśmy niejednokrotnie uwagę. 
Owi osławieni już dziś „przyja- 
ciele“ naszego sportu nie pomi: 
jali nigdy okazji, by nas poni- 
żyć, potępić, niedocenić, skry- 
tykować w sposób bezwzględ- 
ny, gdy wyczyny są słabsze, lub 
przemilczeć pukcesy. Jednem 
słowem sport łódzki jest ciągle 
pod „czułą opieką“ tych pa- 
nów, chorujących na miano me 
cenasów sportowych, na bez- 
stronność, niedoścignioną facho 
wość i znajomość rzeczy. 

Ostatnio, wykorzystując fakt 
wysłania bokserów łódzkich na 
czwórmecz do Budapesztu, w 
myśl ustalonej tradycji, opubli- 
kowali swą „fachową“ krytykę 
poszczególnych zawodników, 
którą poniżej przytaczamy: 

Skład Łodzi jest bardzo 
słaby. Pawlak w wadze mu- 
szej jest zaledwie drugą kla- 
są polską, czego dowiódł w 
spotkaniu z nieszczególnym 
Czaplerem z Herosu. Mocz- 
ko jest zdecydowanie lepszy 
Głon wyjechał nieprzygoto- 
wany, mając 1,5 kgr. nadwa 
gi, którą musi strenować w 
ciągu jednego dnia. Już w 
parę godzin po przybyciu bę 
dzie musiał walczyć ze świet 
nym  Szelesem, napewno 

* więc przegra, co nie wpłynie 

dodatnio na jego psychikę. 
Seweryniak jest naszym re 
prkzentacyjnym „pięścia- 
rzem, jak wiemy jednak też 
nie jest w formie. Lepszego 
od niego jednak nie mamy. 
Trzonek przegrał na mistrzo 


W rolach głównych: 


REWELACJA 


owym. 
| SENSACJA ! 


4174 


w piórka bezstronności 


Na marginesie sukcesów naszych pieściarzy w Budapeszcie 


stwach Polski ze Strzelcem 
(Warszawa). Bara jest w każ 
dym razie od niego znacznie 
lepszy. Prymitywny Majer 
Tózef nie zastąpi nawet w 
przybliżeniu ani Majchrzyc* 
kiego, ani Wieczorka, ani 
Seidla. Konarzewski i Stib- 
be należą do reprezentacji 
Polski, ale do ich wyników 
nastrojeni jesteśmy w każ- 
dym razie pesymistycznie. 


Do óceny tej dodać należy 
jeszcze opublikowane w po- 
przednim numerze „Przeglądu 
Sportowego" porównanie umie- 
jętności Mizerskiego z Kona- 
rzewskim, które rozumie się, 
wypadło na niekorzyść łodzia- 
nina, a będziemy mieli całość 
„fachowej* oceny łódzkich bo- 
kserów, 


Rozumie się, iż w Łodzi wy" 
wody podobne nikogo nie prze- 
konają, zbyt świeżo jeszcze w 
pamięci mamy walkę Konarzew 
skiego z Mizerskim, w której to 
whrszawianin doskonale speł- 
miał rolę... worka treningowe- 
go, zbyt również przejrzyste są 
zakulisowe przyczyny Trzonka 
z reklamowanym Strzelcem. 


Uzupełniając swe wywody, 
przewidujący „Przegłąd Sporto- 
wy“ załamuje ręce z rozpaczy 
że właśnie Łódź ma reprezen- 
tować w Budapeszcie Polskę. 

Zupełnie znienacka, w 
chwili, gdy się zdawało, że 
PZB. zrezygnował już z wy- 
jazdu na czwórmecz bokser- 
ski w Budapeszcie, nadeszła 
wiadomość, że pięściarze pol 
scy na Węgry jednak poje- 
chali. Pojechali, jako repre- 
zentacja Łodzi, wzmocnio- 
na Głonem i Dziembałą ze 

Śląska. 


Jakiemi środkami P. Z. B. 
potrafił przekonać prezesa 
Łódzkiego OZB. — p. Lan- 
decka — o konieczności wy- 
jazdu — nie wiemy, Dość, 
że przekonywania musiały 
trwać dość długo, skoro za- 
wodnicy łódzcy zostali za- 
wiadomieni na parę godzin 


przed odejściem pociągu, że |} 


zdążyli nań tylko dzięki u- 
przejmości konduktora, kió- 
ry wstrzymał o kilka minut 
odjazd pociągu z Łodzi. 
fMalowniczy ten obrazek 
świadczy wymownie 0 
„sprawności“ władz PZB, i 
uwypukla jeszcze obraz dzią 
łalności naczelnego związku 
pięściarskiego. Jakby wyglą 
dał dalszy ciąg tej działal- 
ności w Budapeszcie, boimy 
się nawet pomyśleć, Na 
szczęście pojechał na czwór: 
mecz p. Wiktor Junosza - 
Dąbrowski. Walczyć on tam 
będzie o upadłą sprawę, lecz 
może uda mu się uratować 
resztki honoru pięściarstwa 
polskiego. Nie mówimy tu o 
honorze sportowym. Nie łu- 
dzimy się bowiem co do wy- 
niku spotkania, Łódź zaj- 
mie bezapelacyjnie ostatnie 
miejsce. Ale może staraniom 
p. Junoszy uda się wytłoma- 
czyć postępowanie P, Związ 
ku Boks, — wystawienie Ło. 
dzi zamiast reprezentacji 
państwowej — i przekonać 
opinję sportową Wegfer i 
Europy, że w. Budaneszcia 
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ri $ } z > " ` ~ 


przegrała tylko Łódź, a nie 
Polska. 

Temi słowy żegnano naszych 
reprezentantów, w ten sposób 
„podnosiło” się ducha drużyny 
tylko dlatego, że pochodziła z 
Łodzi, Teraz jiż wszystkim 
wiadomem jest jak wspaniałe 
sukcesy zdobyły pięści łódzkie. 
Pierwszy mecz przegrany z wę 
grami 5:11 świadczy tylko o 
tem, jak bardzo zmęczeni po- 
dróżą byli nasi zawodnicy. Wy- 
starczył dzień upragnionego od 
poczynku, by w spotkaniu z 
Bawarją, którą nasi „przyja- 
ciele“ uważali za pretendentów 
do pierwszego miejsca, odnieść 
wspaniały sukces w postaci zwy 
cięstwa 9:7. A osiągnięcie wy- 
niku remisowego w meczu Bu- 
dapeszt — Łódź czyż nic nie 
znaczy? 

Nasi chłopcy nie zawiedli po 
kładanych w nich nadziei; wal 
czyli oni o upadłą sprawę i u- 
dało im się uratować honor 
pięściarstwa polskiego. Wywał 
czyli oni dłą barw Polski za- 
szczytne drugie miejsce, wywal 
czyli sami swą pięścią, ambicją 
i ofiarnością, bez oglądania się 
mna pomoc ze strony wysłanego 
przez „Przegląd Sportowy" p. 
Junoszy, którego zadaniem by- 
ło przekąnać opinję sportową 
Węgier i Europy, że w Buda- 
peszcie walczy tylko Łódź » 
nie Polska. > 

Nie wiemy jak z tej za- 
szczytnej misji wywiązał się p. 


Grand-Kino 


Nieodwołalnie ostatnie 2 dni! 
Ma ogólne żądanie Sz. Publiczności 


oraz pragnąc uprzystępnić całej Łodzi ujrzenie i usłyszenie 
niezrównanego 


Mauricea Chevaliera 


który budzi 
zachwyt, wzruszenie I entuzjazm 
w super dźwiękowym filmie 


„Pięśniarz Paryża” 


Ceng miejsc zmiżone: 


Początek dziś i jutro o godz. 12-ej w południe. 


W obronie sportowej Łodzi 


Zdemaskowanie obłudnej polityki naszych „przyjaciół“ sportowych, 


strojących się 


Junosza, przypuszczać należy 
jednak, że spełnił ją należycie, 
jak mu to polecili jego moco- 
dawcy. I za to właśnie jesteśmy 
bezgranicznie wdzięczni tym pa 
nom. Dziś opinja sportową Eu- 
ropy wie doskonale, że w Bu: 
dapeszcie walczyła Łódź—wal: 
czyła zwycięsko, 

Na ogólną ilość 22 punktów 

zdobytych, 5 mamy, do za- 
wdzięczenia  Konarzewskiemu, 
po 4 Słiebbemu i Gronowi, po 
3 Majerowi i Seweryniakowi, 2 
Pawlakowi i 1 Trzonkowi. U- 
dział Dziembały, 
być wzmocnieniem drużyny 
łódzkiej, kosztował nas utratę 
6 punktów. 
„Oskarżenie nasze pod adresem 
„Przeglądu Sportowego” o u- 
prawianie obrzydliwej polityki 
w stosunku do Łodzi znajduje 
swe potwierdzenie w miebywa- 
łej, a godnej najwyższego potę 
pienia, powściągliwości, z jaką 
przyjął on radosną dla całej 
Polski wiadomość © wspania- 
łych sukcesach naszych pię- 
ściazy w stolicy Węgier. 

Przykładów takich moglibyś 
mty przytaczać całą litanję, Ce- 
lowo uprawiana polityka przed 
stawienia Łodzi sportowej w 
najnieprzychylniejszem świe- 
tle nie ulega wątpliwości, Nia 
przypuszczamy ani na chwilę, 
ażeby opinja publiczna w tej 
„robocie“ nie orjentowała się i 
nie wyciągnęła odpowiednich 
konsekwencji. 


Willi Halina 


w Bendzelinie $molarni 


st. kol. Żakowice 


do wynajęcia na letnisko 


Własny lasek sosnowy i zagajnik. 
Wiadomość 


tel. 204-39. 4211 


który miał 


U 
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Niedzielne uroczystości 


Ł. Ż. T. G. S. 


W dniu jutrzejszym łódzkie ży- 
dowskie towarzystwo gimnastycz- 
no - sportowe „Bar Kochba“ obcho 
dzi podwójną uroczystość: uroczy- 
stść poświęcenia sztandaru i poło 
żenia kamienia węgielnego pod bu 
dowę na własnym plaeu hali gim- 
nastyczno - sportowej. 

Z intencji tych uroczystości zjeż 
dżają do Łodzi przedstawiciele 
poszczególnych towarzystw sporto 
wych całej Rzeczypospolitej Pol- 
skiej celem uczestniczenia w uro- 
czystościach pierwszego żyd. klu- 
bu sportowego w Polsce, jakim 
jest łódzka „Bar Kochba* . 

Osiemnaście lat minęło, gdy gru 
pa łódzkich działaczy społecznych, 
na czele których stanęli b. p. M. 
Grawe i b. p. dr. Silberstrom, przy 
srąpili do założenia pierwszego ży 
dowskiego towarzystwa gimna- 
styczno - sportowego w naszem 
mieście. 

Dziś po 18 latach pracy na po- 
łu wychowania fizycznego  widzi- 
my, iż powstał cały szereg towa- 
rzystw sportowych nietylko u nas 
w Łodzi, lecz i w całym kraju. 
Praca na polu sportowem kroczy 
stale naprzód, znajdując wreszcie 
zrozumienie wśród całego społe- 
czeństwa, 

Zaledwie pięć tygodni temu od- 
był się w Warszawie kongres 
wszechświatowego związku „Maka 
bi* oddziału w Polsce, na który 
zjechało się 111 delegatów z 38 
miast całego szeregu towarzystw 


TE n e a r a ZORY ZEP" PREY OOOO 


„Bar-Kochba' 


sportowych w Polsce. Kongres ten 
stworzył bazę: solidnej współpracy 
żyd. organizacji sportowych. 

Wszechświatowy zjazd postano- 
wił m. innemi urządzić „Makabia- 
dg w Palestynie“ w roku 1982 oraz 
zorganizować szereg kursów in- 
struktorskich i obozów letnich dla 
członków „Makabi“, 

Jak widać jest to poważny krok 
naprzód w dziejach żydowskiego 
ruchu sportowego. 

Przy obecnych trudnych i cięż- 
kich warunkach, w jakich żyd. to- 
warzystwa sportowe prowadzić mu 
szą swą pracę wobec braku popar 
cia ze strony społeczeństwa zasłu- 
ga towarzystwa jest tem większa, 
że po osiemnastoletniej ciężkiej 
pracy na polu sportowem zdobyć 
się może na budowę własnej hali 
gimnastyczno - sportowej. 

ŁŻTGS. „Bar Kochba“ może się 
szczycić nietylko tem, że było 
pierwszem żyd. towarzystwem gim 
nastyczno - sportowem w Łedzi, 
lecz również i całej Polski. „Bar 
Kochba“ posiada dziś w swych sze 
regach 3 mistrzów Polski w pod- 
noszeniu ciężarów, jak Wajngar- 
tena, Szterna i Minca, pierwszo- 
rzędny zespół bokserów, wzorową 
drużynę przodowników sekcji gim 
nastycznej, oraz sekcję piłki noż- 
nej, motocykiową, kolarską, ping- 
pongową i orkiestry, która na kon 
kursie żyd. klubów sportowych w 
Polsce zdobyła pierwszą. nagrodę. 

Dziś po osiemnastu latch istnie 


Kalendarzyk sporfowy na dziś i jufro 


Kalendarzyk sportowy na dzień 
dzisiejszy i jutrzejszy przedstawia 
się następująco: 

Sobota, Piłka nożna: Boisko Wi 
dzewa: godz. 16 — spotkanie to- 
warzyskie TUR — Widzew, boisko 
Geyera — Geyer — SSKM. Spotka 
nie towarzyskie. Boisko TUR'U — 
Spotkanie towarzyskie Poznański 
— Gentleman. 

Gry Sportowe, lekka atletyka 
W godzinach popołudniowych świę 
to wychowania fizycznego miej- 
skiego komitetu w. £ i p. w. Zawo 
dy w grach sportowych i lekkoatle 
tyczne odbędą się na boisku WKS, 
TUR'u i Geyera. 

Na boisku helenowskiem zawo- 
dy kolarskie i bokserskie, 

Niedziela. Piłka nożna: Boisko 
WKS-u — godz, 9-ta — WKS II 
— Bieg II, godz. ii WKS I — 
Bieg I. Mistrzostwo klasy A. 


Godzina 15 — Zjednoczone Il — 
Hasmonea II. Godz. 17 — Zjedno- 
czone I — Hasmonea I. Mistrzo- 
stwo klasy B 

Boisko przy ul. Wodnej: godz. 
9-ta — Turyści II — ŁKS II. Mi- 
strzostwo rezerw. Godz, 11 — Tu- 


TETRA 


nia „Bar Kochby* w dniu podwój 
nej nroczystości życzyć należy te- 


mu towarzystwu dalszej owocnej 
pracy na polu sportowem i wycho 
wania fizycznego wśród młodzieży 
żydowskiej. 


Boisko ŁKS'u: Godz. 15 — ŁKS 
TI — Orkan III. Mistrzostwo re- 
zerw. Godz, 17 — ŁKS — Czarni 
(mecz ligowy). 

Prowincja. W Pabjanicach w so 
botę o godz. 15 — Burza — PTC. 
Godz. 17 — Burza I — PIC I. Mi 
strzostwo kl. A. Niedziela: Boisko 
Sokoła pabjanickiego: godz. 11 — 
Sokół I — Kadimah I. Mistrzostwo 
kl. B. Godz. 17 — Sokół II — TUR 
Mistrzostwo kl. ©. Boisko Burży: 
Godz. 17 — Makabi — Kruschen- 
der. W Rudzie Pabjanickiej w nie 
dzielę e godz. 16-j — YMCM — 
RKS, Mistrzostwo Kl. C. 

W Zgierzu w niedzielę o godz. 
15 — Sokół II — Widzew II, godz. 
17 — Sokół I — Widzew I. Mi- 
strzostwo kl. A. 


sy A. Godz. 17 — Pogoń — Con- 
cordia, Mistrzostwo Kl. B. 

Boisko TUR'u: Godz. 11 — Hu- 
ragan — Oratorjum. Mistrzostwo 
at Spada f 

Boisko Widzewa: Gódz. 9 — 
Hakoah II — Orkan II. Godz. 11 — 
Hakoah — Widzew. Mistrzostwo 
klasy A. Godz. 17 — Sztern — 
Brzeziński K. 8. Mistrzostwo kl. ©. 

Boisko Widz. Manufakt.: Godz. 
15 — Union II — ŁTSG IL Godz. 
17 — Union I — ŁTSŚG Ib. Mi- 

Wi- 
Kraft. 


strzostwo kl, A. Godz. 11 — 
dzewska Manufaktura 
Mistrzostwo Kl. ©. 

Boisko Geyera: Godz. 16,80 — 
Głuchoniemi — Kolejowy. Mistrzo 
stwo Kl. C. 


ryści I —. ŁKS Ib. Mistrzostwo | 


Reprezentacia Polski ustalona 


becnej chwili jest chory. Jako re- 
zerwowych wybrano: Chruścińskie 
go i Otfinowskiego (Cracovia). 
Meczem piłkarskim Polska — 
Węgry kierować będzie p. Fuchs 


Jak się dowiadujemy reprezenta 
cja piłkarska Polski na mecz z 
Węgrami w dniu 11 maja o puhar 
środkowo - europejski została już 
ustalona i przedstawia się nastę- 


pująco: (Niemcy). 
Fontowicz (Warta), Pychowski 
(Wisła), Bułanow (Polonja), Kotlar | «$66000%%06%%%00%0%%0000%0200 


czyk II, Kotlarczyk I (Wisła), My- 
sjak (Cracovia), Rusinek, Kozok 
(Cracovia), Kałuża, Nawrot (Le- 
gja), Czulak (Wisła). 


Udział Nawrota w tem spotka- 
niu jest niepewny, ponieważ w 0- 


Zapisu jcie się 
ma człomiców 
LO.P.P. 


GŁOŚNIK 
PHIILIBDSA 


WYSTARCZY 


POSŁUCHAĆ... 


AUDYCJA, KTÓRĄ DAJE TEN GŁOŚNIK 
W POŁĄCZENIU Z ELEKTRYCZNYM OD- 
BIORNIKIEM PHILIPSA TYP 


2514 


TO JUŻ NIE ZWYKŁA REPRODUKOJA 
DŹWIĘKÓW, — TO RZECZYWISTOŚĆ 


Cena odbiornika ŻA = 2, 900. 
Cena głośnika 2007 = 2. 20.. 


Żądajcie demonstracji we wszystkich 
sklepach radjowych ! 


Polskie Zakłady PHILIPS 


Warszawa, Karolkowa 36 | 44. 


AW! 


ZBLIŻA SIĘ OKRES BURZ WIOSENNYCH. — 
ZABEZPIECZAJCIE WASZE INSTALACJE 
OCHRONNIKIEM ANTENOWYM PHILIPSA' 


Do akt. 
Nr. 249 | 1930 r. 
Ogłoszenie. 


Komornik Sadu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, K. Suzin, zam 
przy nl. Mielczar- 

skiego 
Nr. 14, na zasadzie 
art. 1030 UPO. o- 
głasza, że dnia 
16 maja 
1930 r. od g. 10 r. 
w Łodzi przy ul. 
Juljusza 6/8 
odbędzie się 
aprzedażź z prze- 
targu publieznego 
ruchomości, 
należących do 
Sp. Akc. „Maury- 
cy Tauman* 

i składających się 
z fortepianu marki 
„Miihlbach* 
OSZACOWANEgO na 

sumą zł. 750.— 


Łódź, d. 30 r. 
Komomik 
K. Suzin 


Do akt. Nr. 4069/30 


Ogłoszenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, Stefan Górski 
zamieszk. w Łodzi, 
przy ul. Sienkiewi- 
cza 9, na zasà- 
dzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że 

w dn. 9 maja 
1930 r.od g.10 r. 
w Łodzi, przy ul, 

Pomorskięj 6 
odbędzie się sprze 
daż z przetargu 

PCA ru- 
chomości, należą- 

cych do 

Marji i Borysa 

Rakowskich 
l składających się 
z mebli 
oszacowanych -na 
sumę zł. 1175.— 


Łódź, d. 30.4.30 r: 


Komornik: 
$,Górski 
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WYROBÓW SP. AKC. 


N.EJTINGONi$" 


DZIŚ i JUTRO 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 90. 


ue $SQIERIES 


SPRZEDAŻ MATERJAŁÓW W FIRMIE 
„SOIERIES* OD PONIEDZIAŁKU D. 5 B. M. 


WEZ 


„Grand Pensjona 


pod wytrawnem kierownictwem 
p M. Bajgelmana długoletniego właściciela „Metropolu" 
poleca w suchej, lesisici miejscowości klimatycznej 


komfortowe pokoje 
obfitą i smaczną kuchnię 
place tennisowe 
boisko sportowe 
łazienki 
radjo 
Światło elektryczne. SZYBKA i GRZECZNA OBSŁUGA. Telefon na miejscu. 
Najwykwintniejsze podmiejskie miejsce wycieczkowe. 
W niedziele i święta — piknik towarzyski z jażz-bandem. 
a Komunikacja tramwajowa co pół godziny. | 
OTWARCIE — 15-go MAJA. OTWARCIE — 15-go MAJA. 


Zgłoszenia przyjmuje Biuro „Sekretarz* w Łodzi, Zawadzka 23, tel. 139-62 i Zarząd Pensjonatu na miejscu. 
UWAGA: Gmach pensjonatu oraz instalacja światła gruntownie odremontowane. 


(pod Tuszynem) 


Ceny przystępne 


Ceny przystęppe 


Ważne dla zakładów kowalskich i ślusarskich | 


KDW ADŁ A stalowe marki „Herkules“ | 


fabryki R. Rudzkiego 


znane ze swej dobroci w całej Polsce 
polecają ze składa w dużym wyborze przedstawiciele: 


„ELIBOR” Sp. kt ładl-Prem. b. J. Borkowski, 


oddz. w Łodzi, ul. Kilińskiego 70, telef. 100-84. 


Znany pierwszorządny pensjonat 


„ZDROWIE“ 


został przeniesiony ze wsi Wiewiórci"n 


Pokoje duże, słoneczne. znana ge swej 
kuchnia, Od 16 maja przystanek kolejowy. 


R M Bb K M Nowość Nowość | DR. MED. >| 
wue „sorysenie: „„ Manapka-łóżko FR 1. Rozenfeld 
ate iw centrum położona, blisko (amerykańskie). SBórdhy hali aować 4 Gain 


zienek, obszerne werandy, Światło | ny; > 
elektryczne pokoje do. wynajęcia Niezrównanego systemu oraz 
ew, z kuchnłami. Na żądanie obiady gatunku. Uprasza się o obej- 
djetetyczne, smaczne i wykwintne. rzenie naszego modelu. 
Wiadomość w Łodzi, Pomorska 10, | Zakład Teplicersko-Dekoracyjny 
tel. 148-89 oraz na miejscu w Rabce. SZ. SZTENCEL 


4039-2|  Ewangielicka 2, tel. 114-30 


ŻEROMSKIEGO 29, 
tel. 168-25 
przyjmuje od 5—7 po południu. 


g 


« e o 
w Poddebinie 


do MIASTA -LASU KOLUMNA 


„właścicie! A. Jakubowicz 


dobroci 


| ST. PRAPORI 


| 
Í 
f 
RA | 
È Ę kom 77a, 
| 


Niebywała okazja!!! 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 


„MIMOZA“ 


Przejazd 14 
do6-ciu poezt. art. wyk. dodaję 


Porfref darmo | 


Zdjęcia do dowodów i ma- 
trykuł na poczekaniu. 


Lokal 


(Oddam połowę lokalu fronto- 


|wego przy ul. Piotrkowskiej 
pomiędzy ul. Moniuszki i Prze- 
jazd. — Oferty-dó biura ogło* 


szeń Fuchsa Piotrkowska 50, 
sub „Lokal 100', 


Na raty 


Wszelką  dumską -garderobę oras 
roboty f «ane w najwykwintniejszym 
wykonnniu przyjmuje z własnych I 
powierzonych maferjałów po cennet 
konkurencyjnych. 


| M. ROZENBERG 
CEGIELNIANA 39. TELEF. 102-07 
Lewa oficyna, Ti-gie piętzo. 


Doktór 


W. żagunowski 


Specjalista chorób skórnych, wene: 
rycznych i moczopłciowych 
przoprowadził się na ul. 

Piotrkowską 70 (róg Traugutta) 
Tel. 81-85. 


ZERA O 


i Przyjmuje od 8.50 do 10.30 rano, od 


j 1-ej do 2.30 pp, od 6 do 8.30 wiecz. 
w niedsiele i święta od 10 do 1-aj 


o 


Dr. med. —2108 


tel. 208-095 

GINEKOLOG—UROŁOG 
CHOROBY KOBIECE 

i DRÓG MOCZOWYCH 

Przyjmuje od 5—7 pp. 

i w leczniey „SANITAS" 


16 3V. — GŁOS PORANNI — 1930. Nr. 10 


DYREKCJA GAM MĘSKIEGO ZGROMADZENIA KOBCÓW m. ŁO 


ul. Narutowicza Nr, 68 
podaje do wiadomości, iż egzaminy wstępne odbędą się w dniach 30, 31 maja r. b. o godz. 4-ej po południu. 


Podania do klasy A (dla nieumiejących pisać i czytać), podwstępnej, wstępnej i wyższych, do czwartej włącznie, przyjmuje 


kancelarja codziennie od godz. 9 do 14-ej. łot ź ki. 
padis GE aniem 1a ga 


MECHANICZNA FABRYKA MEELI 
M. M GEL EL E RMAN 4 59 Napiórkowskiego 59 
telefon 186-71 
poleca stale na składzie MEBLE, p oina urządzenia t: j. -sypiainie, kaze i gabinety oraz pojedyńcze 
pg. najnowszych zagranicznych modeli 


Ceny z powodu kryzysu zosíaiy obniżcme do 30 pm. 


UWAGA: Meble gwarantowane, gdyż posiadam suszarnię do suszenia drzewa i przyjmuję wszelkie roboty budowlane po cenach konkurencyjnych 


Do akt. 
Nr. 972 | 30 


f Ogłoszenie. 


i Komornik Sądu 
ks | Grodzkiego w. Eo- 
H dzi, Leon Wąsow= 
m |ski, zamieszkały 
M w Łodzi, przy ul. 
| Wólczańskiej 10, 
3 | na za- 
R sadzie art. 1030 
JU. P.C. ogłasza 


prowadzić może ten, kto poznał war- 
tość „MITOLU*, tej nowoczesnej 
pralni chemicznej u siebie w domu. 
Kto nabył jedno pudełko „Mitolu* 
za Zł 1.50, ten nie potrzebuje spra- 


$ | 1930 r; od 
|| godz. 10 rano w 
Ń Łodzi, przy ul 
K | Piotrkowskiej 22 
$ odbędzie się 
sprzednź 

przez licytację 
M | ruchomości, nale 


TWARONIENIE 
NA/KORKA 


wiać nowego garnituru, a pieniądze, Pa z żących do 
E| firmy: y p- 
w ten sposób zaoszczędzone, może SóL DO NÓG JANA“ "USUWA DOLEGLIWOŚCI NÓGI É | brysz* i Jakób Mi 
przeznaczyć na inne radości życia. Wystarczy woypać Soli Jana do miski ciepłej wody i bolącą nogę moczyć w niej-przez 10 do 15 minut. $ f FREA warth się 
Po tym czasie schodzi momentalnie spuchiizna, ucisk, nabrzmienie i stwardnienie naskórka, oraz ustaje E| z PNA 
dokuczliwe pieczenie i PaPa się nóg. Najbardziej dokuczliwe i uporczywe bóle ustają przy Ask soli tasdlsi e: 


do nóg Ja :—1 Do nabycia w aptekach i składach i aptecznych. 


eż DI. FENER FUCHS, Warszawa, Bielańska 9, © ciowych” taisytikarow 1 


sumę Zt, 1080.— 
Łódź, 2.5. 1930 r 


Za sprawną KOREC | przy przeprowa 


dzeniu likwidacji naszych po Komornik + 
sows 
Tow. Ubezp. New-Jork 
wyrażają p. Sz. Goldmanowi (Wschodnia 36) Do akt 
0-aK1. 


serdeczne podziękowanie. 


Jadwiga Rozenbandowa, Kątna 17 

N. aa nowa, Wschodnia 76 

I Jasauński, Sienkiewicza 13 
A dr icz, Kilińskiego 42. 


LODOWNIA 


bardzo pojemna, tanio do sprzedania. 
Nadaje się również do sklepu. 
Szkolna 24 m. 5. 


Nr. 128 i 129/36 


KINO - TEATR 
DŹWIĘKOWY 


ki Qyggaszenie, 


p Komornik 

Sądu Grodzkiego 
w Łodzi, Stefan 
4| Zajkowski, zam. 
W|w Łodzi, przy ul 
RY Traugutta 10 

Ak |na EM. art, 
1030: U. P. Qs 
głasza, że. w date 
15 maja 1950 


Wielka premjera filmu dźwiękowego. pr pem oa timi s iana 
W sobotę dnia 3-go maja i dni następnych 


a| 


ie aeie się 
A| «nrzedaż z prze 
targu publicznego 
ruchomości, nale: 
żących do 


PRACA” 


Kursy zawodowe żeńskie 


przy Towarzystwie Szerzenia 
Pracy Zawodowej w Łodzi, 


Obudowskiego 
X i składajscychią 
% | z mebli domo- 
wych, fotela dem 
tystycznego i in. 
nieruchomości 
oszacowanych na 


Film powyższy jest ostatnim wyrazem techniki dźwiękowej. 
W rolach głównych: Nancy Carroll, ‚Gary Cooper i Paul Lukas. 
Nadprogram' Rewelacyjny dodatek dźwiękowy: - 


Początek seansów w dni powszednie o godzinie 5-6j min. 30 w soboty, 


WÓLCZAŃSKA 21. niedz. i święta o g: 3 m. 30. Passe-partout i bilety woln. wejścia nieważna sumę Zł. 1250— 
Zawiadamia niniejszym, że „przyj: KSM Mino wielkich kosztów obraza ceny miejsc IgE, ga A A 

muje zapisy na następujące działy: iii T 
„ Zajkows 


1) Krawiectwo damskie 
2) Hafciarstwo 


"Bane"  |MEBLE z= 7 r fani gl PANIENKI 


5) Manicure | | Wielki wybór oryginalnych mo- inteligentne do. pensjonatu w 


Sekretarjat przyjmuje zapisy codzien- deli poleca Największa Krajowa charakterze kelnerek poszukiwa” 
nie od 9—1 i 3—7 popol. 985-5 Wytwórnia B-cia Koerpel — |elew klinik we Wiedniu, Berlinie t Paryża ordynuje jak f ne, Zgłosić się od 12 do 8 po 
PIOTRKOWSKA 114 41 zwykle w sezonie w Iwoniczu willą „Trzy Lilje”. poł, Zawadzka. 23, Bajgelman. 


GĘERESTURANT "| Fuji CAROdZIEBNE UfrZYMANIE 19ko 
Nowość na sezon lętni i 
„PIC CAD BLL á wał ý śniadania, Obiadu miesncgo-i Kolacji mlecznej lub mięsnej. za ZA. 


Zawadzka 1, tel. 203-40 Wieczorem koncert. Przyjmuje się zamówienia na śluby, bankiety, bale it.» 4508 z obsługą, 


Nr. 120 


Towarzystwo Nandlowo-Badowlane - 


AUMUA c= 


Łódź, Al. Kościuszki 39 
telefon 153-68 
poleca: 


Dyród Grand-Hotelu 


Wejście z ul. Moniuszki. 


Dachówkę 


azbestowo - cementową 


Ogniotrwałą, nieprzemakalną 


i odporną na mrozy i upały! 


e Otwarcie dziś, 3 
warcie Qziż, 
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Codziennie koncerty orkiestry 31 puiku. 


W czwartki, soboty, niedziele i święta podwieczorki taneczne. 


Zarząd Spółki Akcyjnej 


Adka Czesalnia | Przedzalnia, 


w Łodzi 


zawiadamia niniejszem pp. akcjonarjuszów, że w dniu 27 maja 
1930 r. o godz. 18-ej odbędzie się w lokalu Zarządu w Łodzi, 
przy ul. Sienkiewicza 61 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


k apaayan porządkiem dziennym: 

1) Wybór przewodniczącego. 

2) Przyjęcie sprawozdania Zarządu i bilansu za rok 1929. 

3) Wybór dwuch członków Zarządu. 

5 Sanr a t 

stalenie zenia dyrektora-zarządzającego i człon 
ków Zarządu za ty 1928, 1929 i 1980. >) dg 
6) Ustalenie organu dla publikowania przez Spółkę obwieszczeń 

1) Wolne wnioski. 

W razie niedojścia do skutku powyższego zebrania, odbę- 
dzie się w dn. 17 czerwca 1930 r. o godz. 18-ej w tymże lokalu 
drugie zebranie. które będzie prawomocne bez względu na liczbę 
przybyłych akcjonarjuszów. 

Akcjonarjusze życzący sobie wziąć udział w Zgromadzeniu, 
winni stosownie do paragr. 19 statutu spółki, złożyć na 7 dni 
przed Walnem Zgromadzeniem swe akcje wzgl. kwity tymcza- 
rowe w biurze Zarządu. 


Ogłoszenie. 
W dniu 24 kwietnia 1930 r. Sąd Okręgowy w Łodzi w Wy- 
dziale Handlowym postanowił: 1) ogłosić upadłość Jakóba Tarki 
2) chwilę otwarcia upadłości oznaczyć na dzień 30 marca 1930 r., 
3) zamianować Sędzią Komisarzem Sędziego Handlowego Józefa 


kiego, 5) nakazać opieczętowanie kantoru, składów, kasy, zbioru 
dokumentów, rejestrów, papierów, ruchomości i rzeczy upadłego, 
gdziekolwiek się one znajdują, 6) dokonać publikacji wyroku 
zgodnie z przepisem art. 2, p. 4 dekretu z dnia 7 lutego 1919 r., 
8) wyrok opatrzyć rygorem tymczasowej wykonalności, 9) odpis 
klipy: — kę 'Prokuratorowi przy Sądzie Okręgowym 
w Łodzi, 

Za zgodność: KURATOR UPADŁOŚCI 

Adwokat Stefan Łaski. 


Na zasadzie art. 476 K, H i decyzji Sędziego Komisarza 
apadłości Jakóba Tarko zawiadamiam wierzycieli jego, że w dn. 
12 maja 1930 r. o godz. 12 i pół odbędzie się w kancelarii Wy- 
działu Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi zebranie wierzy- 
cieli w celu wyboru kandydatów na syndyka tymczasowego i że 
wierzyciele mogą wziąć udział w tem zebraniu osobiście lub 
przez pełnomoeników. 

Kurator upadłości: 
Adwokat Stefan Łaski, 


972 (Łódź, Południowa 20). 


Szczęście i Bogactwo 
450.000 10 z. 


łdobędzie każdy, kto natychmiast nie zwlekając nade- 
śle do Kolektury Loterji Państwowej Nr. 184 w 
Warszawie ul. Nalewki 33, swoje imię, rok i miesiąc 


urodzenia, otrzyma los | pj _pi ini Dah 
po cenie RT AE do | pl Klasy U Polskiej Pań 
i l t ji wybran zupełnie bezinteresownie 
SIWOWEJ 0 ei, przez słynnego Astrologa Szyllera- 
Szkolnika na zasadzie obliczeń kabalistycznych i astro- 
logji, po uprzedniem wpłaceniu lub przekazem poczto- 
wym należności za 1/4 losu zł. 10., 1/2 losu Zł. 20., 
3/4 losu Zł. 30, cały los Zł. 40 do P. K, 0. za 
Nr. 16.301. O każdej wygranej í stawkach zawiadamia- 
my natychmiast. Zamieniamy stawki na inne losy bez 
żadnej dopłaty. Uwaga: do każdego losu Kolektura do- 
łącza podobiznę pana Szyłllera-Szkolnika z własnoręcz- 
nem potwierdzeniem wybranego przezeń numeru. Upra- 
szamy o wyraźne pod n e nazwiska i adresu. 
Co drugi los wygrywa! Ciągnienie l-e] 
Klasy odbędzie się 17 i 19 maja 1930 r. 


DRUCIANE 

Parkany, Plecion- 
ki, Tkaniny, Gazy 
miedz. do filtrów, 
„Rabitz* do robót 
betonowych, we 

wszystkich meta- 
lach wyrabia i po- 
leca 


Rudolf Jung 


Łódź, Wólczańska 
151, tel 128-97. 


Landau, 4) zamianować kuratorem upadłości adw. Stefana Ł 


innem, jak 


środkiem źródlano”leczniczym, 


w wypadkach 


jącą broszurkę o kuracji źródlano-leczniczej 


niech napisze, nie zwlekając, dziś jeszcze 


OGŁOSZENIE 


Sąd Okręgowy w Łodzi wyrokiem z dnia 
29 kwietnia 1930 r. zaocznie postanowił: 1) 
ogłosić upadłość handlującemu Piotrowi Włodar- 
skiemu. 2) chwilę otwarcia upadłości oznaczyć na 
15 października 1929 r. tymczasowo, €) zamia- 
nować Sędzią Komisarzem Sędziego Handlowe- 
go Gordowskiego, 4) zamianować kuratorem 
upadłości adw. Zygmunta Lewartowicza, 5) 
oddać upadłego pod dozór policji, 6) nakazać 
opieczętowanie ruchomości i rzeczy upadłego, 
gdziekolwiek się one znajdują. 

Za zgodność Kurator masy upadłości 

Adwokat Zygmunt Lewartowicz 

Łódź, ul. Nawrot 2, 


Na mocy art. 475 i 478 K. H. wzywam 
wierzycieli powyższej upadłości aby w dniu 10 
maja 1y30 r. o godz. 12 stawili się w Sądzie 
Okręgowym w. Łodzi w Wydziale Handlowym 
przy ul. Żeromskiego 115 osobiście lub przez 
pełnomocnika z dowodami usprawiedlającemi 
ich wierzytelności w celu wysłuchania sprawo- 
zdania kuratora masy i wyboru kandydatów na 
syndyków tymczasowych. 

Sędzia Komisarz: 
Władysław Gordowski 


Sędzia Handlowy. 


4ława. institut cosmetique 


NECIEKIER ZEE "WEECEZTE W... WZESPUCIEWYFTOZEANYA 
Łódź, Piotrkowska 175. parter. m.9. Tel, 1.3876 
350 


Godz. przyjęć od 10—2 i 4—8 wiecz. 


Nieprzemakalny cement 


„Siccofix” 


z Goleszowskiej Fabryki Portland | 
Cementu jest jedynym, 
gotowym do użytku, nieprzepusz- 
| czającym wody cementem. 

| Prosimy żądać atestów, pros-| PO$AdZKĘ dębową z repre- 
| pektów, ofert. 


Wyłączne zastępstwo: 


Czy chcesz się uwolnić nieszkodliwą drogą od 


BRERETYZMU 


Reumatyzmu, Ischiasu i bólu krzyża? 


Reumatyzm jest strasznem, wszędzie rozprzestrzenionem cierpie 
niem, które nie oszczędza ani biednych, ani bogatych i znajduje 
ofiary zarówno w chacie jak i w pałacu. Formy, w jakich się to 
cierpienie przejawia, są bardzo różnorodne i często bywa, że 
choroba zupełnie inaczej określona, okazuje się później niczem 


Czaseň są to bóle w członkach i stawach, czasem opuchnię- 
cia członków, zniekształcenia rąk i nóg, drganie, kłucie, darcie 
w różnych częściach ciała, czasem nawet osłabienie wzroku jest 
skutkiem reumatyzmu i artretyzmu. 
forma tego cierpienia są środki lecznicze, różne mikstury, maście, 
lekarstwa it.p..które się prze 
ciw tej chorobie stosuje. 
Większa część tych środ- 
ków nie jest wogóle w sta- 
nie wyleczyć, może tylko 
przynieść chwilową ulgę. 


To, co tutaj polecamy, 
jest zupełnie niewinnym. 


Który już wielu cierpiącym dopomógł. 


Nasza kuracja jest znakomita i działa szybko nawet 


Choroby chronicznej, zastarzałej. 


Ażeby zyskać jeszcze więcej zwolenników, postanowi- 
liśmy sobie każdemu, kto do nas napisze posłać poucza- 


Zupełnie darmo. 


Kto zatem cierpi i pragnie się od bólów uwolnić, 


August Marzke, Berlin — Wilmersdorf, 
Bruchsalerstrasse 5 Oddział 46. 73— 
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CEMENT PORTLANDINI 


z wszystkich fabryk polskich 


| Gips sztukat., model. alab. 
zupelnie | Piece kaflowe białe i kolor. 
| Piytki ścienne i terrakotowe 


zentowanych fabryk lwowskich 
CENY KONKURENCYJNE. 


W niedziele i święta poranki muzyczne od 12—2 po poł. 
Doborowa restauracja i cukiernia pod zarządem dzierżawcy kuchni i cukierenki Grand-Hotelu M. Dobryszyckiego. 


waż 4 


Reumatyzmem. 


Równie różnorodne jak 


otwarty będzie dla 


R 4 
Sz, Publiczności 
w sobotę dnia 3-70 
i w niedzielę dnia 
ży ZABÓR > E mego maja r b 
NE DER te Sa od godziny 8 rano, 
W niedzielę dn. 4 maja r.b. od godz. 2 popoł. 


Wielica zabawa ™ z wę T 


żą się: 


Koncert Łódki - Karuzela-Hoštewki-Sirzelnita | t. p. 
Na miejscu piwiarnia-mleczarnia zaopatrzona obfi- 
po cenach umiarkowanych SABAŃAŃCA 
-o tańca przygrywać będzie orkiestra Poznańskie- 


go. Wejście dla dorosłych 60 gr. dla uczącej sią 
młodzieży i pp. wojskowych 30 gr. ZARZĄD. 


rw [au 
MZ SZ A 


PJ a. 


O mni m zm w r e E a e 


r- =" pły à Z 
A Ram è 


NAJLEPSZE 
CIASTK Ñ po 20 gr. 


oraz wody gazowe 
fabryki „Źródło* 
POLECA 


PRZEJAZD 1, tel, 133-72 i 209-87. 


UNEAN E jj 
ESTE i 
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M E 23 L =] Y "acz" Zjelnozonych Sllamy 1 Tapio 3 PoS ZEE zęzecy ce 


M W ŁODZI Sp.z ogr. odp. Piotrkowska 86, tel.160-02 «©. Cony znacznie zniżone! — Dogodne warunki kupna! 


poleca 


Ahal! nadeśle swój charakter pisma, ora: 


imię, miesiąc i rok urodzenia 


| po cenie nominalnej do [-ej klasy 
21-ej Loterji Państwowej, wybrany 
e zupełnie bezinteresownie przez słyn- 


nego Astrologa  Szyllera-Szkolnika 
na zasadzie obliczeń kabalistycznych 
-B + cr k b i astrologji po uprzedniem wpłaceniu 
uznanej niedoścignionej dobroci do P. K. O. za Nr. 18.607 należno- 

1 z A orae losu 10 zł., pół losu 
5 z > BRR ec O zł., cały los 40 zł. Losy wysy- 
zawarty zostanie układ lub związek wierzycieli sh z: łam Pae Parr po Pt e 
wybierze Syndyka Ustatecznego. tówki. Główna wygrana 750.000 zł. Co 


Syndyk tymczasowy: ri s OCE ej 
apl. adw. Mieczysław Braunsztajn reWar LS AW gi ich, p d PROJ ao: L 10an Maja. LA. 
ol. 11 listopada Nr. 9, tel. 114-73, (od godz. 3—5). dalącza ołeoreczie swo jes $ 


Żądać wszędzie ! Żądać | ządzie 1 p. Szyllera-Szkolnika PW prze- 


OGŁOSZENIE 


Syndyk Tymczasowy upadłości Majlecha 
Lewi zawiadamia, iż Sąd Okręgowy w Łodzi 
wyznaczył ostateczny termin sprawdzania wie- 
rzytelności na dzień 8 maja 1930 roku. Wzywam 
przeto wierzycieli Majlecha Lewi do stawienia 
się w powyższym terminie z dowodami wie- 
rzytelności w Sądzie Okręgowym w Łodzi Wy- 
dział Handlowy o godzinie 12 w poł. osobiście 
lub przez pełnomocników w celu dokonania 
sprawdzenia wierzytelności, poczem po wysłu- 
chaniu sprawozdania Syndyka Tymczasowego 


OGŁOSZENIE s Adreson "1 Tt" 

s 6—8103 
Syndyk Tymczasowy. upadłości Willy- Nareszcie: hez EE KOLEKTURA 
Maksa Piehlera na mocy art. 476 i 502 K., H. pieniędzy 
wzywa wierzycieli upadłego, ażeby w terminie PTER)! STOWE] 
40-dniowym od daty niniejszego Grin OAEIEZEOOOSKA otrzymuje każdy kupujący 


stawili się osobiście lub przez pełnomocników 99 Nr. 757 

z dewodami usprawiedliwiającemi ich wierzy- 

telności w mieszkaniu jego przy ul. 11 listopa- A S fal Warszawa, Marszatkowska ji 

da Nr. 9 od godz. 3-ej do 5-ej po poł. i oświad- >, s W» aż, Mi, 14 3 EEE PERS DAS" 
(d 


czyli z jakiego tytułu i do jakiej wysokości są 


wierzycielami upadłości. EH 34. NARUTOWICZA 34. EE 

E TEN iwo yk a p ba SK UWAGA: Każdy przy kupnie zabawki otrzymuje 1 bon, przy okazaniu Miojsk] Kinematograf Diwiatowy 

roku w Sądzie Okręgowym Wydział Handlowy 10-ciu bonów otrzymuje darmo ładną zabawkę. zoomy Rynek Gój Rokictńakied 

w Łodzi o godz. 1ż-ej w poł. Z powodu zbliżającego się sezonu letniego na miejscu niebywale U: wtorku on AVIV pr ag 
Syndyk tymczasowy: wielki wybór przepięknych zabawek po cenach bardzo niskich. DLA SOROSŁYCH: - 


api. adw. Mieczysław Braunsztajn 


al. 11 listopada Nr. 9, tel. 11473 odg 3—5 Uwaga? la mija wiorowa klinika alk Uwagai Książe $tudenł 


OGŁOSZENIE Y nęotiosna 
Syndyk tymorhsowy masy upadłości Usze- a SKŁAD SUKNA i KORTÓW 3 RAND NOVAR sią 


ra Boransztajna a. adw. Natan Grynberg na 
mocy art 502 K. H wzywa wierzycieli powyż” ZEW MORZA 
szej upadłości, aby w terminie 40-dniowym od © Dramat w 12 aktach. W roli głów. 


daty niniejszego obwieszczenia stawili się oso- 

biście paes sa e 4 z dowodami, ŁODŹ Jerzy Marr. 
usprawiedliwiającemi ich wierzytelności w I f Nastepny program; 

kancelarji jego w Łodzi przy ulicy Zachodniej PIOTRKOWSKA 38, telefon 209-89, Święte kłamstwo 
Ns. 10 ję bz 08 w AEA 5—7 i oświad- poleca na nadchodzący sezon materjały krajowe |! zagraniczne ZAWIADOM E i 
czyli, ię jakiego ha doń o ja ej sumy są wie- Dierwszorządne] jakości na ubiory męskie i damskie po cenach W sobotę, dnia PEWA E at 
rzycielami masy upadłości. przystępnych. 2613 J3115.0%.powodu Roóinicj Eala 


stytucji 3 maja) bezpłatne seanse 


Sprawdzenie wierzytelności na mocy art. 58 
dla młodzieży. 


$03 K. H. nastąpi w obecności Sędziego Komi- 
sarza dnia 18 czerwca 1930 r. o godz. 12-ej 
w Sądzie Okręgowym w Łodzi w Wydziale 
Handlowym przy ul. Żeromskiego Nr. 115 po- |Nq dogodnych 


kój Nr. 64. 
Syndyk tymczasowy z2so WBMNNRACH 


SKARSW ln MEJ AA 

a. adw. Natan Grynberg => INNE WYROBY SKÓRZANE 

Łódź, ul. Zachodnia 70, tel. 161-09. MBM KRAJOWEMI FARBAMI SĄ 
m GK AAKRI WIERNY 

<2 D CJ. SE fd Wielki wybór 83508 ini kid A uu 


Sre Kakashi Olej Shrew MI. i 


wych, wózków 
dziecinnych kra- 
M Nadszedł długo oczekiwany Serc | 
OLEJU SŁONECZNIKOWEGO 


jowych i zagra- 

nicznych. Motera- 
Olej słonecznikowy odróżnia się od innych ole- 
jów swym naturalnym zapachem, jakością 


AR RADYKALNIE ce wyściełane 
i wydajnością; DOSKONAŁY DO PIECZENIA | DO POTRAW, 


druciane oraz ma- 
terace sprężynowe 

Do nabycia w detalu we wszystkich sklepach 
kolonjalnych i spożywczych, 


w wyroków higieniczne „Pa 
SPZEDAŻ HURTOWA (beczkowa) 


Laboratorium Chem.Farm. PR do. pasta. 
w Tow. Handlu i Przemysłu 


gi 
„© 


PE m CC A Z M | OMA a 
Początek seansów dla dorosłych 
o godz. 18 i 21. Początek seansów 
dla młodzieży o godz. a i 15. 
Ceny pok la SZR 


TERE 


OWE I yri MG: 


SYPABRYKA CHEMCTK0 FASKACOWY YANA. 
o wAPMOWALSKI( G: 
iż: AAA Oo 


Ę m /THAMBURGA |" z pod | | 
a ŁÓDŹ, GŁOWNA 50 Nabyć można w 


Fabrycanym 
składzie 


PORADNIA 


WENEROLOTICLNI 


Lekarzy-specjalistów 


Zawadzka 1 


TEL. 205-38 


ca a a ak A KO a a z 


Gabinet kosmetyki leczniczej ||» D0BROPOL 
i toaletowej 3248 Łódź" 


Absoiwentki wydz. lekarsk. uniw. Odaeskiego Plotrkowska 73 
w podwórsu 


Z. SZWALŁBE, Zielona 17. || «e. sce-er. 


ca cery, usuwanie brodawek, zmarsz- 


czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
czek, piegów, wągrów i innych de fektów. Masat 


11—12 ) przyjmuję 


kosmetyczny. Maski parafinowe, balsamiczne a, abo Tales 
i in. Utrzymywanie włosów i usuwanie łupieżu etc. DR. MRD. NAFTOCHEM” s d A APE RENE 
UWAGA: Usuwanie bezpowrotne i bez žad- Z Sp. 1 OT. odp. Er ae i RA eT SD 
nych i śladów szpecących włosów wyjątkową leczenie chorób 
metodą. 
| | | UROLOG. ODDZIAŁ w ŁODZI 
Godziny przyjęć: od 10—2 ppoł. i od 4—8 wiecz. Gad tek, gi 3 Badanie krwi i wydzielin na 
cherza i dró i N k N 4 syfilis i trypot 
oe wik g u s owomiejs a ð g Kanenhaje z aigi A 


i urologiem 
Gabinet SŚwiatło-leczniczy 


tel. 101-74. 


Centrala w Warszawie, ul. Marszałkowska Nr. 129, 
tel. 221-90 i 443-22, 


WSPÓLNIKA Pre (Dzielne) o 
26 (Dzielna) 
do koncesjonowanego i dobrze arped ae is pa tatafon 144-10. 
siębiorstwa z 30.000 złotych poszukuje się o osoby Przyjmuje 
energiczne i inteligentne będą brane w rachubę. | „g 1—8 148 w 
Oferty sub. „W. H.* 4111-2] 


Kosmetyka lekarska 
AA poczekalnia dla kobi 


wenerycznych i = 
ORADA 3 Zt 3255] 
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„BUE”|Kolej Elekfryczna bódzka, ból om 


Najpraktyczniejsza, Majątek Bilans p dnia 31 grudnia 1929 f Źródła 


Najprostsza 
Księgowość kartotekowa 
Oszczędza ok. 70% pracy 
i czas 


| ZŁ gr. ZŁ gr. 
Piaroa u Z AES a T 904,580.95 Kapitał akcyjny . . . . « . 20,250,000,— 


u 
i daje codziennie bilanse. Budynki . . . « « « » s »  3,759,300.11 Kapitał amortyzacyjny. . . .  2,442,475.02 


PRZEJŚCIE na tę metodę dla H|Tory . . . : . « « o « « 9.694,49686 | Kapitał zasobowy . . . . . 439,142.63; 
každej chwili możliwe. Sieć kabli podziemnych i prze- Fundusz dyspozycyjny. . . . 210,000.— 
Zaprowadzenie przyjmuje i wodników jezdnych . -.  3,359,048.18 Fundusz odnowienia , . . . 210,000.— 
bliższych informacji udziela | Tabor , „ . „ « « 5 „ 11,072,820.12 Fundusz budowlany . . . . 276,000.— 
Maszyny. + « + « « « » +  2,280,777.66 Dywidenta niepodniesiona . . 71,464.04 
0. R. PFEIFFER Urządzenia wodociągowe , . .» 160,520:63 De rr członków Zarządu pg. Dr. med. 
tEn Isk > warsztatowe „ .« „  1.055,864.93 $ LBtTUf0. wała e 36,000.— 
PO a kj Inwentarz > SOMWA EE 324,625.91 Depozyt papierów wartościowych 588,000, — §. ReumarK 
Zaprzęg, pojazdy i samochody . 92,272.53 | Kaucje służby ruchu . . >» 1,938,37 


Magazyn . . » « »« « « . 162692163 | Wierzyciele. . . . . . « . 9,198,691,30| Moniuszki 5, tel. 170-50 


Kasa . , . skomręj M 52,952,02 Sumy przechodnie , . . : . 29,238,55 powrócił 


Papiery wartościowe. IM Gd 53,088,— Pozostałość zysku 
REORGANIZACJE. | Akcje w depozycie członków Za- ST 102017, 738.57 Choroby skórne i weneryczne 


Kopernika 57, (Milsza) 
Tel. 166-89. 


Zaprowadzenie też innych r. J r m Leczenie lampą kwarcow. 
) la ksi a g|. rządu pg. $ 18 Statutu . . 36,000,— Zysk za rok 1929 _2,658,640.49  2.654,379.06 gii wz 
właamie(atnót © || papy waotciowo w dopoyco , 588000 SE o NA: 
h i on a A ost A ra 
oponie BM ryc aurin Svmy przechodnie „ « . . . 174.437,02 DR. MED. 
cjalną ksi ść! 7 3 
specjalną księgowo 4151:5 36,407.328.97 ; 36.407.328.97 IG. SĄ A R G 9 L i $ 
OKULISTA 
000050000680000066006666 | Winien Rachunek zysków i strat z dnia 31 grudnia 1929 r. Ma Przyjmuje obecnie 
z Al. Kościuszki 21 tel. 165-17 
BACINUŚĆ | ze 8 od 1—2 i 5—7 
os Wydatki ogółem « « ... « . 13,324,772.23 Pozostałość zysku z roku 1528 738,57 
Bocian glą biża Zysk za rok 1929 wraz z pozo- Wływy ogółem: . e e „ . « 15,978,412.72 Doktór 
' stałością z roku 1928 . . . _ 2654,379.06 B D 6 KU C H i N 
czy masz już 15,979,151.29 | 15,979.151.29| ów G 
bieliznę piemowięcą? | , r | | | Specjalista chorób oczu 
De Sak g Powyższy bilans oraz rachunek zysków i strat zatwierdziło Walne Zgromadzenie Akcjo- powrócił 


narjuszów w dniu 29 kwietnia 1930 r., na którem to Zgromadzeniu uchwalono rozdzielić zysk 


jak następuje: przyjmuje codziennie od 10—ł i 


od 4—7, w niedziele od 10—1 pp. 


1. FRYMERA 


Piotrkowska Nr. 75 


i man na kapitał amortyzacyjny ($ 26 umowy koncesyjnej) . . ZłŁ 655,524.98 
Filje PER a na kapitał zapasowy ($ 56 Statutu) |. = « « o» e e + „ . 86,857.37 ul. Moniuszki 1, 
na fundusz odnowienia ($ 21 umowy koncesyjnej) . . X 66,000. - tel. 209-97. 
na fundusz dyspozycyjny (§ 22 umowy koncesyjnej). a 66,000.— 
Gabinety 45 na wynagrodzenie Zarządu (8 56 Statutu) . . « . : » a 23,000.— Doktór 
Kosmetyki lekarskiej na podatek dochodowy . « s s e « s. s + + s S + „  ©662,000— nu 
na 6%-wą dywidendę t.j. po Zł. 36.— od 27000 akcyj I—IV ŁEDWYSKI 
pea bac łalef JISŻA88. emisyj i po Zł. 18.— od 6750 akcyj V emisji, „ . . „ 1,093,500.— 1% że 
Godz. przyj. dla pań ‘I panów do przeniesienia na rok 1930 « « « « « e s o e + r _a_””1.496.71 CEGIELNIANA 26, TEL. 120-97 
10—2 i 4—8 raz ZŁ. 2.654.379.06 Spsojallata chorób skórnych 
Caynne są nastąpujące działy: raj i mL nA REKA 3233 
Ai ONOR PROTA JARE Dywidenda wynosi: Zł. 36.— od każdej akcji wsrtości nominalnej Zł. 600.— IdoIV- emisji w| glampa a fmia e 
3. Kuracji odmłedzejących. a „ 18— , zi 600— V emisji Badanie krwi | wydzialin. 


4. Masażu (ogólny i caąściowy). ||i będzie wypłacana, poczynając od dnia 30 kwietnia 1930 r. przez Bank Handlowy w Łodzi, Al. Pmyjmuje od 8—2 i od 5—9. 

5. Epilacji (ele „czek BEN powie 15, na podstawie pierwszego kuponu. Pac GRA s ia pah odl ng a Eg 
Elektroterapji (distormja, d'Ar- i ypłata dywidendy na podstawie świadectw ułamkowych, w odpowiednim stosunku, bę- 

haaa a ESE aaraa, y ka dzie dokonywana przez Kasę Kolei Elektrycznej Łódzkiej, Sp. Ake. w Łodzi, ul. Tramwajowa 6; 907029 POPPE 


7. Heliotorapji (Roentgen, kwacr, || w tym celu PP. Akcjonarjusze powinni przeastawić posiadane świadectwa oryginalne z wyszcze- 


sollax, kąpiele świetlne). || gólnieniem ich numerów w odpowiednich deklaracjach. Dr. med. 
* Er ię. prz br tra akie Zarazem zaznacza się, że — stosownie do § 60 Statutu Spółki — dywidenda nie odebrana 
nowotwo:y it. p.), w ciągu 5 lat, przechodzi na własność Spółki. i | 


pod kiorunkiem chirurga 
D-ra Z, LEWINSONA 
ordynującego codz. od pods. 13—2 


Choroby skórne i wenerycane 
D UL. NAWROT 2 

r. TELEFON 179-80 
JAN Preyjmuje do 10 r. i od 4—8 wioca 


Niczbędmy dla związków l Ą eME E PRA E 
i stowarzyszeń Domowa i 


LEK. DENT. 


L. CECOWOW 


przyjm. od 10—12 i 3—9/ 


Dła pań spec. od godz, 4—5 
no poł. dla nienamoćnych 


chor. skórna QENY LECZNIC. 3254 


i weneryczne 


Na dogodnych 
UL. PIŁSUDSKIEGO (Wschodnia) 31 | "warunkeehi. SEA Dr. med. 


I od $4—8 w. ei Psy 4 Íde i 7—8 w. 
r E Soc gy amemo | karola 26 SIDBERS TROM 


TANI tel. 118-04 ZIELONA 11 


+ = | žak mstalowych 


wyżymacnek amo- EAIA Tel. 11 
kański to- Uhorady skórna | wWmaryosne. 
i Dr. med. ika yaam b a > APARAT M POWIELANIA Rutynowany Usuwanie szpacących włosów elektro 
ywy pe. 
| ( | I i oraz materacy demonstruje |» każde żądanie | [l że Cranen pik) -ęeazy 
spząbynowych A Fr irma rzyjmuje o o 8 p. p. 
„Patent* do sę NOCIA | Panie od 4—5. Niedstela od 9—1 
meblowych łóżek Ż U i 
ZE Ę rzyjmuje na go- 
© d Í UN | e eare $ ADA Józef Leżon Ki: wieczorowe 
CHIRURG łabrycznym skła- UW ŻOR PORA ać DR. 
ST OG 4e ansów ewtl. stałe 
OMATOL r > PZ Przejazd 4, tol. 10-223. prowadzenie ksiąg ST B | B F R G A L 
choroby dziąsał, lązyke, D0 i Ri p 0 |” ; handlowych. 8 
szożęk 1 tc: » k Pierwszorzędne| Moniuauki 11, telef. 163-22 
Paa nEn a Fc | Postowka 7 a senie an, prerhid 816 1 o 
— T0 ia | troterapja repjm 
ul. signs; re = Pa 3227 w podwówać Bea 8-8, wiece. w niedz. od 10-12. 
Teatr świetlny Dziś i dni następnych! Szczyt polskiej produkcji filmowej 


Dramat współczesny w 10 aktach wg. powieści Bolesława Prusa. — Reżyserja: Leon Trystan. 4118 


bz OWI SOL, ZOFIA BATYCR (Mis Polonia), ALICIA HALAMA, Marja Rodia. Mieczyslaw Cyd, Boleslaw Mierzejevski 


mii | UGSZE w NIEWOLI 


tó hu = 
e a Emocjonująca treść. Koncertowa gra. Przepych wystawy. — Orkiestra pod dyr. p. A Czudnowskiego. 50 
Ceny miejsc: 1-1 14., 11-75 gr., Il-50q. EFRA Na pierwszy seans wszystkie miejsca po JV gr. 
Żeromskiego 74-76 Początek seansów: o godz. 4 pp. w soboty, miedziele i święta o godz. 2 pp. Ostatni seans o podz: 1-e) " "czur 
r p wn" 0 
jami 5, 6, 8, 9 i 16 
Dojazd tyamwsiami 5,6,8 9 i16 do | Następny program: „MIŁOŚĆ W OGNIU" w rolach głównych Ryszard Bartelmess z Maria Nixon 


Zł. 34.90 


Czarne z lakieru lub kolorowe z. boksu 
z naszywaną ozdobą z wężowej skórki. 


Ni. 39.90 


nał sobie tysiące klijentów, 


A sł 
Ogłoszenia drobne. 


Ge 
l 
BUCHALTERJI 


pojedyńczej i podwójnej (włoskiej 
i amerykańskiej) oraz pisania na 
maszynie gruntownie nauczam za 
30 zł. Pisania na maszynie 10 zł. 
Udzielam również  koresponden- 
eji i arymetyki handlowej. Cegiel 
nians 50, m. 15, prawa oficyna, 
I wejście, 937—2 


W CIĄGU MIESIĄCA 

pod gwarancją  wykluczającą 
wszelkie ryzyko, wyucza praktycz 
nie na samodzielnego - buchaltera - 
bilansistę, rzeczozn. «x wyższem 
wykształceniem ; kontrol. syndyk. 
przemysł. Kończącym świadectwa. 
Informacje 7—9 wieczór. Piotr- 
kowska 183, I piętro. 


RADJO 
i radjosprzęt. Najtaniej i naj- 
lepiej w firmie „WATT“ Naru- 
towicza 16, tel. 190-38, 209 78. 


CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? 
Musisz ukończyć kursy fachowe, 
korespondencyjne profesora Seku- 
łowicza, Warszawa, Żórawia 42-K. 
Kursy wyuczają listownie: buchal- 
terji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, steno- 
grafji, nauki handlu, prawa, kali- 
grafji, pisania na maszynach, to- 
waroznawstwa, angielskiego, fran- 
cuskiego, niemieckiego, pisowni 
oraz gramatyki polskiej. Po ukoń- 
czeniu świadectwo. Żądajcie pro- 
spektów. 24—12 
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31—35 yy 24.90 


27-30 zi. 16.90 
31-35 Zł. 19.90 
36 38 Zł. 24.90 


Dziecinny półbucik z bronzowego cielę- 
cego boksu na skórzanej podeszwie z 
gumowym obcasem. Dla chłopców do 


Dla chłopców, niszczących obuwie. Ma- 
ją imona podeszew z indjaninem a 
cholewką z prima dull-boksu. 

do zdarcia. 


Są nie 


Elegancki spacerowy półbucik z I-a cie- 
lęcego boksu. Jakością i elegancją zjed- 


szkoły, na niedziele 


Zł. 34.90 


UWADZE. PP. LEKARZY! - 

Okazyjnie do sprzedania prawie 
nowy apara elektromedyczny do 
galwanizacji, faradyzacji i galwa- 
no-faradyzacji. Wiadomość D. Szpi 
ro, Gdańska Nr. 22, codziennie od 
4 — 6 po południu. 


LETNISKO 
218 pokoje z kuchnią w pięknym 
czystym 6-morgowym ogrodzie. — 
Dojązd tramwajem 35 minut od 
Łodzi. Dowiedzieć się tel. 127.26. 


Najlepszym 
wycieczce jest 


APARAT FOTOZRAFICZNY 


utrwala bowiem pięknie spędzone chwile. 


J. MORGENSTERN 
4 


PIOTRKOWSKA 
tel. 120-683 


Proszę zwrócić uwagę na 


nowy adres. 


GŁUCHOTA 
uleczalna. Wynalazek Eufonja zade- 
monstrowany «si aty Usuwa 
przytępiony słuch, szum, <cieknienie 
z uszów, Liczne podziękowania. Żądaj- 
cie bezpłatnej pouczającej broszury. 
Adres: Eufonja, Liszki—Kraków 960 


POTRZEBNY 
uczeń do pracowni dentystycznej. 
Zgłaszać się Sienkiewicza 26. Le- 
karz - dentysta, 


BIŻUTERJA, 
zegarki na raty, ceny gotówkowe. 
„Preciosa”, Piotrkowska 123, w po- 
dwórzu. 3820—7 


Piękny i wygodny spacerowy pantofe- 
lek. Cholewka jest wykonana z delikat- 
nego zamszu, a te części, które nosze- 
niem najwięcej niszczą się, są kombino- 
wane trwałym cielęcym boksem, 


i święta. 


Zł. 29.90 


KILKOLETNIA 
pracownica jednego z pierwszorzęd 
nych salonów mód w Łodzi poleca 
najnowsze fasony kapeluszy dam- 
skich, również przyjmuje wszelkie 
przeróbki po cenach najniższych. 
Przyjmuje od godz. 10 rano do 2 
i od 4 do 7 wiecz. Ul. Piotrkowska 
255, front III piętro m. 26. 


2 MASZYNY DO PISANIA 
sprzedam okazyjnie. Przejazd 19 
m. 7 od 3—4 po poł. —2 


towarzyszem w podróży i na 


40 


POLISY 
skie. Po całkowitem prawie 
zlikwidówaniu przez Tow. New - Jork 
polis dawniej zgłoszonych przyjmuję 
obecnie do załatwienia polubownie 
na korzystnych warunkach nowe po- 
lisy do 15 Maja. Sz. Goldman, Wscho- 


ameryk 


dnia 36 od godz. 4—6. 987 


NOWOŚĆ! 


Kanapka - Łóżko (Amerykanka) nie- 
zrównanego systemu oraz gatunku. 
Uprasza się o obejrzenie naszego 
modelu. Zakład Tapicersko-Dekora" 
cyjny Sz. Sztencel, Ewangelicka 2, 
tel. 114-30. ; 4296 


Spacerowy pantofelek na slupkowym 
obcasie w kolorze piaskowym i beige 
ozdobiony wycinaną skórą. 


Łódź, Piotrkowska 87. 


PAŁAC _ ! 
stylowy, przepięknie wśród pól, 
na szczycie wzgórza nad Krosnem 
idealnie zdrowo, słoneczne, sucho, 
wprost sanatoryjnie położony — 
ma pokoje z utrzymaniem. Kąpie- 
le Wisłok, Europejski komfort. Te 
lefon, elektr., gaz, woda, łaz. (na 
żądanie kąpiele solankowe, miner. 
ze szybów). Kolej, poczta, telegr., 
lekarze, apt., loco, Dla poważnych 
kapitalistów (zamożn, lekarzy) wy 
jątkowa okazja przystąpienia do 
spółki, celem urządzenia wspania- 
łego gsanatorjum dla radjoterapji. 
Dr. Stan. Dunikowski, Krosno. 


POSZUKUJEMY 
Otworzymy natychmiast w tej oko- 
licy składnicę wysyłkową i poszu- 
kujemy zaufanego pana, obojętnie 
jakiego zawodu oraz miejsca za- 
mieszkania, Dochód miesięczny — 
zł. 800 do 1,500.— Czynność nie 
wymaga, żadnego składu, podróżo 
wania, czy kapitału zakładowego i 
uprawiać ją można jako zatrudnie- 
nie poboczne. Zgłoszenia piśmien- 
ne pod nr. Br. 64 do biura ogło- 
szeń „Par“, Poznań, Aleje Marcin- 
kowskiego 11. 

4248—92 


TWONICZ 
„Zdrowie“ — pensjonat dla dzie- 
ci, młodzieży i dorosłych. Pokoje 
duże, słoneczne, elektryczność. 
Wikt pierwszorzędny. Freblanka. 
Int. Goldwertówna, Skwerowa 8, 
I p. front, między 2 a 4,30, 


MANICURE 
pierwszorzędny," Piotrkowska, nr. 
58, II brama, 


Sr. 120_ 


(A se 
ź B 
. 


Zł. 29.90 


Z lakieru i w modnych odcieniach z 
kolorową kombinacją. 


Zł. 36.90 


Ostatni angielski model sportowego pół- 
bucika, Wykonany z l-a jasnobronzowe- 
go cielęcego boksu, ozdobnie perfero- 
wany, 


=- AKUMULATORY 
ładuje i odstawia do domu 
Telefonujcie 190-38, 209-78, 


„Watt 


1 LUB 2 POKOJE 
z wejściem z klatki schodowej ład- 
nie umeblowane frontowe, słoneczne, 
do wynajęcia. Może być z utrzyma- 
niem. Winda, telefon, wygody. Za- 
wadzka 1, Dobrzyński, 4281—4 


UMEBLOWANE 
pokoje do wynajęcia z osobnem 
wejściem, Piotrkowska 238, m. ża 5 


ŁADNY POKÓJ 
z oddzielnem wejściem wynajmę 
solidnemu panu. Kilińskiego 60 m. 
8, front. 
PERETII E IEPELD OTTO WEZ "A 


Światło zgasło, motor stanął? 


imi telef. 110-14 
Pogotowie elektryce 


dyżury przez całą dobę, w 
w niedziele i święta. 


92 Naprawa natychmiastowa 99 
LECZNICA 


pca specjalistów 
pray Górnym Rynku 
Djotrkowska 294, tel. 122-89 
(przy przystanku tramw. pabjanickichy 

zynna od 10-ej rano do 7-ej wiecz. 
w niedeiele i święta do 2-ej po poł 
Wszystkie specjalności i denty« 
styka. Kąpiele świetlne, lampa 
kwarcowa, elektryzacja, Roentgen 
szczepienia, anallzy (moczu, kału 
krwi, płwocin, wydzielin itd.) Oper 

racje, opatrunki. 

Wizyty na miasto. Porada 4 zł. 
Porada dentystyczna oraz wane» 
rologiczna dla chorób skórnych 

i wenerycznych 
ZŁOT 3244 


FF 


Prenumerata 


miesięczna „Głosu Porannego“ ze wsuystkiemi do- 
datkomi wynosiw Łodzi zł. 5.60, za odnozesnie — 


40 gromy s przesyłką pocztową w haju — zał. 6.60; mgranicą - m, 70— 


* Redaktor: Eugenjusa Kronman, , 


Wsdawea: 


Praca *. 


gr. Drobne 15 gr. sa wyraz; n 
mniejsze zł. 
proc. drożej, 


m wiersz 
Ogloszenia faz Gw; nekra.og 
ajraniejece ogłoszenie zł. 1.50 š 
1.20 gr. Ogioszenia zaręczynowe i zaślubinowe 12 zł. Ogłoszenie zamiejscowe obliczane są o 
firm czaych o 100 


gr. 


I-azpaltowy (strona 5 szpalt —): w tekście 50 gr, nadesłane po telie 
do 150 wierszy 30 gr., wyżej — 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 13 
Poszukiwanie pracy 10 gr. 


za wyrazy naj” 
30 


W drnkarni whamei Piotzkowaka 101. 


MIECZYSŁAW ROZŁUCKI 


S PORANNY 


DODATEK SPOŁECZNO-LITERACKI 


artystyczna sensacja przy Pl. 
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3 maja 1930 roku 
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Rozważania na temat Muzeum Miejskiego Historii i fztuki w Łodzi 


W niedzielę, dnia 13 kwiet ¿młodzież powinna być zachęca 


bia uroczyście otwarto „Mu- 
zeum Miejskie Historji i Sztuki 
w Łodzi im. J. i K. Barioszewi- 
czów*. Zdarzenie to, wielkiej, 
"może przełomowej dla kultu- 
raliego życia Łodzi doniosłości 
zostało urbi et orbi.. przemil- 
„dezane. Nie odezwał się ani je- 
„den głos uznania, krytyki, 
dości, 


ra- |gadnień, które sobie 
nie znalazł się wśród | wieków stawiała i które dzi- 


na do zwiedzania  najgoręcej. 
Uczmy ją patrzeć i widzieć, 
uczmy odróżniać ziarno od ple 
wy. orjentowacć się w różnora- 
kich technikach i malarskich 
szkołach, rozumieć drogi ewo- 
lueji. któremi plastyka kroczy- 
ła, zdawać sohie sprawę z za- 
w cefągu 


_600 tysięcy mieszkańców nikt, |siaj w twórczości artystycznej 


stoby miał cośkolwiek 
"prawie do powiedzenia. 
Pisma zamieściły 


w tej dominują. Wyrabiajmy w mło- 


dzieży smak artystyczny, wra- 


skrojone |źliwość na piękno, wyczucie ta 


«a jedną modłę wzmianki (za- |lentu, borykającego się z ma- 


pewne przeróbki z rozestanych 
druków, trochę okolicznościo- 
wej. melodeklamach. — 1 prze 
szły nad sprawą. jako wyczer- 
paną, do porządku dziennego. 


Ssmufne refleksje 


Skoro więc milczą powołani, 
„zapisuję się“ do głosu pierw- 
szy. Lojalnie przytem wyzna- 
ję, że jako laik do kompetencji 
nie roszczę pretensji. Niech mi 
hędzie usprawiedliwieniem tro 
aka o nową placówkę. Wyma- 
ga ona (placówka) najszersze- 
go 1 najżywszego poparcia, 
przedyskutowania przyszłej li- 
nji rozwoju, obmyśłenia planu 
rozbudowy. Nie powinna się 
powtórzyć  historja instytucji 
przy ul. Piotrkowskiej, zwanej 
„Muzeum Nauki i Sztuki‘, 
stworzonej przed wojną ofiar- 
nym wysiłkiem garstki obywa- 
teli (w pierwszym rzędzie $. p. 
dr. Kaufmana), dziś strupiesza- 
tej. zapomnianej, mało komu 
potrzebnej. 2 pewnością nie- 
ma powodu do obaw, by „sfe- 
ry miarodajne“, po uporządko 
waniu, scaleniu i udostępnienia 
publiczności zbiorów uważać 
miały rolę swą za skończoną i 
-dojrzałą do odłożenia do archi 
wum... listków, przeznaczonych 
na uwicie wawrzynowego wień 
ca zasługi. 

Prezydent miasta w swem 
krótkiem i rzeczowem przemó- 
wieniu inauguracyjnem podkre 
ślif znaczenie wychowawcze 
muzeum „w pierwszym rzędzie 
dla młodzieży szkolnej* Ław- 
nik wydz. oświaty i kultury w 
przedmowie do katalogu wspo- 
maniał o znaczeniu nowej pla- 
cówki, jako czynnika wycho- 
wawczego dla uczącej się mło- 
dzieży, aż kiłkakrotnie. Bez 
mała stronę całą kilkunasto- 
stromicowego wstępu poświęca 
przestrogom, że podłóg nie 
należy zapluwać. ścian zabru- 
dzać, że nie należy scyzory- 
kowemi wycinankami niszczyć 
inwentarza i dzieł sztuki. 


Nie wiem, czy zachodzi tu 
jakieś nieperozumienic, czy 
tylko dyplomatyczne nie- 
domówienie, 


Szfuka dla dzieci? 


W jakiem to muzeum sztuki 
na świecie dzieci słanowią gros 
uwiedzających? — Oczywiście 


terjałem w poszukiwaniu wy- 
razu dla swej idei. Ałe po- 
wiedzmy sobie wyraźnie, że to 
nie może być głównem zada 
niem i celem gromadzenia mu- 
zealnych zbiorów. 


Odnosi się wrażenie, 
przedstawiciele municypalności 
z zażenowaniem prześlizgiwali 
się mimo istoty rzeczy, unikali 
wyraźnego  póstawienia spra- 
wy, niby puklerz wysuwali wy 
próbowane, dla: wszystkich zro 
zumiałe, wśród  najszerszych 
rzesz popularne hasło „wycho- 
wania młodzieży”, jakby nie- 
zbył pewni, czy wieczny u nas 
kopciuszek — notorycznie za- 
niedbywana i często lekceważo 
na dziedzina sztuk  plastycz- 
nych — będzie w oczach szeru 
kiego ogółu dostatecznie zrozu 
mianą i ocenioną, jako uspra- 
wiedliwienie włożonego wielkie 
go trudu oraz wydanych na 
wstęmie koszta kiłkudziesięciu 
tysięcy złotych, oraz czy takie 
nowatorskie i śmiałe angażowa 
nie się w kierunku uprawy le- 
żącego ugorem odcinka społka 
się z powszechnem uznaniem i 
szczerym aplauzem. 

Uważam .że kwestję należy 
postawić wyraźnie. 


Prawda o ladzianinie 


Muzeum sztuki nie jest prze 
znaczone w pierwszym rzędzie 
dla dzieci i uczącej się młodzie 
ży, a przedewszystkiem dla nas 
— łodzian dorosłych. W mie- 
szkańcu Łodzi wciąż jeszcze wi 
dzą niekfórzy tylko wkręcone- 
go po uszy w łamańce finanso- 
we kombinatora, © wargach 
szeptem  przesuwających bez 
przerwy zawiłe tasiemce kalku 
lacji, o oczach” szperających 
strachliwie, czy nie dojrzą skar 
bowego poborcy, o nerwowych 
palcach i wygiętej pokraeznie 
figurze, ożywiającej się tylko 
w obliczu obiecującego klijen- 
ła. Inni znów wyobrażają so- 
bie, że Łódź — to garstka opi- 
tych winem brzuchaczy, rozw» 


cych autach, spora garść usłuż 
nie zgiętych w pałąk biuro- 
wych popychadeł i nieprzej- 
rzanego tłumu szarych twarzy, 
iachmaniastych postaci o skr 
conych w szpony rękach i gł 

nych ustach. Powracają na 


że 


lających się w powozach i Iśnią- 


myśl poglądy - szablony z ecza- 
sów „Złego Miasta“ i chciało- 
by się zawołać: „Panowie! Ty? 
todzermensza z „Ziemi Obieca 
nej“, typ moralnego bandyty, 
podpalacza, przemyślnego lieh 
|wiarza, podstępnego półszanta- 
żysty, pół - wydrwigrosza, nie 
przebierającego w środkach 
krętacza i stuprocentowego roz 
pustnika, ten typ dawno za- 
nikł — o ile wogóle jako regu- 
ła, a nie jako wyjątek, kiedy- 
kolwiek istniał". 

Dzisiejzy lodzermensz. to 
przedewszystkiem pracownik 
wytrwały, pracownik wyśmie- 
nity, niestrudzony, nie poddają 
cy się, mie padający duchem 
pod gradem walących się nań 
ciosów, to pionier pracy o nie 
pospolitym harcie ducha i sta- 
lowej wytrzymałości merwów, 
inteligentuy, przedsiębiorczy, 
elastyczny, sprytny, © świe- 
tnym węchu, <chwytającym w 
lot możliwości zarobków i 
strat, to żywy a wrażliwy ba- 
romietr gospodatczego życia, 
współcześne ucieleśnienie nie- 
śmiertelnego feniksa, odradza- 
jącego się z niezniszczalną ży- 
wotnością z rumowisk i kata- 
klizmów. Dzisiejsza Łódź — 
to powalony kolos, tarmoszący 
się w więzach, z trudnością ły 
kający powietrze, przepojone 
miazmatami łekeeważenia i nie 
zrozumienia. Ma on ręce i no- 
gi skrępowane kleszczami pa- 
pierowego doktrynerstwa: 
Krew pulsującą w żyłach eedzą 
przez gęste sito fiskalnej racji 
stanu, w usta,wołające o ratu- 
nek, wetknięto kołek gospodar- 
czej tępoty. Oczy, zawleczone 
mgłą agonji, przywalają fale 

= mort, 


Łódź dzisiejsza, Łódź wege- 
tująca. Łódź nędzarzy. błysz- 
czących szychem i blaskiem 
przedwojennej tradycji, pnie 
się do życia i regeneracji, do 
swobody, powietrza. Łodzianin 
tęskni za słońcem, za powie- 
trzem w dobrym gatunku. Za 
zagranicznem zdrojowiskiem 1 
zagraniczną kulturą, Łodzia- 
nin zawsze był w żywym kon- 
takcie z zagranicą, łodzianin 
to całą gębą człowiek współ- 
czesny, Łódź to materjał chłon 
ny i podatny na nowatorstwo 
wszetakie, nieobarczony więza- 
mi wielowiekowych tradycji, 
zaskorupiałych pojęć i przesą- 
dów. Łódź jest i będzie najczuł 
szym  rezonatorem wszelkich 
prądów kulturalnych, przez 
ducha ludzkiego na Zachodzie 
i... Wschodzie emanowanych. 


Jednym z takich prądów 
współczesnych, a może tylko 
jedną strugą czy stroną takiego 
prądu jest pewna osmoza, prze 
nikanie się wzajemne, stykanie, 
zazębianie dwuch bardzo róż- 
nych do niedawną, a nawet 
sprzecznych dziedzin życia to- 
dziennego i sztuki. 


Sztuka üla życia Primavera, La Maitrisa) jesz- 
Pad re cze przed wystawą międzynare 
Sztuka zrzuca koturny, po- |dową 1925 r. Laboratorja te, 
rzuca niedosiężne wyżyny, wy- | zatrudniające falangi artystów, 
rzeka się wyłączności, ahstrak | W międzyczasie ogromnie się 
cyjnych koncepcji, przestaje | rozwinęły i zyskały na popułar 
być tylko „sztuką dła sztuki”, Essa Zadaniem ich ma być 
mozaiką indywidualnych zma- |nie tylko uszłachetnienie ma- 
gańł nieskoordynowanych, oœ- |Sowej produkcji, ale również 
dcrwanych od życia wysiłków | wychowanie kupującej publicz 
stu tysięcy wybrańców bo- |ności, odzwyczajenie jej od żąe 
żych. Natomiast wgłębia się w uania obrzydliwości i wyrobie- 
mięsiste pokłady życia, staje |Nie zrozumienia dla rzeczy o 
się konieczną funkcją organiz- |howym wyrazie, odpowiadają- 
mu społecznego, wsiąka we cych najbardziej wybrednym 
wszystkie jego tkanki, zrasta 7 | wymaganiom, Ingerencja ar- 
trzewiami. Artysta: podaje rękę |tysty do procesu wytwórczega 
rękodzielnikowi, wytwórcy, te- | polega na kształtowaniu surov 
chnikowi. budowniczemu. |Ca w formę, najistotniej odpo 
przedsiębiorcy, zagarnia pod | wiadającą właściwościom ma- 
wpływ swego ducha coraz to terjału, a sharmonizowaną z 
dalsze kręgi codzienności. To przeznaczeniem i celem użyt- 
nie sztuka w tryumfalnym po-|kowym produktu, na rugowa- 
chodzie zdobywa świat, to|niu wybujałości ornamentacyj 
świat chce być zdobyty przez |nych, na szukaniu nowego wy 
artystę. Człowiek współczesny | razu dlą linji, bryły i barwy. 
zaczyna wcielać w żwcie nie- 
dawną jeszcze mrzonkę, Dy | dzy -sztuką czystą a stosowana. 
piętno pracy artysty wyciśnię- |Czyni się również wyłomy w 
te było na wszystkich bez wy- |murze, dzielącym dzieło od 
jatku dziedzinach i) formach | sztuki od produktu przemysła 
ludzkiej wytwórczości. 'fkani- |wego, przy współudziale twór- 
na, ubiór, mebel, dywan, lam- |czej inwencji artysty wyrobio= 
pa, szkło, naczynie, ceramika, |nego. ` 
okno wystawowe, książka, o- r 
prawa, plakat, lokal rozrywko-| W ten ruch wsłuchuje się 
wy, budynek, osiedie, wagon |Łódź uważnie, czyni pierwsze, 
osobowy, statek, auto, biuro, |bardzo niepewne jeszcze kroki 
wszędzie gdzie nogą stąpniemy | (niektóre okna wystawowe, u- 
w życiu prywatnem, publicz- |rzadzenie kilku sklepów. prze- 
nem czy zawodowem, wszędzie |Tóbki fasad). W lem jej dąże- 
artysta ma n*ezmierzone pole |"u należy jej w mierę możno- 
działania, góry chwastów do |ŚCi dopomóc. I tu widzę wiel- 
wyplenienia. Wszystko, na ką rolę, którą odegrać winno 
czem oko nasze spocznie. pod Muzeum Sztuki. Prawda. to 
wpływem jego ręki nabiera tylko „bastjon czystego: „Olime 
nieznanych kras i podniet, Rę |PU*: Lecz w tym bastjonie u- 
ką artysty stworzone otoczenie |SZYĆ powiniiśmy się (my — 
ukazuje niespodziewane  pię- |!Udzie dorośli. nie dzieci),  ja- 
kno, podsyca radości życia, jest |Niemi drogami szedł twórczy 
kojącem lekarstwem na smu- duch ludzki w dziedzinie barw 
i formy; nim stanął przed za- 


Nie dość zatrzeć granice mię 


tek, apatję, zniechęcenie. my: ni tana z 
Tehnienie artysty odczuwa si zadnieniami dzisiejszemi. Tu, 
mawet tam, gdzie nie ma perspektywicznym skrócie 


ikazuje nam się droga przeby» 
ta. b zorjentować się możee 
my. do któregośmy doszli punk 
tu, tu przeczuć możemy drogi 
Jutra. Oczywiście, że Muzeum 
będzie moglo spełnić swoje za- 
szczytne a wążne posłannictwa 
jtylko wtedy, jeżeli w zbiorach 
jswych posiadać będzie conaj. 
tęższych poszukiwaczy i twór- 
ców, reprezentowanych przez 
swe najlepsze. najcharaktery- 
styczniejsze dzieła. Zbiorowi: 
sko wszelkich miernot, snobi- 
styczne kolekcjonowanie „fir- 
mowych* nazwisk, w pošled- 


przystępu. Nowoczesna instal: 
cja turbinowa ze stal, precy- | 
zyjny aparat fizyczny ze szkła, 
łuk wielkiej hali z żelbetonu 
wsprawiają w swej przepięknej 
prosłocie i w celowości formy 
wrażenie tworu artysty. 


Duch artysty stara się spiąć 
iączącym pomostem żywioły. 
bardziej zadawałoby się skłóco 
ne, niż ogień i woda, mianowi- 
cie masową produkcję przemy- 
słową i dzieło sztuki. Czy jest 
do pomyślenia zlanie się w je- 
sz al ordynarnego, taniego, 
tandetnego produktu. 7 ie | ra. ; ; 
Sk TANER 1 cacka Rd niejszych i co tańszych oka- 


dualnie traktowanego, o prze- ET E PERIE SE ERA 
myślan ztałcie. ie i|* Aye DA relta 
y ym kształcie, formie- i czasu i pieniędzy. 


barwie? A jednak między temi 
dziedzinami przerzucono po 

most zgody. Próby w tym kie- 
runku czynione nie są nawet 
tak *wieżej daty, Wielkie do- 
my towarowe w Paryżu zorga- 

nizowały eksperymentalne „ar | 
boratorja artystyczne [Atelier 


(Dalszy ciąg na stronicach na 
stępnych). 


GODOCOOOCOOODUOCCOOOGOCOE 


obrażenie” 


Pisze p. ławnik W, O. i K. 
ha str 10 „wstępu“ do katalo- 
gu, że nowootworzony zbiór da 


3V 


RTYSTYCZNA SENSACJA 


„powierzchowne wy- 


tucji potrzebnej 
Rzucił ziarno. I za to należy 
mu sie (w pierwszym rzędzie 
ławnikowi prof. Smolikowi) 
dank i wdzięczność prawdziwa, 
uznanie najszczersze. -© Rzeczą 
jest teraz w pierwszym rzędzie 


i koniecznej. 


je widzowi „możność wytworze | społeczeństwa zalążek ten oto- 
nig sobie wyobrażenia (nb, tyl- | czyć troskliwą opieką, przyło- 


ko powierzchownego) o pal- 
skiem malarstwie od samego 
początku XIX wieku aż po la- 
ta ostatnie", Ocena ta wydaje 
się zbyt optymistyczną. Zbiór 
niu daje powierzchownego wy- 
obrażenia 0 polskiem malar- 
stwie. Zbiór nie daje o pul- 
skiem malarstwie żadnego wy 
obrażenia. Jeżeli rozchodzi się 
o „lała ostatnie”, to można 
chyba zaryzykować twierdze- 
nie, że malarstwo z lat tych wa 
góle mie jest reprezentowane 
(jeżeli obstrahować od mala- 
rzy - łodzian. portretu ofiarn- 
dawcy WŁ Hoffmana, no i... 
tech kilku płócien, których ho 
dajby nie było). Jeżeli rozcho- 
dzi się o wiek XIX, toz pewno 
ścią poczet co najprzedniej- 
szych „asów“ malarsiwa pol- 
skiego, niereprezentowanych 
w zbiorze, byłby dłuższy, niż 
spis wszystkich malarzy w ka- 
talogu wyliczonych. Czy można 
mieć na jpowierzehowniejsze 
choćby pojęcie o polskiem ma- 
larstwie XIX wiekn. nie wi- 
dziawszy np. Matejki, Grollże- 
ra, Gierymskich, Czachórskie- 
gò, Siemiradzkiego, Stanisław- 
skiego, Chełmońskiego, Brandta 
f tylu, tylu innych, uznanych 
za „gwiazdy pierwszej wielko- 
ści”, „dumę narodową” i it.d.? 
Powiedzmy sobie otwarcie, że 
nie. Malarstwo polskie, tak jak 
ono jest reprezentowane w dzia 
le sztuki miejskiego muzeum, 
przedstawia się nikle, nieomal 
nędznie. Jest równie odległe ad 
swego pełnego odbicia jak np. 


akwarelka, przypisywana 
Grottgerowi, a  wyobrażająca 


siedem czy ileś tam żółtych za 
dów końskich pod błękitnymi 
uniformami, nie daje najmnie' 
szego wyobrażenia o tym 
njalnym romantyku i wielkim 
idealiście, jak deszczułka, ma: 
jąca pochodzić z pracowni Lu- 
kasza Chenacha, a będąca me- 
tnem szarawem malowidłem o 
błędnym rysunku, nie daje po- 
jęcia o tym świetnym kolory: 
ście i rysownuiku, jak brudua- 
we płótnisko p. tyt. „Uranja' 
nic nam nie mówi © Samuelu 
Hirszenbergu, łodzianinie, psy- 
chologizującym symboliście, ce 
nionym przed wojna na wagę 
złota. Galerja łódzka nie posia 
da ani jednego eksponatu, któ- 
ryby bez zastrzeżeń zakwalifi- 
kować było można jako dzieło 
jakości pierwszorzędnej, rzecz 
pod każdym względem świętną, 
godną stanąć (czy wisieć) obok 
najprzedniejszych t. zw. .pe- 
reł* polskiego malarstwa. Nie- 
ma ani jednego objektu, o któ 
rymby twierdzić można z pe- 
wnością, że stanowić będzie 
fundamentalny „kapitał żelaz- 
ny“, wieczystą  chlubę zbioru. 
Jest tam kilka obrazów Kotsi- 
sa o walorach rzeczywiście 1j e 
przeciętnych, kilka czy kilka- 
naście jeszcze płócien dobrych. 
m. in. pierwszorzędny nabytek 
— akt Trębacza z najlepszej 
epoki artysty, ale przytłaczają- 
ca większość — to dzieła zupeł 
mie przeciętne i mierne, a jest 
nieco i takich, które winny zni 
knąć, szczeznąć bez Śladu. 

Czy taki stan rzeczy zmniej 
sza zasługi magistratu? Bynaj- 
mniej. Magistrat ruszył spra- 
wę z martwego punktu. Stwo- 
rzy! rzecz nową, zalążek insty- 


se 
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żyć się gorliwie do jego plano- 
wego a systematycznego rozwo 
ju. Tylko wielkim wysiłkiem 
całego społeczeństwa i każdego 
z osobma da się muzeum sztuki 
wydźwignąć na poziom, odpo- 
wiadający potrzebom i wyma- 
ganiom 600 - tysięczńego śro- 
dowiska. To trzeba było uwy- 
puklić iw tym jedynie celu 
należało z cytowanych wywo- 
dów katalogowych zdjąć lekki 
nalot przesady, cienka błonkę 
Tekiej egzaltacji. 


Darowane konie 


(„W szczegółowym spisie 
dzieł, który zawiera niniejszy 
katalog*, czytamy na str. 8 cy- 
towanego ustępu, „znajdzie każ 
dy interesujący się tym szcze- 
gółem pod tytulem dzieła no- 
tatkę, wyjaśniającą jego pocho 
dzenie w zbiorze”. Jako „mtere 
sujący się tym szczegółem* po 
święciłem pół godzinki czasu 
na. rozsegregowanie 199 ekspo- 
natów działu sztuki (bez „róż 
nych“) podług pochodzenia. 
Wyłaączyłem zbiory Bartosze 
wiczów, depozyty (pięć ekspo- 
natów Lejzerowicza) i dary róż 
nych obywateli, Odnośnie osta- 
tniej pozycji należałoby zauwa 
żyć, że winna tu być w przy- 
szłości stosowana zasada, iż „da 
towanemu koniowi trzeba w 
zęby patrzeć uważnie”. Wyła- 
nia się bowiem uzasadniona o- 
bawa, że w wyniku przyszłej 
akcji zbiórkowej zechcą mo- 
że poniektórzy obywatele w 
zbyt wygodny spósób zdobyć 
laury zasługi: połączą saty- 
sfakcję oglądania swego nazwi- 
ska, jako ofiarodawcy. pięknie 
wyrytega na metalowej płytce, z 
ulgą oczyszczenia swych kolek- 
cji z co lichszych i mniej war 
tościowych objektów, . 

Pozostałe eksponaty  galerji 
składają się z zakupów, w Js- 
tach ostatnich uskutecznionych 
i z dzieł, już uprzednio bedą- 
cych w posiadaniu gminy m 
Łodzi. Żałować wypada, że w 
katalogu nie wykazano, które 
eksponaty przejęto z dotych- 
czasowego muzeum nauki i 
sztuki przy u! Piotrkowskiej 
91, w jaki sposób i kiedy w po 


siadanie tego muzeum się do-. 


stały, oraz jakie obrazy i w ja- 
kich latach nabyte zostały za 
pośrednictwem t. zw. Miejskiej 
galerji sztuki. Utrudnia to ù- 
rjentację i stworzenie sobie wy 
obrażenia (nb. choćby powierz 
chownego), jakiemi przesłanka 
mi, jakiemi wytycznemi kiro- 
wała się gmina m. Łodzi, dy: 
sponując fundusze na groma- 
dzenie, czy powiększanie swych 
zbiorów. Wymieniono rok na- 
bycia tylko przy zakupach z 
lat 1928 i 1929. Jako nabyte w 
roku 1928 wykazano sześć 
dzieł: nr. 70 (Mackiewicz), 74 
(Spiegel), 76 (Finkielstein), 77 
(Rosenthal), 79 (Poduszko) i 80 
(Hirszfang), ponadto nie wy- 
kazano w katalogu Hillera 
„Spalona fabryka*. Zdaje się, 
że w tymże roku zakupiona rů- 


wnież „Martyrologję*  'Tręba- 
cza i że wykazany przy tem 
dziele rok zakupu 1929 jest 


błędem drukarskim. Zakupio- 
no więc w roku 1928 dziełu wy- 
łacznie malarzy - łodzian. De- 


cyzja taka, przynajmniej w za- 
sadzie, była najzupełniej słusz 
ną. Zarówno zrozumiałą być 
musiała intencja materjalnego 
poparcia łódzkich malarzy, na- 
ogół nie opływających w dostat 
ki, jak i chęć posiadania naj- 
liczniejszejj majpełniejszej ko- 
lekcji prac artystów miejsco- 
wych. Dział łódzkich artystów, 
zarówno młodszego jak i star- 
szego pokolenia, powinien być 
„benjaminkiem* kierownictwa 
zbiorów. Należałoby ule szczę- 
dzić starań, by dział ten, umie- 
jętnie dobrany, a liczny, mógł 
być z dumą pokazywany i re- 
habilitował Łódź w opinji kra- 
ju. Powinien być przekonywu- 
Jicym dowodem. że miasto na- 
sze nie jest wyzute z pierwiast- 
ków artystycznych i 4 kultural 
nej atmosfery. Co tężsi malarze 
łódzcy winni być reprezentowa 
ni nie jedną, a kilkuma conaj- 
mniej pracami, Jedna praca 
niejednokrotnie nie daje nawet 
„powierzchownego wyobraże- 
nia* o danym artyście (Hiller! 
o i inni). Trzeba koniecznie 
zdobyć kilka wcześniejszych 
prac prof. Trębacza (są w po- 
siadaniu artysty); kilka prac 
'dirszenberga (znanego „Urjela 
|Akoslę* ma pani G, większą 
|pracę, zdaje się „Pogrom“, — 
pani inż, L., kilka prac znajdu- 
je się w pałacu p. P. przy ni, 
Ogrodowej); Pilichowskiego: 
ew. Łazarza Rozenberga (prze- 
niósł się do Holandji, gdzie cie 
szy się uzaaniem); dalej arty- 
|stów - łodzian, zamieszkałych 
w Paryżu i wogóle zagranicą. 
Prace te uzyskać można oczy- 
wiście jedynie drogą darów, de 
pozytów lub specjalnych posu- 
nięć finansowych, o których bę 
dzie mowa niżej, 


W roku 1929 zakupiono dwie 
prace: nr. 11 (Juljusz Kossak: 
Polowanie) i nr, 27 (Jacek Mal 
czewski: Autoportret). Z tym 
wyborem w istniejących warun 
kaen trudniej byłoby się zgo- 
dzić bez zastrzeżeń. Ma się wra 
|żenie, że wybrano tu najłatwiej 
|szą drogę — najmniejszego opo 
ru, Otóż należy tu przedewszy- 
słkiem wziąć pod uwagę skro- 
mny fundusz dyspozycyjny. 
Zi. 7.000 — nie tygodniowo, 
[nie miesiecznie, a Torznie. Ma- 
jąc związane ręce tak ograni- 
czoną kwotą, trzeba decyzję 
|wydania każdego grosza kłaść 
na aptekarską wagę wielostron 
| nego namysłu i wahań. Zasada, 
którąbym w tych warunkach 
zaproponował, jest prosta. Dzi! 
łą Kossaka, Malczewskiego £9 
na rynku kunsthaendlerskim 
poszukiwane i dlatego drogie 
Kupować dla muzeum  należs 
jedynie najwybitniejsze dzieła 
Gancgo artysty  (Aułopertret 
Malczewskiego jest niednkoń- 
czony). Najlepszych Kossaków, 
i Malczewskici i iw podobnych, 
płacąc nawet całe 7000 ziotych 
za płótno, wogóle się mie do- 
stanie. Raczej więc zrezygacć 
wać z kolekcjonowania naj: 
głośniejszych twórców i czekać 
na dary lub depozyty. Nało- 
miast racjonalnem będzie prze- 
znaczenie tych 7000 zł. w przy 
szłości na zakup dzieł artystów 
żyjących (warszawskich, kra- 
kowskich, wileńskich, poznań- 
skich!). Pierwszorzędne prace 
dostać można w cenie, nie prze 


kraczającej z reguły kwoty 
1000, 1500, 2000 złotych, a 
zdarzają się kupna okazyjne 
na znacznie  dogodniejszych 
warunkach. 


Przy pozostałych ekspona- 
tach, zaopatrzonych uwagą „re 
zbiorów gm. m. „Łodzi“ 
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widoczniono bliższych danych |cżzeń rzeczowych i w jakiej for 


o pochodzeniu. 
Są między niemł rzeczy zie ı 
rzeczy najgorsze. Poznajemy 


wśród nich dobrze pamiętne ar 
cytwory z parku Sienkiewicza. 
Kierownik muzeum  rozwicsił 
niektóre z nich przezornie a dy 
skretnie na niedostępnych wy- 
żynach klatki schodowej, Sta- 
nowczo za dużo jeszcze hano- 
ru! Choć wysoko powieszone; 
stoją one naogół na poziomie 
nie wyższym, niż wysławy w 


tejże parkowej galerji, Choć 
bezstronność nakazuje- przy- 


znać, że są i rzeczy lepsze (np. 
Andrioli, nr. 48). Poziom wy» 
staw wt. zw. Miejskiej galerii 
Sztuki określił ongiś 'doslatecz- 
nie, choć zbyt jeszcze oględnie, 
ławnik prof. Smolik. Wystar- 
czy zaznaczyć, że jako szczy- 
towy wykwit artyzmu, jako 
kwintesencję wykwintu i 
wdzięku, subtelności i czaru re 
klamowano w tej galerji mydł 
kowate, twąrzyczki, uszminko- 
wane megiery i heterowate 
wampirzyce malarza St, 


Pouczająca rozmowa 


Pamiętam, że oglądając ze 
smętkiem dotyczącą wystawę, 
zaskoczony „byłem dziwnemi u 
wagami w katologu: „jak ten 
15.000“, „jak ten 10,000“, Nie 
rozumiałem 0 co chodzi i zapy 
tałem o to kasjerkę. „No. ta 
zmaczy, że portret tej samej 
wielkości, w identycznej pozie, 
na takimże papierze, kosztuje 
15.000 złotych“, „Jedna sztu- 
ka?“ „No, naturalnie“ oburzy- 
ła się kasjerka, „cóż pan my- 
Śli, że to jak u fotografa?" „A 
maprzykład tak, jak tu, z pie- 
skiem, gryfonem, można?" 
pytam dalej. „Owszem. 10.000“. 
„A jeżeli przyniosę suczkę, nh. 
moją własną?* — Kasjerka się 
obraziła. 


Nie staję tu, oczywiście, w 
obronie ofiar swoistego sportu 
„polowania z portretem*, Nic 
a nic nikogo nie obchodzi ani 
naiwność oskubywanych, ani 
tupetowate reklamiarstwo osku 
bujących i ich rekinowate me- 
tody handlowe. Wogóle do p. 


dzierżawcy budynku w parku 
Sienkiewicza nie mam naj 
mniejszej pretensji. Byłoby 


przecież nonsensem żądać na- 
przykład od głuchego krzewie- 
nia dobrej muzyki. (Nie każdy 
głuchy może być zaraz Beelho 
veneni), Interesuje mnie tu wy 
łącznie procedura gromadzenia 
zbiorów przez gminę m. łodzi 
za pośrednictwem dzierżawcy 
galerji. 


Za 5000 zamalowa: 
nego płótna 


| 
| 
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Więc jak to się właściwie od 


bywało? Kto z ramienia magi- 
stratu sprawdzał, kwalifika- 
wał, odbierał zakupy i dawał 
absolutorjum? Jaki. urzędnik 
magistracki był tym kompe- 
tentnym w sprawach sztuk pla 
stycznych arbitrem? A może— 
co byłoby zastanawiające — 
nikt nie sprawdzał, nie kwali- 
fikował, nie odbierał? Jak 
brzmi odnośna klauzuła umo- 


wy dzierżawnej? Jak brzmi 


wogóle cała ta sławetna umowa 
i kto z ramienia magistratu. ja 


podpisywał? O okolicznościach, 


towarzyszących jej zawarciv. 
szepcżą sobie ludzie na ucho 
segundy (Jak to było z tym li- 
stem warszawskiej Zachęty?! 
Upinja publiczna ma prawo do 
magać się wyczerpujących wy- 
iaśnień. Wiec do jakich świad- 


mie obowiązany był właściwie 
dzierżawca? Podobno część sub 
sydjum, czy też specjalne sub- 
svdjum w wysokości zł. 5.000 
otrzymywał na zakup dzieł 
sztuki. Czy winien był za to 
dostarczyć ckreśloną ilość kwa 
dratów metrów. zamalowanego 
płótna, czy też może pewną 
ilość podpisów „artystów, czy 
też ogólnikowo „towaru“ aa 
5,000 złotych? 


Żeby sobie ten dziwny sto 
sunek między dwoma kontra- 
hentami handlowymi należycie 
uzmysłowić, wyobraźmy sobie 
na chwilę, że nie rozchodzi sią 
tu o obrąży, a naprzykład 0 ce 
głę lub wapno. Albo jeszcz 
lepiej, o sowiecką kostkę. 

Tranzakcja miałaby więc te 
ki przebieg: 

Magistrat; „Ej. towarzyszą 
dostarczcie — no za 5,000 gra: 
nitu“. 


Podrajczyk: „Zrobiono. Da 
waj pieniądze'*, 
Mag.: „A jaki będzie gatt- 


nek?“ 

Podr.: „Niech cię o to głowz 
nie boli, to mój interes“, 

Mag.: „A ile tego będzie?“ 

Podr.: „Powiedziałem — mót 
interes", 

Mag.: 
czysz?* 

Podr.: „A” cóżeś do cho... ta: 
ki ciekaw? Tymczasem będzie 
leżała u mnie“, 

Mag.: „No to dobrze. Zrobio- 
ne. Masz tu 5.000“. 


Wielu sądzi, że w podr*ny 
sposób — mutatis mutandis — 
odbywało się za poprzedniej ka 
dencji magistratu ową handlo- 
we m.sierjum corocznie. Jeżeli 
sprawy faktycznie choć w przy 
bliżeniu podobnie się miały, to 
owa „umowa“ — jeżeli chodzi 
o szafowanie groszem publicz- 
nym — jest chyba unikatem 
na całą kulę ziemską. 


„ Nagroda literacka 


A teraz — misterjum z inne] 
dziedziny dla zademonstrowa- 
nia. że magistrat potrafi rów: 
nież całkiem inaczej, Magistrat, 
jak wiadomo, . ufundował lite- 
racka nagrodę i rok w rok, jak 
obszył, dziesięć tysiączków ła 
literatowi, to znów uczonemu. 
Nie zaś specjalnie łodzianino- 
wi. albo o Łodzi piszącemu. Ot 
każdemu, kto najlepiej się kra- 
jowi zasłużył A że to i inna 
miasta nagradzają i państwowa 
nagrody są, — więc z tych ca 
najtęższych przygarść eo roku 
odpada i ostaje się corok to — 
nie, Boże broń, żeby pośledniej 
szy, — ale ot więcej średni 
narybek. Zdawałoby , pospól- 
stwu miejskiemu: „dobra jest, 
wskaże magistrat tego — niech 
mu, pewno potrzebowski; wska. 
że innego — też mu użyczymy. 
Mało bo to w Polsce literatów 'i 
uczonych, którym by się „za- 
szczytne wyróżnienie“ przyda- 
ło? Czy ten będzie, czy owaki-- 
w błoto pieniądze nie põjda., 

Zdawałoby się, że ustalenie 
absolutnych, ohjektywnie nie- 
wzruszalmych, z naukawą ści- 
słością odważanych  kryterjów 
przy wyborze. kandydafą jest 
rzeczą niemożliwą. „Z natury 
rzeczy” słarczyć ta musi snb 
jektywne odczucie, czy prae- 
świadczenie, wzajemne, kom- 
promisowe. porozumienie sę 
grona ludzi kulturalnych i a- 
czytanych. Niechaj grono to 
sądzi: jeżeli wybór nie będzie 
najtrafniejszy, szkoda ~ będzie 
"prawie żadna. Jednakże magi- 


kiedy  dóstar- 
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strat, cały magistrat in corpo. 
re, uchyla się od powzięcia de 
cyzji. Nie ezuje się powoła- 
nym. Zwołuje synhedrion mę- 
żów Światłych. Sprasza z całe- 
go kraju na wspólną naradę 
luminarzy maukj, autorytety 
oficjalnych reprezentantów naj 
kompetentniejszych w Polsce in 
styiueji, Przyrzeka bez sprzęci 
wu podporządkować się ich ð 
pinji. Spytać się godzi: czy 2a- 
ła ta nieco może przesadna for 
malistyka, całe to zalątujące 
już akademicką oschłością i 
papierowym : biurokratyzmem 
oficjalne tramładractwo, cała 
ta szopkowata parada i urzędo 
wa pompa — jest konieczna i 
potrzebna? Śmiem twierdzić, 
że w danym wypadku — tak. 
Lepiej nieco zadużo przesady, 
niż o wiele zaduża nonszalan- 
cji Poprostu nałeży uszanować 
domniemana intencję magistra 
tu naocznego, ostentacyjnego 
zademonstrowania najszerszym 
rzeszom, że grosz przez nędża- 
rzy - płatników w znoju ciuła- 
dy i do miejskiej kasy wpłacony, 
łe tem grosz płatnika nieraz osta 
tni — stara. się przed możliwe- 
mi atakami  lekkomyślności, 
aieudolności, prywaty, nie- 
dbalstwa, potajemnych mache- 
rek, ignorancji obwarować za- 
porami nieprzebytemi, 

A teraz powróćmy do sprawy 
żakupu obrazów dla gminy 
miejskiej z lat niedawnych. 
Góź tu za prymitywizm sielsko- 
rajski stosunków, cóż za tajem 
niczość bezgłośna, stężała w re- 
gułę i system. Ten system właś 
nie, z gruntu opaczny, to źró- 
dło wszelkiegc zła. 

Powtarzani raz jeszcze: nie 
winię o nic osoby dzierżawcy 
miejskiej galerji sztuki. Obwi- 
niam zasadę dzierżawy i sy- 
stem. Wielkie hasło propagan- 
dy sztuk pląstycznych nie mo- 
że być oparte na prywatnem 
przedsiębiorstwie, zależnem od 
obrotu handlow. i obliczonem 
na osobisty profit przedsiębior 
cy, Opłakane rezultaty (dla pro 
pagandy) były do przewidze: 
nia. Nie wważam za pewnik, że 
„Galerja Miejska“ po ekspira 
cji obecnego kontraktu winna 
być objęta przez grupę, przez 
ciało zbiorowe. Ani statutowe 
wyeliminowanie możliwości 
materjalnego zainteresowania 
członków, ani tem mniej sama 
zasada  Kkollektvwizacji pracy 
nie daje jeszcze gwarancji v- 
wocnej działalności, Należałoby 
przestwudjować systemy, prakty 
kowane gdzieindziej (przykład 
podobno  samowystarczalnego 
Krakowa!), o ile możności ulep 
szyć je i przystosować do wa- 
runków lokalnych, i 

Z jakimi zamiarami nosi się 
w tej mierze magistrat? Na je- 
sieni pono upływa termin obec- 
nego kontraktu dzierżawnego. 
Opinja publiczna z zaintereso- 
waniem wysłucha odpowiedzi 
ua to wysoce aktualne pytanie. 


Reasumuję i stawiam nastę- 
pujące wnioski: A 

1) Proponuję utworzyć z ini- 
cjatywy magistrackiego wydz. 
ośw. i kultury „Towarzystwo 
przyjaciół muzeum sztuki w 
Łodzi”, Towarzystwa takie ist- 
nieją przy wielu muzeach za- 
granicznych i przez skoordyna 
wanie wysiłków osób prywat- 
nych oraż przy wyłącznie pra- 
wie moralnem poparciu władz 
municypalnych i państwowych, 
mogą się szczycić świetnemi re 
zultatami swej działalności. 
Berlińskie „Kaiser - Friedrich - 
Muzeum"; paryski „Louvre“ 


MEE a Ak 


analogicznym towarzystwom za 
wdzięczają olbrzymią - ilość 


pierwszorzędnej wartości ekspo | artystycznych instancją mietyl- | 


natów. Zakres działania takie- 
go stowarzyszenia wyobrażam 


sobie mniej więcej następują- 
00: 
J, Zadaniem Tow. M. M, S$. 


ma być troską o należyty po: 
ziom łódzkiego muzeum, o plas 
nowy rozwój tej instytucji oraz 
o systematyczne powiększanie 
zbiorów, W tym relu „Tow. M 
M. S.“ przeprowadza rejestra- 
cję kolekcji dzieł sztuki, znaj- 
dujących się na terenie Łodzi i 
województwa łódzkiego, pro- 
wadzi ewidentję prac artystów 
łódzkich, organizuje szeroko za 
krojoną akcję zbiórkową mna 
rzecz muzeum między posia- 
daczami dzieł sztuki w taiym 
kraju. 


II. „Tow. M, M. S.* nie gro- 
madzi w zasadzie funduszów 
płynnych, nie inkasuje składek 
od członków, nie urządza JM- 
prez rozrywkowo . dochodn- 
wych, 


III. Członkowie „Tow. M. M. 
S.“ składają się: a) bądź z 0- 
sób, które z racji uprawianego 
zawodu, czy też fachowego wy 
kształcenia uznane być mogą 
za znawców sztuk  plastycz- 
ych, b) bądź z osób, ztóre swe 
zamiłowanie i zrozumienie za- 
dań towarzystwa udowodnią 
wstępną ofiarą na rzecz mu- 
zeum (w formie darowizny lub 
wieloletniego depozytu) w 
objektach wartości nie mniej. 
niż naprzykład 1.000 złotych, 


IV. „Fow. M. M. S“ wyłanta 
z pośród ezłonków wymienio- 
nych sub „a)* permanentną, 
rocznie wybieralną komisję ar- 
tystyczną o specjalnych upra- 
wnieniach, zagwarantowanych 
wiążącą uchwałą magistratu. 
Komisji artystycznej powierza 
się troskę o należyty poziom 
zbiorów muzealnych. Kierow- 
nictwo müzeum ściśle współ 
pracuje -z kom, artystyczną, 
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Jak anglicy słuchają muzyki? * 


Przedewszystkiem masowo, iloś- 
£iowwo więcej i częściej nawet niż 
w Niemczech, Słuchają jej wprost 
stadnie, systemem Cooka; Albert 
Hall, największy zakład tuczący 
muzyką, w Europie, jest co niedzie 
lę wypełniony do ostatniego miej. 
sca, Słucha tam 20,000 angielskich 
uSzu, W niedzielę jest mianowicie 
prawie wszystko zabronione, 
oprócz muzyki, a muzyka jedynie 
dlatego nie, ponieważ potrzebna 
jest w kościele. Oczywiście w koś- 
ciele gra się o wiele bardziej świa- 
towe utwory, niż w Albert Hall, 


gdzie zabawa w niedzielę byłaby 


grzechem, podczas gdy w kościele 
nie powinno być nudno, Również 


dzień powszedni przesiąknięty jeSt. 


muzyką, zarówno publiczną, jak 
prywatną; music ist hubby, jest ko 
nikiem anglików i, jak oni przy 
puszczają, genjtszem narodowym 
niemców, 


Słachają jej z wielką uroczy-. 


stością, wyolbrzymioną, pompa- 
tyczną: organy są najulubieńszym 
instrumentem angłików, W każdej 
town-hall aż hen do  Australji, 
gdzie organiści niemieccy mają 
państwowe posady, wybudowane 
Są olbrzymie organy; każde kino 
zaopatrzone jest w organy, a na- 
wet w Iotomatonach rozłegają się 


3.7 — „GŁOS PORANNY” — 1930 
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która w stosunku do kierownie | wiek podatku miejskiego, lub 
twa zbiorów «jest w sprawach | przez miasto -inkasowanego, a 
to zarówno, w wysokości całej 
| ko opinjodawezą, ale i decydu- | kwoty, na którą bon: opiewa, 
jącą. Do komisji artystycznej | jak również części. Nie jest wy 
mogą być dokoopłowani ezłon | kluczonem, że w. ter sposób 
kowie zamiejscowi. wplynęłoby do. kasy miejskiej 

s nieco podatków nieściągalnych. 

V. w wysokości pewnego odsetka 


Komisja art, kwalifikuje 


(Dokoń: 
czenie). 


3) Dbałość o rozwój muzeum 
winien magistrat zadokumen- 
tować wszelkiemi rozporządzal 
nemi środkamii, Wnoszę o przy 
znanie obywatelstwa honoro- 
wego m. Łodzi w wypadku ofia 
rowania miastu wyjątkowo 
cennych kolekcji, chociażby ty 
tułem wieloletniego depozytu. 


wszystkie eksponaty  miejskie- | sumy „bonalnej”. 
go muzeum sztuki, a więc pó- | qobnem jest kowiem. że bony 


Prawdopo- 


|jchodzące z zakupów poprzed- |te chętnie byłyby kupowane 


nich i przyszłych, z darów i drogą cesji posiadaczy przez t. 
członków Tow. M. | zywy. 


depozytów 


oporniejszych płatników, 


M. S. oraz społeczeństwa. Eks | którzy oczywiście przy kupnie 


ponaty zdyskwalifikowane ža- 
leca do odsprzedaży lub wy- 
miany. Dary zdyskwalilikowa- 
|ne przyjmowane będą jedynie 
(za uzyskaniem zgody  ofiaro- 
dawcy na sprzedaż lub wymia. 
nę darowizny. ` 


VI. „Tow, M. M.S nawiąże 
kontakt z władzami ducliowne 
mi, celem utworzenia działu 
sztuki kościelnej. 


2) Proponuję, bv magistrat | 
w wypadkach, gdy nadarza się 
wyjątkowa okazja pozyskania 
z rąk prywatnych objektu 
grupy objektów) o wybitnych i 
rzadkich walorach ariystycz- 
nych i kulturalnych, przez ko- 
misję artystyczną  stwierdzo- 
nych, zdecydował się na zasto- 
sowanie metody, która polega- 
łaby na finansowaniu zakupów 
bez  wykłądi gotówkowego 
przez zapłatę równowartości 
odręcznym listem kredytowym, 
— podatkowym bonem kaso: 
wym. Dla ilustracji: ostateczna 
cena objektu, żądana 
sprzedawcę. przez 
aprobowana i przez magistiat 
akceptowana, wynosi X zło- 
tych. Sprzedawca, wzamian za 
dostarczony do muzeum objekt 
otrzymuje od magistratu bon 
imienny na kwotę X. Bou mo 
że być trzeciej i dalszyją oso- 
bom scedowany. Bon me ulega 
przedawnieniu. Kasa. miejska. 
obowiązana jest przyjąć prezen 
owany bon, na równi z golów- 
ką, jako. zapłatę  jakiegokol- 


kom. art. 


dźwięki órganów, transmitowane | 
przez głośniki radjowe. Chóry sil- 
nie działają na usposobienie angiel 
skie, ' Szczególnie wychodzące z 
krtani 3,000 mężczyzn i kobiet, ale 
także wirtuozi, lwy fortepianu lub 
czarodzieje Skrzypiec, 


Z pośród kompozytorów cenią 
najwyżej Hindła (barokowy patos) 
anglicy są najbardziej  hindlow- 
skim narodem na świecie, Również 
na wielkich festynach towarzy- 
skich występuje muzyka, jako nie- 
zbędne zjawisko, towarzyszące 
wszelkim oficjalnym- wydarzeniom. 
Czem byiby koncert w  Aeolean 
Hali (sala koncertowa high class, 
gdzie zbiera się napewno 10 proc. 
fachowych słuchaczy), bez nowych 
tualet pewnych kSiężniczek i wi. 
cehrabin, które zjawiają się na pól 
godzinki? 


Muzyka służy także do tego, aby 
połączyć ludzi dla jakiegoś współ- 


Zapisu jcie się 
na <złoniców 
L0.P.P. 
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przeż | 


bonu liczyliby sobie pewne 


skonto. W tym wypadki preti- 


minowane wplywy budżetowe 
magistratu nie  podlegałyby 
zmniejszeniu o pełną kwotę wy 
danych bonów. Byłoby wskaza 
nem, by magistrat — również 
oczywiście tylko 
wych i rzadkich wypadkach — 
zdecydował się płacić deponen 
tom takiemiź bonami raczne 
wynagrodzenie, obliczane na 
podstawie ustąlarych odsetek 
rocznych od wartości depozy 
tu. Wysokość odsetek moglaby 
być analogiczna. jak mnaprzy- 
kład płacona przez P. K. O, od 


wkładów. (Coprawda P K., 0 
pracuje wkładami i może na 
placone procenty z nadwyżką 
zarobić. W naszym wypadku 


depozyt — wkład kulturalny - 
społeczeństwu udostępniony. 
również przynosi profit, — nie 
materjalny oczywiście, ale nic- 
równie od niego ważniejszy 
System taki znakomicie uła- 
twiłby pozyskiwanie . depozw 
tów, 


Wprowadzenie proponowane 
go systemu bonów uważąlm 7n 
konieczny warumek postawie: 
nia muzeum na należytym po- 
ziomiie. sód 


Strony budżetowa - prawnej 
i techniczno - administracyjnej 
zagadnienia nie poruszam. de- 
żeli magistratowi "sprawa mu 
zewm rzeczywiście leży na ser- 
cu — nie powinien się przed 
tym krokiem cofnąć. 


nego celu, W Queenshail odbywa- 
ja się co wtorek KklaSyczne kon- 
certy spacerowe, których siucha się 
spacerując, rozglądając się i kłania 
jąc wielu znajomym. Albo też ko- 
bieta jakaś pozostała bez środków, 
lub też jakiś artysta angielski za- 
apelował do kolonji. Wówczas 
zbierają Się gdziekolwiek, słuchają 
z całą uwagą, gdy ktoś tam coś 
śpiewa i oklaskują tem gorliwiej, 
im było gorsze, bo przecież zawsze 
chce się być grzecznym i uprzej- 
mym, 

Music to. muzyka klasyczna, a 
kto podniesie Się z szeregów to- 
warzyskich gości i robi muzykę, 
uchodzi za wyższy gatunek czło- 
wieka, „Popular musie, główne 
pole popisu dyletantów, nie jest 
tak delikatna, ale jeszcze bardziej 
ulubiona, JeSt to albo sweet music 
z elegancką sentymentalnością, 
albo hafaśliwa muzyka codzienne- 
go użytku: jazz, z którego w An- 
glji nie robi się produkty sztuki, 
W świecie. jazzu nie Słyszy się ty- 
le symfonicznego, naogół jest to 
trochę dyskretniejszy, decentrycz- 
ny jazz; ustosunkowuje Się doń za- 
pomocą nóg, podobnie jak u nas, 
ponieważ wszystkie steep'y mamy 
od nich, 

H. Har, 


w wyjątko- 


Mam na myśli konkretny wy: 
padek. Ze względów zrozumia- 
łych nie podaję szczegółów. 


4) Wnoszę o skasowanie „Na 
grody Literackiej m. Łodzi”. 
Łódź nie stać dziś na wielko- 
pańskie mecenasostwo w sto- 
sunku do dziedzin życia kultu- 
ralnego, ocenianych -y punktu 
widzenia ich wagi i znaczenia 
dla kraju całego, a bez ogra- 
niczenia w sensie wymagalnego 
związku z Łodzią w jakiejkol- 
wiek formie. Proponuję prze- 
widzianą na „nagrodę literac- 
ką“ kwotę zł. 10.000 rocznie 
przeznaczyć jako wieczyste sub 
sydjum dla muzeum sztuki, 
podlegające użyciu wyłącznie 
na zakup dzieł sztuki (niezaleź 
nie od pozycji innych). 


| Gdyby z powodów prestiże: 
wych tego rodzaju „rewolucyj 
na* uchwałą była nie do prze: 
prowadzenia. proponuję zmie- 
nić statut „Nagrody literackiej“ 
w tym sensie, by połowa wy- 
znaczonej sumy obracana była 
jak dotychczas na, nagrodę Ti- 
teracką. natomiast drugą poio- 
wą — na nagrodę za twórczość 
w dziedzinie sztuk  płastycz- 
nych, Z tem jednakże, by peł- 
na równowarlość tej drugiej 
połowy nagrody w postąci prac 
nagrodzonego artysty otrzymy 
wało mirzeum sztuki, Ewentu- 
alny warjant > tegoż projektu: 
w jednym roku wyznaczonoby 
nagrodę Titeracką, w  następ- 
nym — za twórczość malarską 
lub rzeżbiarską i t. d. kolejno, 


5) Prelimipowane rocznie 
kwoty na zakup dzieł. sztuki 
winny być obracane na zakup 
najlepszych prac artystów żyją- 
cych, w pierwszym rzędzie 
łódzkich (w ostatnim wypadku 
— nietylko żyjących)ł 


6) Wnoszę, by magistrat 
przystąpił do pertraktacji z dy 
rekcjami innych muzeów krajo 
wych o udzielenie depozytów. 
Muzeum narodowe np. w War: 
szawie i Krakowie posiadają 
olbrzymią ilość prac, leżących 
od lat w skrzyniach. nierozpa- 
kowanych z powodu braku 
miejsca w salach. 


7) Należy przewidzieć możli* 
wy szybki rozrost muzeum. 
Gzy w gmachu po-ratuszowym 
muzeum będzie posiadało dosta 
teczną ilość sal rezerwowych? 
Uważałbym za najlepsze roz- 
wiązanie, by na archiwum Í 
bibljotekę Bartoszewiczów od- 
razu i zawczasu wyszukać od- 
dzielne pomieszczenie. nato- 
miast cały gmach „Pod zega- 
rem“ zachować dla „Działu 
Sztuki“, Może stanęłyby tu na 
przeszkodzie względy finanso- 
we. Gdyby jednakże w tym sen 
sie udało się kwestje rozwią* 
zać, — byłaby ona  rozstrzy- 
gnieła bezwzględnie najracjo- 
nalniej. Oba te działy: archi- 
walno - bibljoteczny 1 sztuki 
|nie mają właściwie — oprócz 
pochodzenia — żadnego mię 
dzy sobą związku. Niechaj się 
więc dział sztuki pięknie roz- 
wija we własnym gmachu, 
gdzie się już rozgościł, a archi- 
wim i bibljoteka mogłyby zną 
feźć tymczasowe pomieszczenie 
— choćby jako oddzielny dział 
w Bibljotece Publicznej przy 
ul. Andrzeja 
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(Przed jutrzejszym 
meetingiem poetyckim) 


Zielenią, Słońcem i wiatrem O- 
twiera się wiosna, Jeszcze jedna 
wiosna, I jeszcze jeden upływa 
rok, A więc to już dwa lata od 
chwili naszego wystąpienia? Tak, 
lecz w duszach naszych niema ani 
krzty starczej czułości miękkiej. 
Znowu jest wiosna i znowu mamy 
pierSi wezbrane śpiewem, Znowu 
jest wiosna — wspominamy burzli 
wą dwuwiosnę poezji — naszą 
pierwszą wiosnę i drugą — i prze- 
żywamy trzecią, Znowu rozwija 
się niebo jak blękitny sztandar i 
prowadzi nas inny wiew, I znowu 
czujemy, jak zrywają się w nas 
do walki nasze młode siły, Więc 
niechaj burze wiosenne zabiorą 
głos na jutrzejszym meetingu. 

Łódź mówi.. 0, jak wiele mówi 
Łódź! Tutaj wre walka o byt za- 
żarta nieustępliwa, Codziennie na 
yardłach naszych mdłeją palce. 
Wołają usta czarne, usta kominów, 
aby wybuchł bunt przeciwko tra- 
gicznemu porządkowi świata, trze- 
ba wałczyć, aby żyć, Lecz wiemy 
także: trzeba żyć, aby wałczyć! 
I żadne cierpienie tego nie prze- 
mieni, Wezoraj, dzisiaj, jutro i za- 
wsze w walce z żywiołem żelaz- 
nym i ludzkim, w walce zażartej, 
bezpamiętnej pierś  nieuStępliwa 
ak głaz uderza o pierś, Kamień 
uderza © kamień i sypią się iskry. 
I czem jest słowo poety, jeśli nie 
taką właśnie iskrą, 


Jeszcze przed dwoma laty dy- 
Ekutowano, czy w Łodzi mogą być 
poeci t, zn, czy nasze miasto sprzy- 
ja pracy twórczej, a ta czy może 
powstać wśród maszyn i hal fa- 
brycznych, Czas odpowiedział, I 
było tak, Bo droga poety — to 
przedewszyStkiem droga do serca 
każdego człowieka, A tam, gdzie 
wre uporczywa walka o życie czło. 
wieka i jego potrzeby widzi się naj 
lepiej. Poeta Łodzi, to usta tysię- 
ey, tysięcy milczących, oniemia- 
łych z cierpienia 1 bólu. 

Co rok odbywają Się „jesienne 
wieczory poetów łodzian* Są jakby 
przeglądem łódzkich sił poetyckich 
są jakby sprezentowaniem tych Sił 
szerszej publiczności i jednocześ- 
nie zapoznaniem z postępami prac. 
Na oStatniem takiem sprezenjowa- 
niu słyszało się utwory dziesięciu 
autorów, Utwory były różne, jak 
różni Są autorzy łódzey, Jedni po- 
dejmują tematy z życia miejskie. 
go, stają Się bojownikami bytu ro 
hotniczego. Drudzy kształtują się 
na zasadzie prawa kontrastu, są na 
pozór obcy środowisku miejskie- 
mu, lecz w istocie tak samo bliscy 
jak ci, którzy o chleb powszedni 
wolają, Tak samo bliscy — mówią 
cy o miłości, przyrodzie i huraga 
nach wSzechświata; Szepcący © tę. 
sknocie i uczuciach dalekich i 
przez to dopełniający człowieka. 

Ale „wieczór wiosenry* ma in- 
Ae przeznaczenie, Przedewszyst. 
kiem to manifestacja żywotności 
młodych Sił, To meeting, na któ- 
rym pachnie groźbą i wiosną. Inne 
go Się pragnie i o innem obwiesz- 
cza się światu. Albowiem radosne, 
oszalałe, burzliwe przemiany Zwia- 
stuje wiosna! Że życie będzie no- 
we, piękniejsze, Wszystkie przewro 
ty nietylko w poezji odbywają się 
przeważnie na wiosnę, Niech żyje 
poezja i wiosna! 

Tej wiosny łodzianie „usłyszą no 
wego autora, Jest mim Jerzy Ro- 
nard Bujański, młody poeta kra- 
kowski, którego poemat p. t, „Re- 
dała żywewo slowa“ pełen jest mi- 


„.„przecież w poezji chodzi o 
sztukę, | trzeba za nią iść, tak 
jakby Się szło w procesji; dokąd 
prowadzi, iść“ *), 

Cała działalność Tadeusza Pei- 
pera jest tem kroczeniem w proce- 
sji Na chorągwiach procesji wi- 
dnieje hasło: teraźniejszość, Na 
czoło swych  teorji wysunął Ta- 
deusz Peiper postulat budowy: 
„Postulat budowy daje się odna. 
leźć jako naczelne wymaganie we 
wszystkich dziedzinach działalnoś 
ci ludzkiej, Postułat budowy jest 
wierzchnią warstwą samego życia. 
Budowanie dzieła sztuki jest to 
Sprowadzenie chaosg do porządku. 
w epoce skomplikowanego róż- 
niczkowania się spoieczeństw po- 
tządkowanie staje się naglącą obro 
ną przeciw $komplikowanemu chao 
sowi, A w czasach, w których ży- 
jemy zmienia Się ono w poręcz 
każdej chwili, Także w pion lat. 
Nigdy głos o budowę nie był sil- | 
niejszy, Nie dziwnego, że także w | 
republikach Sztuki jest on haSłem, 
które mnie wszystko, czego w s0- 
bie nie zmieści* **) 

Żądając od poematu, aby, jak) 
każde doskonałe dzieło sztuki, był 
całością szczelnie zamkniętą, i szu- | 
kając nowych Sposobów budowa- 
mia utworów poetyckich, wprowa- | 
dzą Peiper do swych poematów 
układ, oparty, w przeciwieństwie 
do wierszy asocjacyjmych, na wy- 
bitnie organicznem następstwie 
zdań, Już w swym artykule „Mia. 
sto, masa, maszyna“ zapowiada: 
„Ustrój organiczny Stanie się kie- | 
dyś modelem budowy dzieła sztu- 
ki. Poszczególne części dzieła po- 
zostawać będą względem siebie w | 
stosunku Śodsłej zależności funk- | 
ejonalnej*, Usiłując zrealizować tę 
zapowiedź propouwuje Peiper w 
swym odczycie — manifeście — 
„Nowe usta“ sposób komponowa- 
nia poematów, który „polega na 
tem, że obraz jakiś, czy jakieś zda 
rzenie, czy jakieś inne iks podawa- 
ne Są przez poetę w kiłku rozwinię 
ciach owego przyczem każde roz- 
winięcie zawiera w sobie całość 
owego obrazu, zdarzenia czy 
iksyyf ale zawiera ją buiniej i bo- 
gaciej, niż rozwinięcie poprzednie”, 

Umyślnie cytuję tak gęsto auto- 
ra, bo mojem zdaniem trudno czy 
tać jego utwory bez palca wskazu 
jącego na jego pracach teoretycz- 
nych, szczególnie na pięknie napi- 
sanej nowoczesnej poetyce p. t — 
„Nowe usta“, 
u którego teorja przylegałahy tak 
ściśle do twórczości artystycznej, 
nie czyniąc jej przytem krzywdy. 

Poeta nie posiada złudzeń co 
do tego jakoby układ rozkwitania 
był najlepszym z pośród wszyst- 
kich układów poematowych; ale 
upodobawszy sobie ten sposób kom 
ponowania ze względu na jego róż 


*) Tad. Peiper „Nowe ysta“ Str. 
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++) „Nowe usta* str, 26 i 27. 
ETEN E Z OOP ERLE NOROZA 
Á O I OZI ZE AIR, 
tości i wyrazu, co potwierdza cała 
dotychczasowa w kraju i zagrani- 
cą działalność tego świetnego re- 
cytatora poezji. 

Najserdeczniej witamy w na- 
szem mieście nowego poetę i zabie. 
ramy razem głos. Wierzymy, że nie 
przebrzmi, Albowiem znowu prowa 
dzi nas wiosenna miodość, I ona 
rzuca to wołanie: 

„Nasze jeszcze przed grobem 

odtrąbią zwycięstwo 

i nasze poza grobem echo będzie 

brzmieć!!! 


- GŁOS PORANNY — 1930 


norodne możliwości twórcze, reali 
zuje swój pomysł w  doskowatym 
i jednolitym tomie poezji „Żywe 
linje“ i w najnowszym tomie — 
„Raz, Budowa dwu pierwszych 
utworów tego nowego tomu pole- 
za na zastosowaniu rozwijającego 
się zdania; próba ta została żreali- 
zowana bez reszty w  rewelacyj- 
nym ośniiowierszowym poemacie 
„Upadek“. Dia badowy poemat 
schemat układu rozkwitania został 
zużytkowany po raz pierwSzy w 
„Kwiecie ulicy*, gdzie początkowy 
czterowiersz Słów rozwija się w 
dalszych dwu ustępach w- coraz 
bujniejsze zdania, Bardzo podobna 
jest budowa „Chwili ze złota”. 
Znowu coraz bardziej rozwijająca 
Sję zapowiedź początkowego dwu- 
wiersza, która najpełniejszy wyraz 
osiaga w ostatnim ustępie, składa- 
jacym się z dwudzie$tu dwu wier- 
szy. 

Jest to coś podobnego do owej 
dziecięcej zabawki, pudełka z któ 
rego wyjmuje Się inne coraz mniej 
sze; ale w czarodziejstwie poema- 
tów Peipera jest odwrotnie: z 
mniejszego pudełka wyciąga Się 
większe, jakby autor chciał olśnić 
oczy czytelnika, przyzwyczaić do 
coraz rozleslejszych widoków, Za 
bawa fa jest jeszcze o tyle przy- 
jemniejsza, że ułatwia czytelniko- 
wi konsumowanie poematu, 

W utworach Tadeusza Peipera 
walczącego ciągle o mózg w Sztu- 
ce, © „dobry mózg”, jest wiele te- 
go, co nazwał w swych „Nowych 
ustach* „metaforą  wstydliwego 
uczucia*, Każdy kło chce i umie 
to czytać, dostrzeże panujące gorą 
co nezuć w precyzyjnie i napewno 
nie w stanie gorączkowym wyko- 
nywanej robocie jego poematów 
(„Ja wiersze dobieram, ia wiersze 
skiadam'/), 

Z subtelnością właściwą wyrafi 
nowaniu wysokiej kultury nie wy- 
mienia prawie nigdy najpospolit- 
szych i najgłośniejszych nazw uczu 
cia; Stwarza ekwiwalenty uczuć; 
poddaje uczucie podając jego od- 
powiedniki; w ciele poematu kształ 
tuje narastające widzenia, które 
wynurzają się w wyobraźni czło. 
wieka nurtowanego Siinemi uczu- 
ciami; jest zgodny z prawami rze- 
czywistości psychicznej i nie faiSzu 
je przez to uczuć. Jego „układ roz 
kwiłania*ć, „rozbudowy* pochłania 
bez reszty ten materjal widzenio- 
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wy, zaspakaja artystyczną potrze- 


bę organicznego budowania i posia 
da jeszcze tę zaletę, że ułatwia pra 
cę wyobraźni czytelnika, ' 
Naczelne haŝio teorji peiperowej 
budowanie — nie jest rzucone na 
wiatr lecz realizowane celowo i 
skutecznie, Poetą, architekt swych 
poematów, dba o budulec w pierw 
szorzędnym gatunku i prawie pe- 
dantyczuię cyzeluje. elementy 
swych utworów; element, który 
obdarzył Swą największą sympa- 
tją jest metafora; tryumfuje ona i 
święci orgje w jego poezji, Teore- 
tycznie uzasadnia <Peiper - użycie. 
obfitości metafor .we współczesnęj 
poezji ekonomizmem i autyrealiz- 
mem, „Metafora jest Sama przez 
się skrótem, „Metafora jest samo 
wolnem _ Spokrewnianiem pojęć; 
jest tworzeniem związków pojęcio- 
wych, którym w świecie realnym 
nie nie odpowiada... Przenosząc po 
jęcia w dzielnice, do Których one 
metrykalnie nie należą, metafora 
przekształca rzeczywistość doznań 
i przetwarza ją na nową rzeczywi. 
stość, rzeczywistość ezysto poetyc- 
ka“, - 
Lecz te ciekawe zdania Peipera 
które są jeszcze jednym kluczem 
do jego poezji, pozostawiają otwo- 
rem kwestje korzyści stylu metafa 
rycziego, Przypuszczam, że tworze 
nie „rzeczywistości czysto poetyc- 
giey" me musi opierać Się i nie opr 
ra Się zresztą tylko na metatorze. 
A ekonomizmy?. Ta korzyść musi 
odpaść gdy Się zważy, że autor 
zarniast „jestem Smutny mówi: 
„Niebo osiadło głodne na ziemi, 
mysz na weStchnieniu*, albo za- 
miast „jestem  zachwycony- Wido- 
kiem tej pieknej nogi“ (lub-„podo- 
ba mi się ta noga*) pisze utwór, 
zresztą bardze piękny, składający 


dź mówi) Tadeusz Peiper i jego „Raz” 


W „Razie* Peiper pokazał się 
całkowicie, ze wszystkich stron. 
Pokazał artystę najwyższej rangi, 
pokazał mocne serce bez mazgaj. 
stwa i erotykę o różnych odcie- 
niach i zasadniczym tonie: „Apo- 
lina bez trykotów,, Eros czuwa 
nad każdym jego utworem, a Ie- 
ciutkie łopotanie jego skrzydełek 
słychać nawet tam gdzie trudno go 
widzieć, Stosunek Peipera do ota- 
czającej rzeczywistości, z jego wła- 
Sną pracą włącznie jest erotyczny. 
czynny, zaborczy, wybitnie męski. 

W erotyce Peipera wyralinowa- 
nie łączy się z żywiołową, niemal 


| pierwotną zmysłowością, a wszelki 


Się z Szesnastu wierszy („Noga* 


w „Żywych Linjach*), Te uwagi, 
które nasuwają Się ubocznie, na 
marginesie, nie zmniejszają przyje- 
mności wynikających z czytania 
jego dowcipuych metafor. 

Peiper jest mistrzem „owego“ 
dowcipu. Dowodzi tego najwymow 
niej doskonała groteska  jedzenid 
w „Wyjężdzie niedzielnym, Nie 
są pozbawione dowcipu niektóre 
drobne spojrzenia, kokietujące zlek 
ka czytelnika i wyrażające zado- 
wolenie z samego siebie, zadowo- 
lenie człowieka, który chętnie 
głaszcze Sam Siebie po głowie. 
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ślad Sentymenty ukrywa poeta tak 
starannie, że aż staje się on ko- 
rzystnie dlań widoczny, Muszę u. 
żyć tu wyświechtanego wyraże- 
nia: poezja Peipera jest bardzo 
ludzka; jest to zupełnie zrozumia- 
ie u wyznawcy i kapłana najnow- 
Szego kultu: kultu człowieka; tego 
człowieka, który powinien „mieć 
takie Serce, ażeby umieszczone w 
mózgu nie malało, lecz rosło“ 
(„Nowe usta“), taką koncepcję na 
wego człowieka, w którym „ticzu- 
cie i rozum zapalają Się © Siebie 
wzajemnie spreparował giętki, Sil 
ny i wielostronny umysł Peipera, 
jeden z najlepszych i najjaśniej. 
szych umysłów, 

Lecz mimo tylu wartości, które 
wymieniłam, powitał mnie prz; 
czytaniu „Razu* czołowy utwór, 
„Żeś, najsmutniejszy i najsenty. 
merztalniejszy poemał, jaki zdarzy: 
ło się Peiperowi napisać, 

* „Więc żal mi, 
że nie widzę głów, dla których 
- drze otworzyłem 
i że nie widzę rąk. w które świa- 
ty moje złożę 
i że, i że, że z marzeń moich nie 

; uczynię naszych, 
ja, ja burmistrz, ja burmistra 

marzeń niezamieszkanych!* 
Najbardziej się w tym utworza 
poeta obnażył, lecz w jego obnaże- 
niu jest wyrzut. Nie mogę mu dziś 
inaczej opowiedzieć, jak tylko 
tem, jak ja jego sprawę widzę; z 
wszystkich, którzy rzeźbią tu po- 
sag teraźniejszości jego udział jeSt 
największy i najpiękniejszy; tem 
stawia sobie wieczny pomnik, a je 
go osamotnienie jest samotnościę 
duchów wielkich, 

Mila Elinówne. 


Obraz Adolfa Menzla, przedstawiający Spotkanie Bliichera z Wellingtonem Aliance, pod Belle został 
przez niemieckiego następce tronu sprzedany do Holandji, 


